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ŁÓDŹ, PONIEDZIAŁEK 31 STYCZNIA 1949 ROKU 


Nr. 29 (1330) 


Związek Radziecki w obronie pokoju 
i autorytetu Organizacji Narodów Zjednoczonych 


Oświadczenie Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR 


MOSKWA (PAP). Mini- 
sterstwo Spraw Zagranicz- 
nych ZSRR opublikowało 
deklarację w sprawie pro- 
jektowanego „Paktu północ- 
no-atlantyckiego*. 

Departament Stanu USA 
— czytamy w deklaracji — 
ogłosił obszerne oświadcze- 
nie pod szumnym tytułem: 
„Budujemy pokój — kolek- 
tywne bezpieczeństwo w pół 
nosno-atlantyckim okręgu". 

W tym oficjalnym doku- 
mencie przedstawione jest 
stanowisko USA w sprawie 
tzw. „Paktu północno-atlan- 
tyckiego" 

Rokowania na temat tego 
paktu prowadzi Rząd USA 
wraz z Kanadą od lata 1948 
roku z rządami Wielkiej Bry 
tanii, Francji, Belgii, Holan- 
dii i Luksemburga. 

Jeżeli w roku ubiegłym 


koła 
Brytanii, Francji, Belgii, 
Holandii i Luksemburga 


pod patronatem USA, stwo- 
rzyły sojusz wojskowo-poli- 
tyczny pod pretekstem same 
obrony kolektywnej — to w 
roku bieżącym realizuje się 
anglo-amerykański plan u- 
tworzenia „sojuszu północ- 
no-atlantyckiego* przy u- 
dziale wyżej wspomnianych 
europejskich krajów i Ka 
nady pod bezpośrednim kie- 
rownictwem USA. 

Prezydent Truman w 
swym przemówieniu z 20 
stycznia oznajmił, że w cia- 
gu krótkiego czasu przedsta 
wiony zostanie Senatowi pro- 
jekt „Paktu północno-atlan- 
tyckiego”. 


11 Unia Zachodnia narzędziem agre- 


sywnego anglo- 


bloku w 


amerykańskiego 
Europie - 


Ww! mar cu 1948 r. został w. |rzenie Unii Zachodniej ozna- 


Brukseli podpisany układ o 
wzajemnej pomocy i kolek 
tywnej obronie między Wiel 
ką Brytania, Francją, Bel- 
gia, Holandią i Luksembur- 
giem. Układ ten przewiduje 
możliwość przyjęcia do Unii 
Zachodniej również nie- 
których innych krajów 
europejskich, które są goto 
we dostosować swą polityke 
do celów grupy państw, u- 
czestniczących w Unii Za- 
chodniej. ma której czele 
stoi Wielka Brytania. 

Wiadomo również, że ini- 
cjatorzy Unii wykluczyłi 
możliwość uczestniczenia 
wszystkich krajów demokra 
cji ludowej, oraz Związku 
Radzieckiego. ujawniając 
w ten sposób, że Unia Za- 
chodnia nie została utworzo- 
na dla zjednoczenia pokojo- 
wego miłujących pokój kra- 
jów Europy, ani w interesie 
utrwalenia 5okoju w Euro- 
pie, lecz dł zupełnie in- 
nych celów, nie majacych 
nie wspólnego ze sbrawą pò- 
koju i bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego. 

Nie było przypadkiem, że 
przedstawiciele tej grupy. 
począwszy od ministra Be- 
Vina, zmuszeni byli publicz 
nie oświadczyć, że utworze- 
nie Unii Zachodniej oznacza 
ważną zmianę w polityce 
t ia krajów. 

I rzeczywiście, łatwo moż- 
na było stwierdzić, że utwo- 
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bedzie się w sali Teatru „Lutnia“, 
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UROGZYSTA 


poświęcona zakończeniu 


cza. że rządy Wielkiej Bry- 
tanii, Francji i innvch kra- 
jów, uczestniczących w tym 
sojuszu, zdecydowanie zer- 
wały z tą polityką, którą 
prowadziły państwa demo- 
kratyczne, jakie wchodziły 
w skład antyhitlerowskiej 
koalicji w okresie drugiej 
wojny światowej, z polityką 
zmierzającą do rozbicia a- 
gresji hitlerowskiej i faszyz- 
mu, oraz do stworzenia wa- 
runków, które by uniemożli- 
wiły odrodzenie sił agresyw 
nych po wojnie. 

Dtworzenie Unij Zachodniej 
niej oznacza przede wszyst- 
kim zasadniczą zmianę polity 
ki Wielkiej Brytanii i Fran- 
cji odnośnie zagadnienia nie 
mieckiego. 

Sojusz ten oznacza zerwa- 
nie rządów tych krajów z de- 
mokratyczną i antyagresywną 
polityką w sprawie Niemiec, 
przyjętą na konferencjach w 
Jałcie i w Poczdamie. 

W okresie wojny państwa 
sojusznicze postawiły sobie 
za zadanie nie tylko pokona- 
nie Niemiec hitlerowskich i 
faszyzmu, lecz również prze- 
ciwdziałanie możliwości od- 
rodzenia agresji niemieckiej 
w przyszłości, 

Dążenia te znałazły swój 
wyraz w uchwałach Konferen 
cji Krymskiej i Poczdamskiej. 

Wyrazem tej polityki były 
również 20-letnie układy o 
przyjaźni i pomocy wzajem- 
nej, zawarte między ZSRR a 
Anglią i Francją. 

Rzecz jasna, że polityka, 
która znalazła swój wyraz w 


roku o godzinie 9,30 od- 
ul, Piotrkow- 


AKADEMIA 


V etapu 


MŁODZIEŻOWEGO WYŚCIGU PRACY, 


W programie: przemówienia 


przedstawicieli 


Polskiej Ziednoczonej Partii Robotniczej, Zarzątu 
Głównego ZMP i Związków Zawodowych, wręcze- 
nie nagród czołowym przodownikom pracy i boga 
ta część artystyczna. 


kierownicze Wielkiej|tych i innych, podobnych ü- 


kładach. odpowiada nie tyi- 
ko interesom państw, które 
układy te podpisały, lecz ró- 
wnież interesom wszystkich, 
miłujących pokój narodów 
Europy, 

Związek Radziecki również 
obecnie stoi twardo na grun- 
cie tej polityki, w zupełności 
odpowiadającej decyzjom 
krymskim i poczdamskim, po 
wziętym przez kierowników 
rządów ZŚRR, USA i Wiel- 
kiej Brytanii, oraz Francji. 
która później przyłączyła się 
do tych uchwał. 

Utworzenie Unii Zachodniej 
oznacza, że Wielka Brytania 
i Francja odrzucają przedsta- 
wione wyżej zasady antyagre 
sywnej polityki. opartej na 
uchwałach krymskich i pocz- 
damskich. 

Państwa te przeszły do no- 
wej. niebezpiecznej polityki, 
mającej na celu zdobycie pa- 
nowania nad innymi naroda- 
mi Europy i wykorzystują 
dla swej polityki wczorajsze- 
go agresora tj. Niemcy Za- 
chodnie. 

Polityka ta jest popierana 
przez koła kierownicze USA. 
co jeszcze bardziej zwiększa 
niebezpieczeństwo, wynikają- 
ce z przemian politycznych, 
jakie zaszły we  wspoómnia- 
nych wyżej krajach europej- 
skich, które zerwały z polity- 
ką pokojową i wkroczyły na 
drogę przygotowań do nowej 
agresji w Europie. 

W przeciwieństwie do wszy 
stkich układów o wzajemnej 
pomocy. zawartych przez Zw. 
Radziecki z innymi krajami 
europejskimi. a w tej liczbie 
z Anglią i Francją, układów. 
mających na celu zapobieże- 
nie nowej agresji ze strony 
Niemiec i utrwalenie pokoju 
w Europie — sojusz wojsko- 
wy 5 krajów Zachodniej Eu- 
ropy ma na oku nie tyle za- 
pohieżenie agresji niemiec- 
kiej, ile wykorzystanie soju- 
szn przeciwko państwom. któ 
re były ich sojusznikami w 
okresie drugiej wojny świato 
wej. 

W. wystąpieniach wielkich 
działaczy politycznych kra- 
jów zachodnich oraz w pra- 
sie anglo = amerykańskiej i 
francuskiej znaleźć można a- 
aresywne oświadczenia o tym 
że Unia Zachodnia jest skiero- 
wana przeciwko ZŚRR i kra- 
jom demokracji ludowej, choć 
pokojowa polityka tych kra- 
jów jest faktem  niewątpli- 
wym | powszechnie znanym. 

W tym stanie rzeczy nie n- 
tega już obecnie watpliwości, 
że Unia Zachodnia nie ma nic 
wspólnego ze sprawą samoo- 
brony krajów Europy Zacho- 
dniej. 

Z drugiej strony jest obec- 
nie rzeczą jasną. że uczestni- 
cy Uni Zachodniej pod pre- 
tekstem zapobieżenia sytuacji, 
godzącej w ich „stabilizację 
gospodarczą* zamierzają sto- 
sować środki wojskowe i 
wszelkie inne represje prze- 
ciwko klasie robotniczej i 
wzrastającym siłom demoxra 
tycznym wewnątrz tych kra- 
jów, oraz przeciwko rozwija- 
jącemu się ruchowi wyzwoleń 
czemu w koloniach. 

Nie jest przypadkiem, że 
pakt  brukselski jest soju- 
szem państw kolonialnych któ 
re fdla zachowania swych przy 
wiłejów w koloniach, dążą 
do wykorzystania Unii Zacho 
dniej dla stłumienia ruchu na 


rodowo - wyzwoleńczego 
koloniach. 


Fakty te podkreślają anty- 
demokratyczny i reakcyjno - 
agresywny charakter Unii Za 
chodniej. 

Unia Zachodnia stanowi 
wojskowo - polityczne uzu- 
pełnienie gospodarczej orzani 
zacji, którą powołano do žy- 
cia dia realizacji planu Mac- 
shella w Europie, 

Obie te organizacje krajów 
europejskich są kierowane 
przez koła rządzące bloku an 
glo - amerykańskiego, który 
nie jest wcale zainteresowa- 
ny w tym, aby kraje europej 
skie osiągały swe istotne na- 
rodowo - państwowe, czy na- 
wet gospodarcze cele. 

Blok anglo - amerykański 
dąży bowiem do wzmocenie- 
nia i rozszerzenia swych wta- 
snych wojskowo - strategicz 
nych i gospodarczych pozycji. 

Podobnie jak plan Marsaal- 
la nie jest obliczony na odbu- 
dowe gospodarczą krajów Stl- 
ropejskich, lecz. jest środkiem 
zmierzajscym do dostosowa- 
nia polityki i gospodarki kra 


jów marshallowskich do wą- 
skich planów ekonomicznych 


w 


i wojskowo - strategicznych | 


anglo - amerykańskich — tak 
utworzenie owej grupy 
państw Europy Zachodniej, 
nie ma na celu pomocy wza- 
iemnej | obrony kolektywnej., 
lecz zmierza do wzmocnienia 
i dalszego rozszerzenia decy- 
dujących wpływów anglo - 
amerykańskich w Europie. 

Okoliczność, że tego rodzajn 
plany bloku anglo - amery- 
kańskiegpo są nie do pogodze- 
nia z interesami pokoju i fe- 
alizacją zasad demokracji w 
Europie — jest dla każdęzo 
zrozumiała, 


Gdy w marcu ub. roku po- 
wstała Unia Zachodnia, koła 
kierownicze USA natychmiast 
złożyły oświadczenie, że Unia 
ta będzie się cieszyła ich peł 
nym poparciem. 

Koła te bowiem zdawały so 
bie sprawę z tego, że grupa 
‘krajów, wchodzących w szład 
Unii Zachodniej, nie wymknie 
się im z rąk i będzie się znaj 
dowała w absolutnej zależno- 
ści od nich. Na wszelki wy- 
padek. wprowadzono w Unii 
Zachodniej specjalnych obser 
watorów amerykańskich. 

Obecnie jest rzeczą jasną, 
że im bardziej kraje Unii Za- 
chodniej będą występować 
przeciwko krajom demokracji 
ludowej i ZSRR, tym bar- 
dziej wzrastać będzie gospo- 
darcza i polityczna zależność 
krajów Europy Zachodniej 
od USA, którym wcale tie 
chodzi o niezawisłość polity- 
czną ani o odrodzenie gospo- 
darcze Europy. 


Następstwem tego stanu rze 
czy będzie nieuchronne i już 


ujawniające się na każdym 
kroku zaostrzenie przeci- 
wieństw+ zarówno . między 


USA i krajami bloku zacho- 
dniego, jak i w łonie samego 
ugrupowania zachodnio - eu- 
ropejskiego. 
Ugrupowanie to, mające 
właściwie znaczenie pomocni 
cze, jeśli wziąć pod uwage 
szersze ugrupowania europej 
skie z krajów  zmarshalłizo- 
wanych. nie zostało stworzo- 
ne na trwałej podstawie odro 
|dzenta gospodarczego. 
| Nie tylko nie udziela ono 
krajom uczestniczącym jakiej 
kolwiek istotnej pomocy prak | P 
tycznej, lecz — jak wiadomo, 
MA nie przeszkodziło nawet po 
wstawaniu wciąż wzrastają- 


cych trudności gospodarczych 
w całym szeregu państw Eu- 
ropy Zachodniej, nie przeszko \ 
dziło olbrzymiemu wzrostowi 
bezrobocia w niektórych z 
tych państw i nie stworzyło 
najmniejszych perspektyw ich 
dalszego rozwoju eFonomicz- 


nego, 

Przejawem agresywnych ce 
lów tego ugrupowania są 
wciąż nowe zadania zwięk- 


szenia stanu liczebnego armii 
i budżetów wojskowych, co 
jeszcze bardzięj osłabia moż- 
liwość dalszego trwałego roz 
woju gospodarczego. Powyż- 
szy stan rzeczy wywołuje je- 
dnocześnie coraz większe i po 
ważniejsze trudności politycz 
ne w tych państwach. 


Dzieje się to w chwili, gdy 
Związek Radziecki wraz x» 
krajami demokracji ludowej, 
stawiającymi dopiero pierw- 
sze kroki w swym rozwoju 
socjalstycznym znajduje się 
na drodze wiodącej do kon- 
sekwentnej i szybkiej odbudo 
wy i rozkwitu gospodarczego, 
drodze ugruntowywania de- 
mokratycznych podstaw i po~- 
litycznego zjednoczenia naro- 
dów, które zrzuciły jarzmo re 
akcyjnych reżimiów. 

Poczyniono już nie mało 
kroków -w „kierunku organiza 
cyjnego sformowania Unii Za 
chodniej. 

Jeszcze wiosną roku ubiegle 
go powołano do życia nie tyl 
ko Radę Konsultatywną, lecz 


i stały organ tej Unii w Lon 
dynie, złóżony z przedstawi- 
cieli pięciu państw. 
Stworzono również Komi- 
tet Wojskowy, a nawet sztab 
obrony Unii Zachodniej, zło- 
żony z szefów sztabów pięciu 
państw z feldmarszałkiem 
Montgomery na czele, mimo, 
że twórcy Unii Zachodniej 


(Ciąg dalszy na str. 2-ej) 


żywiołowa demonstracja w Oslo 


przeciwko wciąganiu Norwegii do Paktu Atlantyckiego 


SZTOKHOLM (PAP) Jak 
donosi dziennik „Ny Dag". z 
inicjatywy. norweskich 
postępowych w Oslo odbyła 


zkiemu* 


w demonstracji wzielo u- 


kół |dział około 12 tys. osób. 


Mówey ostro występowali 


się demonstracja, skierowane | przeciwko próbom włączenia 
przeciwko „Paktowi Atlanty-|Norwagii do bloków, tworzo= 
Se w 


Sabotażyści Kraul 


Hasteld 


nych z inicjatywy USA i prze 
dwko umożliwianiu Stanom 
Zjednoczonym zakładania baz 
amerykańskich na terytorium 
norweskim. 

Uczestnicy demonstracji u- 
chwalili jednomyślnie rezo= 
lucję, protestującą przeciwko 
przystąpieniu Norwegii do 


„Paktu Atlantyckiego". 
skazani na kare śmierci | Faszyści greccy | 


W dniu wczorajszym, za- 
padł wyrok w procesie so- 
botażystów, działających na 
szkodę gospodarki Polski 
Ludowej. Mocą wyroku zo- 
stali skazani: 

Emil Kraul na karę śmier 
ci z pozbawieniem praw o- 
bywatel*- > i honorowych 
na zawsze; 

Zdzisław Hasfeld na karę 
śmierci, z pozbawieniem 
praw obywatelskich i hono- 
rowych na zawsze; 

Ignacy Wrześniewski — 
dożywotnie więzienie z pů- 
zbawieniem praw obywatel 
skich i honorow»ch na za- 


WSZE; 


Bronisław Słotwiński — 
dożywotnie więzienie z. po- 
zbawieniem praw obywatel 
skich i honorowych na za- 
WSZ; 


Stanisław Zięha-Barański 
— 15 lat więzienia z pozba 


wieniem praw obywatel- 
skich i honorowych na 
lat 5; 


Józef Serog — 10 lat wię- 
zienia z z pozbawieniem praw 
obywatelskich i honorowych 
na lat 4. 


Grzegorz *ntowicz 
8 lat więzienia z pozbawie- 
niam praw  obywate'-"ich 
ii honorowych na lat 5. 


chcą dalszego 
przelewu krwi 


LONDYN, (PAP). 
Rozgłośnia ateńska nada- 
ła odpowiedź rządu fā- 
szystowskiego na złożo- 
ne przed dwoma dniami 
przez Tymczasowy Demo 
kratyczny Rząd grecki no 
we propozycje pokojowe. 

Propozycje te zostały 
przez faszystów odrzuco- 
ne. 

Odpowiedź zawiera sze 
reg ordynarnych zwrotów 
pod adresem Rzadu De- 
mokratycznego i jego 
wojsk. 


Fr. sz 


(Cląg dalszy za ste, 1-04) 


nie mogą dowieść, 
państwom srozijo 


sji. 


Pośpiech, z jakim poczymio 
no wszystkie te kroki organi- 
zacyjne w warunkach poko= 
ju nie świadczy bynajmniej o 
tym, że uczestnicy nowego u- 


grupowania dążą do zapew- 
nienia trwałego pokoju w Eu- 
ropie. 

Świadczy on raczej o tym, 
iż w ten sposób pragnie się 
wywrzeć nacisk polityczny 
na pewne kraje europejski 
włączając w to również Niem 
cy Zachodnie, aby przy pomo 
cy głośnej reklamy podjętej 
wokół wszystkich tych po- 
czynań, skłonić szybciej te 
kraje do udziału w ugrupowa 
niu zachodnim i jednocześnie 
wzmóc obawę, niepewność i 
histerię wojenną w społeczeń 
stwach państw europejskich. 


wiązek Radlziec 


by ich 
jakiekol- 
wiek niebezpieczeństwo agre- 


Jest to w chwilt obecnej je 
dno z głównych zadań taktycź 
nych agresywnej polityki blo- 
ku anglo - amerykańskiego 
w Europie. 

„Jednocześnie z powołaniem 

do życia tego nowego ugrupo- 
wania w Europie, kola rzą 
dzące USA i Wielkiej Bryta- 
nii prowadziły w ostatnich 
miesiącach przygotowania do 
utworzenia „Paktu północno - 
atlantyckiego”, który poza wy 
mienionymi pięcioma państwa. 
mi zachodnio-europejskimi ob 
jąć ma również Kanadę i Sta- 
y Zjednoczone, 
Cele „Paktu północno = atlan 
tyckiego* są znacznie szersze, 
aniżeli cele ugrupowania za- 
chodnio - europejskiego, Nie 
trudno przy tym dostrzec, że 
cele te w sposób jak najści= 
ślejszy związane są z plana- 
mi narzucenia światu panowa 
nia anelo.amerykańskiego pod 
egidą USA, 


2. *Pakt północno atlantyckie i anglo- 


amerykańskie plany hegemonii 
światowej 


Jeśli utworzeńie U®i Za- 
chodniej zgodne jest z celami 
bloku anglo « amerykańskiego 
w Europie, to obecnie jest 
fuż widoczne. że ugrupowanie 
zachodnio - europejskie jest 
tylko jednym i to bynajmniej 
nie głównym ogniwem w $y- 
stemie poczynań, mających na 
celu realizację planów usta- 
nowienia anglo - amerykań- 
skiego panowania nad świa- 
tem. Pozostwiając _Wlelkley 
Brytanii główne miejsce w 
Unii Zachodniej, kols rządzą 
ce USA mogą w całej nełni 
wywierać wpływ na politykę 
całego ugrupowania zachodnio 
=» europelskiego, 

Nie wolno zapominać, że w 
końcu roku ubiegłego wszedł 
w życie zawarty w Rio de Ja 
neiro układ między krajami 
Ameryki Północnej i Południo 
wej, zapewniający kołom rzą- 
dzącym USA wpływ na przy» 
tłaczającą większość tych 
państw, 

We wspómnianym wyżej ĝo 
kumencie, Departament Sta- 
nu uważa, że utworzenie Unii 
Zachodniej w Europie oraz 
wejście w życie paktu między 
amerykańskiego jest ważnym 
warunkiem przygotowującym 
grunt dla prowadzenia pol- 
tyki USA w skali światowel. 

Głównym ogniwem tej pol! 
tyki ma być „Pakt północno» 
atlantycki", którego podstawą 
winny stać się utworzone już 
ugrupowania w Europie i 
Ameryce przy czym realiza- 
cią tych planów zajęły się 
od samego początku koła kie 
rownicze USA, 

W swym dokumencie: „Bar 
pieczeństwo kolektywne w o- 
kręgu północno -= atlantyc- 
kim* — Departament Stanu 
USA usiłuje przedstawić przy 
gotowywany przezeń „Pakt 
północno = atlantycki”, jaka 
porozumienie regionalne, ma- 


skując tym samym istotny 
charakter ji znaczenie tego 
paktu: 


Bezpodstawność tego tłum» 
czenią wypływa chociażby 2 
faktu, że, jak powszechnie 
wiadomo, krajom położonym 


W. Ażaiew 


„bloku 


nad północnym Atlantykiem 
nie grozi żadną agresja, 

Departament Stanu, pragnąc 
jeszcze bardziej zamaskować 
istotny charakter į cele „Pak- 
tu północno - atlantyckiego”, 
uciekł sią do niedorzecznych 
bredni » .obstrukcyjnej poli- 
tyce" Związku Radzieckiego 
w Organizacji Narodów Zied- 
noczonych 1 do świadomie 
mglistych oświadczeń o ko- 
nieczności „przeciwstawienia 
potężnej siły agresorowi" co 
jest rzekomo obowiązkiem 
specjalnej grupy krajów z 
USA na czele, które nie mo- 
gą się doczekać chwili, edy 
Organizacja Narodów Ziedno 
czonych będzie dostatecznie 
silna, 


Departament Stann nie zde- 
cydował się jednak otwarcie 
wskazać ną antyradzieckie cele 
przygotowywanego przezeń 
nowego układu, gdyż rozpow= 
szechnianię oszczerstw o agre 
sywfej nolityce Związku Ra- 
dzieckiego coraz częściej rika. 
szetem ohraca się na arenie 


międzynarodowej przeciwka 
tym, którzy ncjekalą się do 
tego rodzaju nieuczciwych 


środków walki politycznej, 


Projekt układu północno = 
atlantyckieqo. oraz okoliczno. 
šċi towarzyszace jego przygo- 
towaniu wyraźnie ujawniarą 
dążenie bloku anglo - amery 
kańskiego do panowania nad 
światem. Wprawdzie „Pakt 
północno - atlantycki" prze- 
widuje udział w nim pieciu 
krajów europejskich, Kanady 
1 USA, ale dla każdego jest 
jasne, że kierownictwo w nim 
należeć będzie do kół rządzą- 
cych USA, które pozostają w 
z kołami rządzącymi 
Wielkie: Brytanii. jako najsii 
niejszego mocarstwa kapitali. 
stycznego w Europie, 

W tym stanie rzeczy „Pakt 
północno - atlantycki" staje 
sie faktycznie głównym narze 
dziem agresywnej polityki kół 
rządzących USA | W'elkiel 
Brytanii po obu stronach Oce 
ann Atlantyckiego 1 zgodny 
jest tym samym z» aaresywtv. 
mi dażeniami da nustanowie- 
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Daleko od Moskwy 


— Ni: wolno być taką nerwową. Doprowadzicie sie- 
bie do histerii. Siadajmy i pomówmy o wszystkim spo- 
kojnie i trzeźwo, 


— Macie słuszność. Doprowadzam siebie do wariacji. 
Rano widocznie wam wydał się dzikim. sposób w jaki 
mówiłam o śmierci męża.. Urywanymi zdaniami opo- 
wiadała o Konstantym. Zapoznali się w Rubieżańskim 
Instytucie Medycznym, kiedy Olga jeszcze była student- 
ką, a on bardzo zdolnym elokwentnym docentem na wy- 
dziale neuropatologi. Już po pierwszym wykładzie Ra- 
dionow zaczął adorować Olgę w sposób natrętny i bez- 
apelacyjny. Pa końcowym egzaminie zaczęło się ich 
wspólne życie Były też i dobre dni a teraz ona nie 
mogłaby powiedzieć o nim nie złego. Jakim uważnym, 
troskliwym i nawet delikatnym umiał być Konstanty, 
jeżeli chciał tego! I ten człowiek ją unieszczęśliwił. 
Nie ma potrzeby wspominać wszystkich szczegółów tego 
w jaki sposób ona stopniowo zaczęła tracić do niego 
zaufanie. Wreszcie zrodziło się podejrzenie i przyszła 
chwila gdy go przejrzała. To zdarzyło sie w czasie ostat- 


| 


nia anglo = amerykań: W ego 
panowania nad światem. 

Prócz Stanów  Zjednoczo- 
nych, Kanady ; pięciu państw 
zachodnich, w tej liczbie rów 
nież takiego państwa północ 
no = atlańtyckiego jak Du- 
ksemburg, projekt paktu pół- 
nocny - atlantyckiego przewi- 
duje możliwość udziału w 
nim również pewnych innych 
państw. W związku z tym mó 
wi stę obecnie o udikale w 
tym układzie takich krajów, 
lak Szwecja. Norwegia į Da- 
nią, przy czym: nakreśla się 
specyficzną aktywność rządu 
norweskiego, 

Trudności, jakie wyłoniły 
się w związku z tą sprawą 
zamierza się obejść przy po- 
mocy stworzenia odrębnego 
paktu skandynawskiego, co 
nie powinno w myśl tych 
planów przeszkodzić włacze- 
niu krajów skandynawskich 
w orbitę państw, pozostają- 
cych pod faktycznym kierow- 
nictwem ugrupowania pál- 
nocno - atlantyckieno". 

Twierdzi się również. iż 
rozpatrywana jest morłiwość 
udziału w „Pakcie półnceno « 
atlantyckim" Hiszpanii franki 
stowskiej, Portugalii, Włoch, 
a nawet Turcji. 

Jednocześnie rozpatruje się 
plen powołania dy życia blo- 
ku śródziemnomorskiego, lub 
bloku państw wschodniej czę- 
ści Morza Śródziemnego, ia- 
ko jednego z pomocniczych 
narzędz: ugrupowania „Fakta 
północno - atlantyckiego", 

Plany tworzenia wciąż no- 
wych, odrebnych ugrupowań 
państw pod egidą USA į Wiel 
kiej Brytanii, podkreślają je- 
dynie, że cele głównego ugru 
powania imperialistyczneso, 
kleconego obecnie na zasadzie 
„Paktu północno - atlantyckie 
go“ nie mają bynajmniej cha. 
rakteru regionalnego, lecz są 
wyrazem  pretensii określo- 
nych państw do panowania 
nad całą kulą ziemską. 

Świadczy » tym również 
projekt utworzenia  usrupo- 
wania krajów Azji południo- 
wo = wschodniej, do czego 
przystąpiono niedawno na 
konferencji w Delhi, zwóła- 
nej pod pretekstem rozpatrze 
na kwestii indonezy'skiel. 

Jasne jest jednak, że ustu- 
żność niektórych przywódców 
w. rządach tych krajów nie 
wystarczy, by narody Azji 
zgodziły się póiść tą śliską, 
ścieżką, na którą tak usiłują 
je skierować państwa, które 
zagmatwały się w sprawach 
kolonialnych, oraz ich bowaci 
opiekunowie, 

Pod jednym tylko wzalędem 
sytuację należy uważać za zu 
pełnie jasną. 

Podobnie, jak w czasie two 
rzenia Unii Zachodniej, inspi- 
ratorzy „Paktu nółnocno =- at- 
lantyckiego* od samego po- 
czątku wykluczali możliwość 
udziału w tym pakcie wszy- 
stkich krarów demokracji lu. 
dowej 1 Związku Radzieckie- 
go. dajse dn zrozumienia, iż 
państwa te nie tylko nie mo 
gą stać się uczestnikami ukła 
du — lerz, że „Pakt półnne- 
no - atlantycki“ właśnie wy- 
mierzony lest przeciwko 
ZSRR | krajom ludowej de- 
mnrtracił. 


rm 


Jak widać z teza wszystkie. |. 


go, cele „Paktu półnecno - 
atlantyckiego" polegają na 
tym, aby koła rządzące USA 
i Wielkiej Brytanii alely w 
swe Tźce cugle w s Osunka 
do jak największej Ilości 
państw, pozbawisjąc je mūz 
liwości browadzenią samodziel 
nej narodowej polityki wew- 
nętrznej i zagranicznej i wy- 
korzystując je dla urzeczywist 
nienia, swych agresywnych 
planów, zmierzających do 
ustanowienia anglo - amery» 
kańskiego panowania nad 
światem, 


W tym samym stante rzeczy 
nie ma oczywiścia mowy 0 
udziale ZSRR 4 krajów demo. 
kracji ludowej w  „Pakcie 
północno - atlantyckim" | w 
innych podobnych sojuszach, 


Być może, że w swolm cza: 
ste byli 
puszczali, 


i tacy. którzy przys 
że no wojnie przy 
pomocy wszelkiegy_ rodzaju 
środków nacisku i posróżek 
uda się zepchnać Związek Ra- 
dziecki z obranej 
drogi socjalizmu. ; 
Niektórzy .„„mądrale" liczyli 
na to, że w wyniku ciężkich 
doświadczeń wojennych | go 
spodarczych podczas drugiej 
wojny Światowej, Związek 
Radziecki osłabnie do tego 
stopnia, iż nie będzie w sta. 
nie » własnych siłach podo- 
łać wewnętrznym trudnościom 
i zmuszony będzie zejść ze 
swych pozycji socjalistycz: 
nych, aby uzyskać pomoc go- 
spodarczą od silnych państw 
kapitalistycznych. 

Ahsurdalność tegn rodzaln 
rachub dla wszystkich 
oczywista, 

Nle wyklucza to jeduak mo 
idśwości fetnienia wszelkiego 
redzaju kró.kowzrocznych 1 
wrogich Związkowi Radziec- 
kiemu planów. 

We wspomnianym wyżej 
oficialnym dokumencie, e- 
nartament Stanu zmuszony 
był przyznać, że nie zdołał 
„w ciągu trzech lat bezowor- 
nych prób wpłynąć na zmia- 
nę polityki radzieckiej”, 

Departament Stanu cświad- 
czą to, rzecz jasna; aby usprą 
wiedliwić obecne swe plany 
utworzenia „Paktu północhn » 
atlantyckiego”, gdyż nie ma. 
że już dłużej ukrywać anty» 
radzieckiego rharak'ern ngru- 
pnwania „pó'nocno « atlantye- 
kiego”. 

Z powyższego wynika. iż 
„Pakt północna - atlantycki" 
jest faktycznie najdalej idą» 
cym wyrazem azresywnych dą 
żeń szczupłej grupy pańsiw, 
a zwłaszcza kół rządzących 
USA | Wielkiej Brytanii, 

Jest rzeczą również całko 
wice jasną. że Unia Zachnó. 
nla t ugrupowania państw 
amerykańskich, podobnie, jek 
przygotowywane „becnie pale 
ty państw śródziemnomoc- 
skich, krajów skandynaw- 
skich, krajów Azji południo- 
wo - wschodniej itp, ścisłe 
związane są z realizacją ce- 
lów „Paktu północno - atlan. 
tyckiego", postadaldącego decy. 
dułące znaczenie w anglo . 
amerykańsk'ch planach. usta- 
nawionia swet hegemortj w 
Enrepie Zachodniej, na Atlan- 
tykn nólnnonym, w Amscyce 
Południowej, na Morzu Śród- 
zlemnym. Azli 
dzie, 


przezeń 


jest 


Afryre 1 wsze 
gdzie tvika dorloqnań 


mogą ich rere * 

Należy jednak stwierdzić, 
że tworzenie wszelkiego fto- 
dzaju ugrupowań, kolekcjo- 
nowanie podpisów pod welaż 
nowymi paktami, klecónymi 
w kancelariach amórykańskia 
go Departamentu Stanu i bry 
tyjskiego Foreign Office — 
to jedno, a czymś zupełnie 
innym jest rzeczywiście osiąg= 
nięcie tych celów, do których 
zmierzają  inspiratorzy tych 
knowań i paktów. 

Sam fakt utworzenia tych 
ugrupowań į podpisania paktu 
nie likwiduje jeszcze licznych 
tarć 1 przeciwieństw, jakie 
istnieją między krajami, któ- 
re pakty te podpisały, 

Nawet w łonie bloku anglo- 
amerykańskicza pojawien* 
się tych paktów nie zmniel- 
sza bynajmniej przeciwieństw 
między głównymi partnerami, 
gdyż agresywne dążenia cbu 
krajów  śŚclerają sie wzajem- 
nia na każdym kroku. 

Tym bardziej należy stwier 
dzić, że nie można przy pb 
mocy zwykłego podpisywania 
różnych paktów zlikwidować 
przeciwieństw miedzy dużym 
i małymi krajsmi wchodzący 
mi w skład tych ugrupowań, 
gdyż jeden partner, tub ied- 
na gruva państw pragnie przy 
wszelkiej okazji ciągnąć ko- 
rzyści kósziem innego partner 
ra. lub innej grupy państw, 
wykorzystując w tym celu 
wszelkie możliwe środki na. 
cisku I- ekonomczńego od- 
działywanija. 

Nie wolno również zapomt. 
nać, że nie wszystkie kra'e 
zgodzą się przystąpić do tych 
ugrupowań, į że nie wszystkie 
państwa, które do nich już 
przystapiły, zechcą bez za- 
strzeżeń we wszystkich Wy- 
padkach podporządkować siy 
dyktatowi anglę - amerykań. 
skiemu. 

Nie można jenorować dłużej 
takiego ważnego faktu, jak 
naras'alący ostatnio  ccraz 
bardziej ruch narodowo - wy 
zwnleńczy w krajach Wschn- 
An, z 
Należy wreszełe nowledzieł 
o Związku Rafzieckim i kra- 
łach demokracji ludowej, któr 
re realizują prawdziwą wole 
swych narodów, naraz szczytne 
zasady przyjaźni i równw. 
uprawnienia w stosunkach z 
innymi narodami. 

Sam fakt istnienia państwa 
radzieckiegn z Jego wzrastała 
cą potega | autorytetem mie: 
dzynarotowym. jak równie 
udziełane mu potężne popar: 
c'e przez sly demokratyczne 
w innych krałach, jest nie- 
przezwycleżoną przeszkodą 
dla wszelkich planów nano. 
wania nad światem tych tub 
innych państw, 

Znalazło to iuż swe histo- 
ryczne potwierdzenie w likwi. 
daci} państw faszystowskich, 
których fantastyczne plany 
hegemonii światowej mało 
czym różniły się gd obecnych 
planów anglo - amerykan- 
skich, 

Po tym wszystkim. co po- 
wiedziano wyżej, staje sie zr” 
zumiałe, dlaczego kraje bloku 
analo - amerykańskiego, a 
zwłaszcza Stany Ziednaczone, 
poświęcają tyle uwag! zwiek- 
szenin do niespotykanych daw 
hiai rozmiarów swvch armii 


aaa 


w ten sposób. Musicie panówać nad sobą. Jeżeli ten 


Nr. 25 


ki w obronie pokoju i autorytetu ONZ 


swych budżetów wojskowych, 
dalszej rozbudowie sieci baa 
loiniczych 1 morskich we 
wszgstkich częściach świata, 
oraz wszelkim innym planom 
wojennym aż do barbarzyń- 
skich zamierzeń wykorzysta- 
nia w tych celach bomb atos 
mowych. i 

Pragnąc usprawiedliwić te 
niepohamowaną politykę agre 
sywną, koła rządzące USA i 
Wielkiej Brytanii wszelkimi 
sposobami sieją strach i nie- 
pewność w społeczeństwach 
Europy i Ameryki, sztucznie 
przedstawiając niebywały 
wzrost. sił demokratycznych 1 

ichu narodowo = wyzwoleń= 
czego po wojnie jako „niebea 
pieczną jakąś agresje". 

Nie bacząc na to. źe propan 
ganda wojenna jednomyślnia 
potępiona została przez Orga- 
nizację Narodów Zjednoczo- 
nych, niektórzy meżowie sta- 
nu szczują coraz bardziej róż. 
nych swych zwolenników 4 
zależną od nich prasę prze» 
ciwko takim miłującym pokój 
krajom. jak Zw'azek Radziec 
ki i państwa demokracji lu- 
dowej, nie cofając sie przed 
wylewaniem potoków kłamstw 
i wojowniczych pogróżek, 

Wszystko to potrzebne jest 
im dlatego że często cofają 
się przed skutecznym rozwią< 
zaniem aktualnych proble- 
mów wewnętrznych w swych 
krajach zgodnia ze zmienioną 
sytuacją historyczna: 

Dlatego też łączą oni twe 
dalsze rachuby przede wszy- 
stkim z mlanami urzerzywist. 
nienia tych lub innych agre- 


sywnych celów na zewnątrz,” 


chociażby rozumieli, że nie 
można tego  urzeczywistnie 
inaczej, jak w drodze prze 
mocy. 

Niezwłocznie po zakańcze= 
niu drugiej woiny światowej, 
koła rządzace USA przystąpi 
ły do stworzenia baz lotni. 
czych i morskich na Oceanie 
Atlantyckim na _ Oceanrs 
Spokojnym, oraz na wielu 
odległych morzach m, in. w 
takich okręgach, które Qdfa- 


lone sa od granie USA 6 kile 


ka tysięcy kilometrów. 

Od tego czasu jlość amety- 
kańskich baz wojennych nie 
tylko mie uległa redukcji, 
lecz nawet znacznie wzrosła 
tak na półkuli wschodnie 
jak 1 zachodniej, tak w kra» 
jach Europy, jak i w krajach 
Ameryki, Azji i Afryki 

Całe państwa, zwłaszcza po 
łożone w pobliżu granc 
ZSRR przystosowane zostały 
do tego. by zapewnić naido- 
godniejsze tereny wypadowa 


dla anglo „ amerykańksich 
sił lotniczych i dla innvch 


możliwoścj napaści na ZSRR, 

Stany Zjednoczone dostar- 
czają tym państwom bez 
przerwy na kredyt wciąż no- 
wych zapasów różnezo uzbro+ 
jenta. 

Żaden rozumny człowiek 
nie może utrzymywać, iż czy- 
mi się to w celu obrony USA. 

Wiadomo bowiem, że po 
drugiej wojnie światowej, któ 
ra zakończyła się rozgromie- 
niem państw agresywnych, 
tanom Ziednoczonym nie za- 
graża żadne  niebazpieczeń- 
stwo agresji. 

Czyż można uważać za r"zy= 
(Ciąg dalszy na str, 4-ej) 


ite A, an > 


służby wojsokwej, poza tym okazał się tchórzem. 

— Nie mogę zrozumieć w żaden sposób — z oburze- 
niem i żalem mówiła Olga — skąd biora się tacy lu- 
dzie? Dlaczego w ogóle zachowali się? Jak lekka od- 
noszą się do życia, śmieją się z pracy, obowiązku, ro- 
dziny, śmieją się z miłości I dzieci. I Konstanty i Chma- 
ra są podobni do siehie. Są komnanami, przyjaciółmi 
we wszystkich sprawach. Jedyna różnica pomiędzy ni- 
mi — że jeden jest lekarzem, a drugi geologiem. Oby- 
dwóch nienawidzę! 

Podeszła do drzwi. Jej wciąż się zdawało, że idzie 
Chmar1 


— Przed waszym przyjściem, znów odczytałam list 
Konstantego. Wszystko w nim jest kłamstwem! Wozo- 
raj jeszcz? ukrywał się, unikał mobilizacji, czy mógl dzi- 
siaj szczerze napisać taki list? Przeczytajcie sami jeśli 
chcecie, — schwyciła różową kopertę i podała Aleksemu. 

— Nie będę czytąć, — Kowszow z pogardą spojrzał 
na list. 

— Nie wierzę t nigdy nie uwierzę! On wymyślił ja- 
kaś brudną bistorię i mam przeczucie, że jestem w nią 
zamieszańa. — Olga siadła obok Aleksego, który czuł, 
że ona szuka w nim obrony. Jej zdenerwowanie i trwo- 


niego jego pobytu, Po miłym, i czułym wstepie Kon- 
stanty zaczął z nią mówić o otrzymaniu zwolnienia od 
go udzieliły się i jemu. Pówiedział: — „Postanowimy 


człowiek przyjdzie to starajcie sie rozmawiać z nim beż 
uprzedzenia, gdyż jest prawdopodobnie tvlko posłańcem, 
który wam przynosi tę smutną wiadomość. Wtedy wa- 
sza nieufność i wasze podejrzenia nie mają sensu. Jeśli 
zaś Chmara rzeczywiście bierze udział w jakimś oszu- 
stwie, którego celem jest zanewnić was o tym, że wasz 
maż nie żyje. ta wy nieodnowiednim zachowaniem obu- 
dzicie tylko jego czujność. Jestem nawet gotów być 
ohsenvm przy waszym snotkaniu. Ale najlepiej bedzie 
nia przeszkadzać wam. Przypuszczam, że bee mnie 
Ghmara badzia bardziei szczery. A ja posiedze tvm- 
RE u Beridzego, W razie czego możecie mnie ża- 
wołać, 

— Doskonale Aleksy. — Olga szybko wstała. w niej 
m udziła się energia. Jak dóbrze żeście wszystko wy- 
jaśnili, niechaj bedzie tak. Ja sama przyjmę Chmarę. 
— Czy można wara zadać jedno pytanie? 

— Pytajcie Alosza, — Dopiero bardzo pewnym głosem 
oświadczyłyście: Radionow i ten geolog Chmara — to 
są bardzo niebezpieczni ludzie. Czy to w stosunku do 
was osobiście? Czy wy uważacie też, że są niebezpiecz- 
ni w sensie społecznym? Czego można się od nich spo= 
dziewać. 


— Pytonie zupełnie sprawiedliwe. Żle jest, że sama 


sobie nie zadawałam tego pytania. — Olga odpowiedzia- 
ła nie odrazu. 


(D. c. n) 


-L a 


Str. 3 


Biiwa o tłuszcz i mieso — 
bitwa o dobrobyt wsi i miasta 


Uchwała Rady Ministrów |szone zostały przepisy doty-|tu o rzecz wielką. Toczy się 
czące zwiększonego opodat-|bitwa o zaopatrzenie ludno- 


w sprawie podniesienia pro- 
dukcji hodowlanej oraz po- 
święcona tej samej sprawie 
uchwała Komitetu Central- 


kowania gospodarstw rol- 
nych prowadzących działy 
specjalne: specjalnie rozwi- 


nego Polskiej Zjednoczonej 'nięte mleczarstwo, hodowlę 
Partii Robotniczej tworzą bydła i innych zwierząt u- 


niezbędne przesłanki dla 
szerokiego rozwoju produk- 
cji hodowlanej i zlikwido- 
wania tych braków jakie po 
dzień dzisiejszy odczuwa lud 
ność robotnicza w dziedzi- 
nie zaopatrzenia w tłuszcze 
zwierzęce i mięso. W miarę 
bowiem poprawy sytuacji 
materialnej ludzi pracy 
szybko rośnie zapotrzebowa 
nie na mięso i tłuszcze zwie- 


rzęce. 

Jak było dotąd? g 

Dotąd hodowla bydła i 
nierogacizny znajdowała się 
głównie w ręku najzamoż- 
niejszej części wsi. Było to 
zrozumiałe — bogacze wiej- 
scy dysponowali niezbędną 
ileścia pasz zielonych i tre- 
ściwych, posiadali niezbed- 
ne środki i urządzenia. Bo- 
gacze wiejscy, mając sil- 
niejsza pozycję ekonomicz- 
ną. uzyskiwali lepsze ceny. 
"Inaczej biedni rolnicy. 
Mało- i średniorolny gospo- 
darz, gdy hodował jakąś 
sztukę, pozostawiony był 
do niedawna na pastwę han 

„dlarzy-spekulantów, którzy 
dyktewali mu ceny, często 
zuvełnie nieopłacalne. 

Handel bydłem i trzodą, 
a także handel miesem i 
tłuszczami pozostawał do 
niedawna głównie w ręku 
handłarzy-spekulantów, któ 
rzy nie tylko obdzierali bie- 
dnego rolnika, ale łunili 

również siódmą skórę z ro- 
hotnika. W dodatku handla- 
rze-spekułanci wykorzysty- 
wali swoją pozycię nieomal 
że monopolową w handlu by 
diem, trzoda i mięsem i nie- 
jednokrotnie w celach spe- 
. kulacyjnych oraz dla podwa 
J żenia polityki rządu celowo 
| dezorganizowali rynek I za- 
opatrzenie miast. 

Ten stan rzeczy należało 
szybko zmienić. 

Co istotnie ważnego I no- 
wego wprowadzają uchwały 
Rady Ministrów w dziedzi- 

* nle hodowli? 


PO PIERWSZE: ukrócają 
monopol  handlarzy-speku- 
lantów bydłem i nieroga- 
cizną i wyzwalają biednych 
rolników z łap tych wyzy- 
skiwaczy. Państwo zapewnia 
biednym, mało- 1 średnio- 
rolnym chłopom dogodne 
warunki zbytu po cenach 
zapewniających wysoką opła 
calność produkcji hodowla- 
nej. Do tego zmierza podję- 
ła przez Państwo szeroka 
akcja kontraktowania trzo- 
dy chlewnej przede wszyst- 
kim w gospodarstwach ma- 
lo- i średniorolnych. Już w 
roku 1949 Państwo zakon- 
traktuje milion sztuk trzo- 
dy chlewnej. W akcji kon- 
$ traktacyjnej obowiązywać 
1, będą bieżace ceny płacone w 

poszczególnych rejonach 
przez Centralę Mięsną, ceny 
zapewniające wysoką opła- 
calność. Za terminowe do- 
_ stawy wypłacane będą pro- 
| ducentom premie w wyso- 
| kości 1,000 zł. od sztuki. Sto- 


3 


sowane będzie zaliczkowa- 
nie zakontraktowanych 
sztuk w tych gospodar- 
stwuch, które wydatnie roz- 
szerzają produkcję. 


PO DRUGIE: Państwo dla 
zachęcenia rolników do 
zwiększenia produkcji ho- 
dowłanej wprowadza sze- 
teg dodatkowych ulg i ob- 
wżęk w podatku gronto- 
wym. Ulgi te wynoszą od 
7? do 50 procent wymiaru po 
datku gruntowego, Zawie- 


| li 


niesienia 
hodowlanej. W tym celu roz 


żywieniowe, 
zostanie 
ści bydła, 


mała- i 
spodarzy. 


wystarczy. 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, 
robotnik musi pojąć, że idzie 


szej gazety partyjnej 
szyć sprawę, która ściśle wią 
że się z zagadnieniem higie- 


żytkowych, 


PO TRZECIE: Państwo 
podjęło szereg kroków zmie 
rzających do rozszerzenia 
bazy paszowej. W tym celu 
zostaną zagospodarowane u- 
żytki zielone, duży rozmach 
uzyska akcja budowy silo- 
sów i konserwowania pasz. 
Cukrownie wyposażone zo- 
staną w urządzenia do su- 
szenia wytłoków, zwiększona 
zostanie produkeja maczek 
mięsnych, mięsokostnych, ry 
bnych i innych. Pasze treści 
we będą dostarczane rolni- 
kom za pośrednictwem 
Gminnych Spółdzielni „Sa- 
mopomoc Chłopska“ i mle- 
czarń spółdzielczych. 


PO CZWARTE: Państwo 
przychodzi mało- i średnio- 
rolnym gospodarzom z o- 
gromna pomocą w zakresie 
racjonalizacji hodowli i pod 
jakości produkcji 


budowany zostanie facho- 
wy aparat instruktorski, u- 
tworzone zostaną poradnie 
zorganizowana 
kontrola mleczno- 

ulegnie rozbudo- 


wie sieć lecznic i przycho- 


dni weterynaryjnych, stwo- 


rzena zostanie szeroka sieć 


punktów i stacji kopulacyj- 
nych, 
zarodowa hodowla 
trzody chlewnej, rczbudowa 
ma zostanie sieć mleczarń j 
zlewni 
rozmachu tej akcji 
czyć może fakt przeznacze- 
nia na ten cel 6 miliardów. 
219 milionów złotych. 


ulesnie rozszerzeniu 
bydła i 


spółdzielczych. 0 
świad- 


Uchwała Rady Ministrów, 


jak widzimy. podnosi opła- 
calność 
szczególnie dogodne warun- 
ki dla hodowców 


hodowli. stwarza 


spośród 
średniorolnych go- 


Czy można jednak pozo- 


stawić uchwałę Rady Mini- 
strów urzędowemu biegowi 
rzeczy? Czy sama uchwała 
wystarczy, 
hodowlana uzyskała niezbę- 


dny rozmach i w możliwie 
krótkim czasie zaspokoiła za 
potrzebowanie 
tłuszcze zwierzęce ze strony 
ludności pracującej miast? 


aby produkcja 


na mieso i 


Nie. Sama uchwała nie 


Każdy członek 


każdy chłop i 


ści pracującej miast w 
tłuszcz zwierzęcy I mięso, to 
czy się bitwa o podniesienie 
dobrobytu ludności pracują- 
cej i wsi i miasta. 

W tej bitwie klasa robot- 
nicza i pracujące chłopstwo 
będzie miało przeciwko so- 
bie spekulantów i wyzyski- 
waczy, którzy będą dą- 
żyć do utrzymania swojego 
monopolu i którym wygo- 
dnie jest głodzić ludność 
pracująca miasta i przyczy- 
niać się do utrzymania w nę 
dzv biednych chłopów. 

Aby zwyciężyć wroga kla- 
sowego, wroga robotników i 
biednvch chłopów, aby za- 
pewnić realizację uchwały 
Rady Ministrów trzeba wro- 
qowi kłasowemu wydać bit- 
wę. trzeba się do tej bitwy 
przygotować, trzepa zinobi- 
lizować wszystkie swoje si- 
ły, aby zapewnić klaste ro- 
botniczej i masom pracuja- 
cezo chłopstwa zwycięstwo. 

Dlatego też nie wolno do- 
puścić, aby realizację u- 
chwały Rady Ministrów w 
sprawie podnięsienia produk 
cji hodowlanej pozostawić 
wyłacznie w rękach urzędni 
czych. Trzeba, aby zgodnie z 
uchwała Biura Organizacyj- 
nego KC PZPR sprawa wal- 
ki o podniesienie produkcji 
hodowlanej stała się sprawa 


wszystkich organizacji Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej, jak również SL i 
PSL, aby orzanizacie partyj 
ne Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w porozu 
mieniu z organizacjami SL i 
PSL wzięły aktywny udzial 
w mobilizacji dla tej akcji 
i Rad Narodowych i wszyst- 
kich organizacji społecznych 
działajacych na wsi, oraz ca 
łej ludności wiejskiej. Trze- 
ba. aby każdy pracniący 
chłop. został uświadorsiony 
o celach, dakie stawia schie 
uchwala Rady Ministrów i 
o korzyściach, jakie płyna z 
rozwein hodowli dla mało- 
i średniorolnych chłopów. 
Trzeba, aby organizacje par 
tyjne  dopilnowały pracy 
wszystkich ogniw aparatu 
państwowego, spółdzielcze- 
so, samorzadoweco w sprę- 
żystym wykonaniu przypa- 
dafacych im zadań. 

Parietaimv, walka o wy- 
knnanie uchwały Rady Mi- 
nistrów w sprawie podnie- 
sienia produkcji hodowlanej 
i poświęcona tejże sprawic 
uchwala Komitetu Central- 
nero PZPR to zapoczątko- 
wanie wielkiej bitwy o zao- 
patrzenie ludności pracują- 
cej w tłuszcz i mieso, to za- 
poczatkowanie wielkiej hi- 
twv o dobrobyt mas pracuja 
cych i wsi i miasta. , 

E. UZDAŃSKI 


P, 


Te i owo 
Dzieci boże 


Kongres PZPR wskazując na konieczność zagwa- 
rantowama w Polsce swobód religijnych, zdecydowa- 
nie przeciwstawił się nadużywanmiu religii dla celów 
politycznych, Fakty dowodzą bowiem, że reakcja 
przy pomocy swych sprzymierzeńców w sutannach 
chętnie pos'uguje się tą metodą, 

W zapędach swych jest ona często tak nieposkro- 
miona, że zapomina nawet o obowiązujących ją zasa- 
dach, wynikających z przykazań religijnych. Jest 
już tak bardzo zakłamana, że nie dostrzega nawet 
egoizmu i okrucieństwa — wyżierających z za wenio- 
słych słów, które powtarza jak slogany, Zasada ta 
obowiązuje pod każdą szerokością geograficzną. Oto 
przykład. 

Arcybiskup Cantenbury, mówiąc o„niebezpieczeń- 
stwie komumizmu”, stwierdził jednocześnie, że każdy 
człowiek jest dzieckiem Boga i że należy zapewnić 
mu podstawowe wohtości. „Daly Worker“ pyta w 
zwiazku z tym angielskiego arcybiskupa: „Jeżeli tak 
jest, to dlaczego tubylcom z Południowej Afryki nie 
tylko odmawia się prawa głosu, ale zakazuje się wol- 
nego poruszania po ich ziemi rodzinnej? I jeszcze. Je- 
żeli arcybiskup uważa lud pracujący na Malajach za 
dzieci boże, to co wobec tego sadzi o hitlerowskich 
metodach rzędu brytyjskiego stosowanych wobec 
Malajczyków? 

„Niedawno — pisze „Daily Worker" — przeprowa- 
dzono na Malajach. w okręgu Selanger masową depor 
'tację. Nie ulega wętpliwości, że arcybiskup Canter- 
bury przeczytał „Timesa, który w następujących 
siowach opisał powyższy fakt: „500 meżczyzn, kobiet 
i dzieci zgromadziło się w składach towarowych sta- 
cji kolejowej pod komtrołą wojska. Wszystkie te ro- 
dziny otrzymały jedną godzinę czasu na spakowanie 
swych rzeczy, Posiadane przez wysiedlonych zwierzę- 
ta zostały zabite. Bydło i produkty rolne oceniono ce- 
lem wypłacenia wyrównania.. Od wszystkich wzięto 
odciski palców..." j 


Dzieci boże, czy ofiary terroru imperialistycenego? 
Religia, czy osłanianie krwawych zysków właścicieli _ 
płantachi?.. (p.) 
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W służbie wolnego i jedynego gospodarza kraju 


„Jest w narodzie naszym 
mocarna, zwarta i niezwycię- 
żona siła, która zdolna jest 
wykuć nową świetlaną przy- 
szłość Polski. Siłą tą jest lud 
pracujący, który zrzucił z sie- 

ie jarzmo, jakie dźwigał od 
wieków i jako wolny, jedyny 
odtąd gospodarz kraju budu- 
je swoją ojczyznę”. Tak pa- 
riedział tow. Bierut, zamyka- 
jąc obrady Kongresu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. 
Wolny i jedyny gospodarz 
kraju!.. Znaczy to, że nie ma 
przeciwieństw interesów mię- 
dzy planami i wskazaniami 
władz centralnych — naszego 
kraju, a potrzebami każdego 
człowieka pracy, że inicjaty- 
wa idąca od dołu jest najważ 
niejszym czynnikiem, na któ- 
rym wspierają się plany go- 
spodarcze, społeczne, kultural 
ne i inne. Ale słowa: — „wol- 
ny i jedyny gospodarz kraju“ 
— zobowiązują. Być gospoda- 
rzem, to znaczy czuć się współ 
odpowiedzialnym za losy swo 
jej ojczyzny, za sprawne dzia 
łanie każdego odcinka pracy, 
szczególnie — rzecz prosta — 
tego, który został nam powie- 
rzony. i 

Gospodarowania trzeba się 


uczyć, toteż wysiłki nasze mu 
szą iść w w: tym kierunku, a- 
by poprzez pogłębianie wie- 
dzy politycznej i fachowej 
pracować coraz sprawniej. 
Równolegle z tą akcją musi- 
my wykazywać większą, niż 
dotychczas dbałość o fo, żeby 
poczucie odpowiedzialności 
stało się zjawiskiem powszech 
nym, aby nie było ludzi i śro- 
dowisk obojętnych, intoces. ja 
cych się tylko tym, co daje 
wyłącznie bezpośrednią xo- 
rzyść, bez indywidualnych zo 
bowiązań, bez poczucia odpo- 
wiedzialności za potrzeby zbio 
rowe. Im większe będą szere- 
gl faktyczńych gospodarzy 
kraju, tym sprawniej będzie 
pracowała każda placówka, 
Szybsze będą nasze osiągnię- 
cia. 

Jako pismo partyjne, robot- 
nicze, mamy obowiązek nie 
tylko informować I wyjaśniać 
zagadnienia związane z calo- 
ksztaitem naszego życia, ale 
jeanocześnie uczestniczyć w 
usprawnianiu pracy fabryk, 
urzędów i instytucji wszelkie 
go rodzaju — właśnie w myśl 
wskazań tow. Bieruta o wol- 
nym i jedynym  gospodarzu. 
Powinność tę potrafimy sku- 
tecznie wypełnić tylko w tym 


Nasi korespondenci fFnbryczmnå pisza 


Ub:ania ochronne muszą się znależć 


wę również na posiedzeniu ko| Przedstawiciel 


na łamach na- 
poru- 


Chciałbym 


ny i bezpieczeństwa pracy. 


Sprawa ta w naszych zakła- 
dach — Państwowej Przetwór 


ni Mięsnej Nr 68 przy ul. 


Kopernika 50 — stała się pa- 


lącą bolączką, 
Chodzi o» to, że pracownicy 


nasi, zatrudnieni przy znosze- 
niu mięsa do magazynu, nie 


otrzymali dotąd ani przysłu- 
gujących im płaszczy ochron- 
nych, ani trepów. Jak dotych 
czas, pracując we własnych 
ubraniach i bucikach, niszczą 
ostatnią nieraz odzież ij obu- 
wie, a także nabawiają się 
reumatyzmu, gdyż pracują 
stale w wilgocL 

Przewodniczący naszej Rady 
Zakładowej już nieraz inter- 
weniował wraz z przedstawi- 
cielen Zw. Zaw. Pracowni- 
ków Przemysłu Spożywczego 
i dyrektorem fabryki u odpe 
wiednich czynników, ale bez 
slatku: 


Oxmwialiśmy tè Dras wiem „maidułe 


Związku Spo- 


ła.PZPR, w dniu 18 stycznia. |żywców tow. Gromadzki wy- 
| mam BO . Na m nn e w mA M Z MMA A 2 TE M MAK TĄ” TE PM 


Czego brak naszej świetlicy? 


Nasza świetlica przy PZZPP 
Nr 1 jest rzeczywiście bardzo 
ładna. Mamy w niej bibliote- 
kę gdzie otrzymujemy książ- 
ki różnego rodzaju. W udeko- 
rowanej sali świetlicowej znaj 
duje się pianino, bilard, ping 
pong i .szereg innych gier, 
Obecna kierowniczka świetli- 
cy, tow. Hirsz, wkłada wiele 
serca w $wą pracę. 

Wydawało by się więc, że 
wszystko układa się jak naj- 

lepiej. Tymczasem świetlica 
nie jest wykorzystywana 
przez robotników w takim 
stopniu, jak to być powinna. 
Przyczynę tego stanowi fakt, 
że świetlica mieści się na te- 
renie fabryki. Zarządzeniem 
dyrekcji wszyscy odwiedzają- 
cy świetlicę podlegają rewirji 
przy wyjściu, Zarządzenie zu 
pełnie słuszne, świetlica bo- 


średnim sąsiedztwie Sal pro- 
dukcyjnych — odstrasza to 
jednak wielu, którzy pragnę- 
liby do świetlicy przychodzić. 

Od dwóch prawie lat trwa 
zatarg między Gazownią Miej 
ską a nami o lokal przy ul. 
Targowej Nr 30, Lokal ten 
należy do naszych Zakładów 
i podlega im  administracyj- 
nie. Posiada wszystkie warun 
ki po temu, by mogła w nim 
pomieścić się świetlica fabry- 
czna, Pracownicy PZZPP Nr 
4 znacznie chętniej i bardziej 
masowo  przychodziliby do 
świetlicy, gdyby znajdowała 
się ona poza terenem fabry- 
ki, gdyż nie byliby wówczas 


i resowania się sprawa - 
krępowani różnymi przepisa- |warzyszy pracy m innego za- | nymi daje ATA OSA 
mi i obostrzeniami Pożądane | kładu tel samej  branży,|nia wiernie klasie robotniczej 
byłoby, aby Związek Zawódo| Niech ktoś się nad tą sprawą masom pracującym — wolne- 
wy zainteresował się tą sy. | zastanowi. mu i jedynemu gospodarzowi 
uacją TK, kraju 

Korean. iabr. Z, Kołaciński | Korsan, Jaha „nat, 00! -Antoni Rokeri 
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wypadku, jeżeli szerzej i głę- |rototnika w pracy i poza nią 
bej powiążemy się z klasą |z celowym rozprowadzaniem 
robotniczą i masami pracują-|funduszów socjalnych, z tto- 
cymi. W tych warunkach jed- |ską o bezpieczeństwo i higie- 
nym z najważniejszych środ-|rę pracy, z warunkami miesz 
ków działania jest umasowie- | kan.owymi, z właściwą opie- 
nie aparatu redakcyjnego, po- |ką nad matką i dzieckiem itd. 
wiązanie się z życiem fabryk | Korespondenci nasi przeciw 
i instytucji szeroko rozgałę- |stawiają złym przejawom ży= 
zioną s.ecią korespondentów | cia fakty świadczące o doj- 
robotniczych i chłopskich. rzałości politycznej i organi- 

Podjęliśmy już w tym kie- |zacyjnej, wskazują na nie ja- 
runku pierwsze kroki, o czym | ko na wzór, który nie ginie w 
świadczą dotychczasowe nasze | zapomnieniu, ale poprzez pis- 
doświadczenia, które są jed-| mo kształci i wychowuje in- 
nocześnie doświadczeniami lu- nych, 
dzi pracy naszego miasta i wa| Instytucja korespondentów 
jewództwa. robotniczych í chłopskich jest 

Towarzysze, z którymi od- potężnym środkiem oddziały- 
bywamy narady, którzy przy-|wania opinii publicznej. Na 
chodzą do redakcji I czują się|to wszystko, czego dotychczas 
u nas jak w swojej fabryce, |nie był w stanie dojrzeć zawo 
czy urzędzie -mówią i piszą| dowy dziennikarz robotniczy 
przede wszystkim o tych Spra|ze względu na ograniczone, sł 
wack, które nie znalazły wła- |łą rzeczy, możliwości kontakto 
ściwege rozwiązania w tere-| wania się z życiem, we wszy= 
nie na skutek niedbałości *|stkich jego złożonych przeja- 
biurckratycznego stosunku do| wach — wskazuje dziś, kieru= 
nich ludzi nieodpowiedzia!- jący się poczuciem odpowie= 
nych, espołecznych. Dotyczy |dzialności za słowo, korespon 
to w równej mierze konkret- |dent. Pożwoli to sprawniej, 
nych zagadnień produkc;j-|niż dotychczas likwidować 
nych. spraw związanych z Wa|przejawy  niesprawiedliwości, 
runkami bytu klasy robotni- |nadużyć 1 samowoli jedno- 
czej, z zabezpieczeniem wła- |stek, ułatwi oczyszczanie i u- 
iciwego stosunku do potrzeb|sprawnianie pracy każdego ze 
społu. 

Trudno w jednym artykule 
wskazać na całą problematy= 
kę związaną z pracą korespon 
dentów robotniczych i chłop- 
skich. Jest ona tak bogata, 
jak bogate jest samo życie, 
Dlatego względy ogólne prze= 
mawiają za potrzebą pisania 
o wszystkim, rozszerzanie sie 
ci korespondentów na każdą 
najmniejszą nawet placówke. 

T jeszcze jedna, bardzo waż 


jaśnił nam wówczas ,że spra. 
wa nasza jest już na drodze 
do załatwienia i wkrótce 
otrzymamy przydział, Nie za- 
nosi się jednak na to. 

Mnie się wydaje, że z zała- 
twieniem tego przydziału moż 
na się było nieco  pośpieszyć 
i choć częściowo zaspokoić 
nasze zapotrzebowanie. Twier 
dzenie to nie jest gołosłowne. 


W” Pakstwowejć” Przatsrarni na okoliczność. Dziennikar- 
mięsnej Nr 67 znajduje się w stwo robotnicze, podobnie, jak 
magazynie pewien zapas odzie |Każđa instytucja — nie chce 


ży ochronnej, Towarzysze z 
PPM Nr 67 chętnie by się z 
nami podzielili, bo rozumieją 
naszą sytuację. ale nie wolno 
im tego uczynić samowolnie. 

AŻ złość człowieka bierze, 
gdy sobie pomyśli, że tylko z 
racji zbędnego w tym wy- 
padku formalizmu, nie móże- 
my skorzystać z pomocy to- 


i nie może zrezygnować z do= 
pływu nowych, samorodnych 
często sił, tkwiących w Mu- 
sach pracujących. Przed Ko- 
respondentem robotniczym 
jest otwarta droga awansu 
społecznego, © wejściu na tę 
drogę może zdecydować ten, 
kto pracą i stopniem zainie= 
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Str. 4 


Związek Radziecki w obronie poko! 


(Clag dalszy ze str. 2-ej) 
padek, że Stany Zjednoczone 
1 Wielka Brytania, po zakoń- 
czeniu drugiej wojny świato: 
wej zachowały swój sztąb 
wojskowy w Waszyngtonie, 
który cichaczem kontynunie 
swą pracę, przygotowując no 
we plany agresji, 

Gdyby plany takle nle ist- 
niały, nie byłoby wszak po- 
trzeby posyłanią wojsk ame- 
rykańskich 1 brytyjskich na 
terytorią wciąż nowych 
peństw, 

Wojska amerykańskie prze. 
bywają obecnie w Europie i w 
Azji nie tylko na  teryto- 
riach b. krajów nieprzyjaciel. 
skich. Przebywnają nada] 
na terytorinm całego szeregu 
państw, należących do Naro- 
dów Zjednoczonych. 

W ciągu ostatńich kilkn lat, 

Koła rządzące USA nzurpowały 
sobie prawo posyłania swych 
wójsk na terytoria innych 
państw jak np, Grecji i Chin 
pod pretekstem, iż jest ta Tze- 
komo konieczne dla bezpieczeń 
stwa USA. 
Jest rzeczą najzunełniej oczy. 
wistą, iż tego rodzaju polity- 
ka zagraniczna mie ma nic 
wspólnego ze słusznymi inte- 
resami obrony, że nolityka ta 
jest przeniknięta na wskroś 
ga przemocy, duchem agre 
sji. 

Jest faktem dowiedzionym, 
ża pewne koła usiłują wykorzy 
stać w charakterza narzędzia 
realizacji swych agresywnych 
planów — Niemey Zachędnie 
i Japonię i uczynić je współ. 
uczestnikami przygotowywanej 
agresji. 

Nie jest przypadkiem, że St. 
Zjednoczone nod wszelkimi pre 
tekstami  odraczają  rawarcia 
traktatów pokojowych tak z 
Niemcami, jak i z Tanonią. 

Jest to naturalną konsekwen 
cja tej polityki zagranicznej 
kół rządzących USA, która 
zmierzą obecnie nie do ugrun. 
towania pokoju powszechnego 
lecz do realizacji planów agre- 
sywnych, 

Agresywny charakter polityki | 
USĄ wobec wzrastających sił; 
demokratycznych i całych 
państw demokratycznych jest 
powszechnie znany. 

Naród grecki nie moża wyjść 
x impasu, gdyż obca narodowi 
siły reakcyjne znajdują potęże 
ne poparcie z zewnątrz, 

Wystarczyło narodom Cze- 
chosłowacji w roku  nbiesgłym 
osadzić nieco w siodle koła 
reakcyjne w swym kraju i 
udzielić poparcia postępowym 
siłom demokratycznym, aby 
koła rządzące USA i całego 
bloku amerykańskiego podnio. 
sły niewiarygodną wrzawę wó- 
kół wydarzeń wewnętrznych 
Czechosłowacji i próbowały na~ 
rzucić swą ingerencję. 

W stosunku do Związku Ra. 
dzieckiego, koła rządzące USA 
i innych krajów bloku anglo. 
amerykańskiego coraz częściej 
manifestują swą niechęć licze. 
mia się z tymi porozumieniami, 
które jesscze niedawno jedno. 


3. „Pakt północno-atlantycki" 
— podkopem pod ONZ 


W oficjalnym dokumencie De 
partamentn Stanu podjęto pró- 
bę umotywowania utworzenia 
północno „ atlantyckiego paktu 
oraz innych wyżej wspomnia. 
nych grup dążeniem do „wzmac 
nienia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych", 

Twierdzenie to hyłoby prze- 
konywującym jedynie w tym 
wypadku, gdyby można  zgo- 
dzić się na to, że utworzenie 
„Paktu północno „ atlantyckie. 
go'', czy innych grup i bloków 
z pominięciem i za plecami 
ONZ, przysłużyłoby eig rzeko. 
mo do wzmocnienia tej Orga- 
nizacji, 

Ala przypuszczenie takie jest 
oczywiście absurdalne, 

W istocie bowiem montowa. 
nie „Paktu północno „ atlan. 
tyckiego'', w którego skład 
wchodzi szereg odrebnych grup 
państw w różnych częściach 
świata, stanowi ostateczna zer. 
wanie USA i Wielkiej Bryta. 
nii z tą polityką, jaką rządy 
USA, Wielkiej Brytanii, ZSRR 
wraz » wieloma innymi naro. 
dami kierowały się przy two. 
rzeniu ONZ, oraz opracowaniu 
i przyjęciu Karty ONZ. 

Wiadomo wazystkim, że ONZ 
nie rozpatrywałą sprawy, twp. 
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Oświadczenie Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR 


myślnie zostały przyjęte, jako 
podstawa wspólnej polityki 
ZSRR, USA i Anglii po wojnie. 
Na przykładzie kwestii ber. 
lińskiej, rząd radziecki raz 
jeszcze naocznie dowiódł, PA) 
w chwili obecnej koła rządzą. 
ce USA i Anglii nie są zainte- 
resowane w porozumieniu i 
współpracy z ZSRR, 


Nawet wówczas, gdy 0 tym 


mówią — to wszystko øgini. 
uza się do rozmów 0 00r0.1. 
mieniu i współpracy,  rovaów. 


ktore kończą się jawnym oil. 
żegnywaniem się od poprzed. 
nich porozumień, jawnym tor- 
pedowaniem wszelakiej faktycz 
rej współpracy z ZSRR. 

Doszło do tego, że w dzie. 
dzinięe handlu za Związkiem 
Radzieckim, Stany  Zjednóczo- 
ne prowadzą — niedopuszczalną 
polityką faktycznego bojkotu, 

świadczy to o tym, ża inspi. 
ratorzy taj polityki są zwolen. 
nikami zasady, że „wszystkie 
środki są dóbre w stosunku do 
Z8RR/'', chociaż polityka ta 
szkodliwa jest przede wszyst. 
kim dla autorytetu tego kraju, 
z którego jest ona inspirowa. 
na. 

Wszystkie te fakty dotyczą. 
ca powojennej polityki zagra- 


menej USA i Wielkiej Bry- 
tanii świadczą, że w chwil 
obecnej koła rządzące tych 


państw nie tylko nie prowadzą 
polityki ustanowienia trwałego 
pokoju powszechnego, lecz 
wręcz przeciwnie, przeszły do 
takiej polityki, której nia moż- 
na nazwać inaczej jak polityką 
agresji, polityką  rozpętania 
nowej wojny. 

Urzeczywietnieniu tych wiag 
nie celów służy „Pakt północ. 
uo = atlantycki'', który zgodny 
jest z planami narzucenia prze 
mocą Światu panowania anglo. 
amerykańskiego, a tym samym 
zgodny jest z celami polityki 
rózpętywania nowsj wojny, 

Za tym paktem stoją nie tyl. 
ko agresywna koła rządzące 
URA, nie tylko tacy jego bry- 
tyjscy inśviratorzy jak Chur- 
chill lub Bevin, lecz również 
niemało innych pomniejszych 
podżegaczy wojennych. 

Nie wolno jednakże zapomi 
nać, że podpisanie takich lub 
innych  paktów mie daje jesz. 
cza gwarancji i nie ftwarza 
jeszcza możliwości urzeczywist 
nienia postawionych przez in» 
spiratorów tych paktów agre. 
sywnych celów, 

W związku z tym należy 
przypomnieć o  jednomyślnym 
poparciu, jakia udzieliły koła 
demokratyczne na całym świe. 
cie znanemn oświądczeniu sze. 
fa Rządu Radzieckiego — Bta- 
lina—,że zbyt żywe 3ą w pa- 
mięci narodów okropności nie. 
dawnej wojny 1 zbyt wielkie 
siły społeczne broniące poko. 
ju, aby uczniawa Churchilla w 
kunszcie agrosji mogli je opa. 
nować i skierować na tory no. 
wej wojny''. 


rzenia „Paktu północno ~ atlan 
tyckiego'* lub Unii Zachod- 
niej, lub paktu panemerykań. 
skiego, 

Wiadomo również, ża rozpa- 
troje się obecnie bez udziału 
ONZ I z jawnym pominięciem 
tej Organizncji sprawe  utwo. 
rzenia paktu  śródziemnómor. 
skiego, bloku skandynawskie- 
go, zjednoczenia krajów potud. 
niowo „ wsrhodnioj Azji i in- 
nych wciąż organizowanych s0 
jurzów. * 

Uczestnicy tych grup, a prze 
da wszystkim rządzące koła 
USA i Wielkiej Brytanii rozn. 
mieją, że niewygodnie 
łożyć te zagadnienia pod 
sknsję ONZ. 

Tam przecież mogą zapytać 
się o rzeczywiste csla i istot. 
ny charakter tych grup, 

Tego jednak nie chcą zain. 
teresowane rzędy, kierujące 
utworzeniem wszystkich tych 
sojuszów, bloków i grup. 

Wolą one czynić to tajnie i 
w ukryciu przed ONZ, 

Rządzące koła USA i Wiel. 
kiej Brytanii stawiają ONZ w 
istocie przed faktem dokona. 
nym Ale to wszystko nie prze. 
szkądza im mówić na każdym 
kroku, jakoby „Pakt północ. 


tworzone przez nich bloki i 
grupy służyły rzekomo 0M0- 
nieniu ONZ, Słowom tym nikt 
już nie wierzy. Do tych słów 
nia przywiązują wagi nawet 
ci, którzy składają tego ro. 
dznju oświadczenia, 

W istocie rzeczy „Pakt pół. 
nocno - atlantycki“ 1 skłania. 
jące się kn niemu grupy 
państw, na których czele sto. 
ją rządzacę koła  anglosaskie, 
podważają poprostu istnienie 

NZ. 


Dzisiaj grupy te zmierzają 
da poderwania autorytetu 
ONZ, a jutro mogą doprowa- 
dzić do zniszczenia tej orfa- 
nizacji. À 


Nie boz podstaw prowadzi 
się od 3 lat systamatyczną kre 
cią robotę przeciwko założe. 


niom. tej organizacji, co znaj. 
duje swój wyraz szezególnie w 
dnżeniu do zerwania z przyję- 
tę w statncie zasadą jedno. 
myślności 5 wielkich mocarstw 
przy podejmowanin decyzji © 
sprawie wszystkich ważnych 
kwestii, fotyczących zachowa- 
nia powszechnego pokoju i 
międzynarodowego bezpicezeń 
stwa, 

Dla poparcia swego stanowi- 
ska w sprawie „Paktu północ- 
no =» atlantyckiego'* Departa- 
ment Btanu powołuje się ma 
statut ONZ. 

Jednak to powoływanie się 
nie tylko nie jest przekony= 
wnujęące, lecz cechuje je wyjąt- 
kowy brak  odpnwiedzialności, 

Depratament Stanu powołu 
je ste na art. 52 statutu ONZ, 
w którym mówi się o można 
ści łstnienia porozumień regio 
nalnych, zgodnych z celami 
i zasadami ONZ. 

Lecz fakty dowodzą, że nie 
można zaliczyć ` „Paktu Pół. 
nocno - Atlantyckiego" do te 
go rodzaju regionalnych poro 
zumień, 

Polityczny sens tego paktu, 
oraz podobnych układów nie 
ma nie wspólnego z tym, 60 
mówi art. 52 statutu ONZ o 
celach i zasadach porozumień 
rezionalnych. 

W żadnym wypadku nie 
można zaliczyć „Paktu Półnó- 
cno - Atlantyckiego do Tze- 
du porozumień regionalnyc". 
ponieważ obejmuje on pań- 
stwa obu półkul I nie ma na 
cełu tych czy innych spraw 
regionalnych, lecz stanowi n- 
kreślenie całej zagranicznej 
polityki takich państw, jak 
USA | Wielka Brytania, któ- 
re bezustannie mieszają się 
dò spraw wielu innych 
państw I to w każdej czężci 
świata. 

Tylko na kpiny zakrawa 
twierdzenie, że „Pakt Półno- 
cno - Atlantycki" jest poro- 
zumieniem regionalnym. 

Pakt len powstał nie na 
podstawie art. 52, lecz z o- 
gwałceniem statutn I podsta- 
wowych zasad ONZ. 

Departament Stanu powo- 
łuje sie również na art. 51 sta 
tutu ONZ. który mówi o „nie 
zaprzeczalnym prawie do iñ- 
dywidualnci i zbiorowej samo 
obrony, jeśli dojdzie do zbroj 
nej napaści na członka ONZ”, 
a Rada Bezpieczeństwa nie po 
dejmie jeszcze niezbednych 
zarządzeń dla utrzymania mię 
dzynarodowego pokoju. 

Konieczność takiego artyku 
tu w statucie ONZ jest całko- 
wicie jasna. 

Z drugiej strony jest rów- 
nież oczywiste „Jż$ tworzenie 
północno - atlantyckie] gru- 
py nie może znaleźć żadnego 
wytłumaczenia w artykule bl. 

Wynika to przede wszyst- 
kim z tego, ża ani USA, ani 
Wielkiej Brytanii, ani innym 
państwom z rejonu półnnene- 
go Atlantyku nie zagraża 
zbrojna napaść, 

Choćby tylko dłatego wszel. 
kie powoływanie się na art. 
51 w celu usprawiedliwienia 
„Paktu Półnoeno = Atlantyc- 
kiego" — jest całkowicie bez 
podstawne, 

Grupa północno = atlantyc- 
ka powstaje bynajmniej nić 
w celu samoobrony I w ogóle 
nie w celu realizacji tych za- 
dań, o których mowa w wy- 
mienionym artykule Karty 
ONZ. 

Związek północno - atlan- 
tycki, na którego czele stoią 
Stany Zjednoczone, byłby ni- 
komu niepotrzebny, jeśliby 
nie istniało dążenie do narzu- 
cenia przemocą światowego 


| 


skiego. 


ki“ nie jest potrzebny bynaj- 
mniej w celu samoobrony, 
lecz dla realizacji polityki a- 
gresji, dla realizacji polityki 
rozbętania nowej wojny. | 

Wynika z tego, że czynione | 
przez Departament Stann prá 
hy usprawiedliwienia „Pakta 
Północno - Atlantyckiazo" ar 
tykułem 51 Karty ONZ nie 
mają żadnych podstaw, że po. 
woływanie się na ten artyxu? 
może tylko wprowadzać w 
błod opinie społeczną, ale nie 
może faktycznie wyjaśnić 
przycwyn ntworzenia nowej 
„północno - atlantyckiej" gru 
py i wszelkiero rodzaju zwią 
zków I bloków. 

Tak wygląda sprawa z p0- 
woływaniem się Dep, Sianu 
na art. 51 1 52 statutu ONZ, 

Należy z kolej zanoznać się 
z innym wyjaśnieniem moty- 
wów tworzenia „Paktu półnn= 
mo atlantyckiego“, które 
także znajdują się we wspo- 
mnianym dokumencie: Przy 
czym wskazywanie Departa- 
mentu Stanu na tzw, rezolu- 
cie Vandenberga., uchwaloną 
przez senat amerykański, za- 
sługuje na szczególną uwase. 

Rzeczywiście latem roku 
xhiegłezgo Senat USA uchwa 
Bł na wniosek Vandenberga 
rezelucję o „Nowym Kur- 
sie“ amerykańskiej polityki 
zerranicznej. 

W dokumencie Departa- 
mentu Stanu jest mowa o 
tym, że wymieniona „uchwa 
łą proponuje. ażeby po raz 
pierwszy w dziejach Stanv 
Zjednoczone zjednoczyły sie 
w pokojowym czasie z kraja 
mi znajdującymi się poza 
granicami półkuli zachod- 
niej, zawierając z nimi u- 
mowę o beznieczeństwie zbio 
rowym, mającą na celu za- 
bezpieczenie pokoju i wzmo- 
anienie naszego własnego 
bezpieczeństwa”. 

To oświadczenie Departa- 
mentu Stanu nie- po raz 


pierwszy przeczy jego wła- 
memu twierdzenin o regio- 


nalnym charakterze 
nółnocno-atlantyckiej. 

Wykazuje ono, równocya- 
śnie, że po zakończeniu dru 
miej wojny światowej w po- 
lityce za”ranicznei kół rzą- 
dzacych USA zaszły zmiany. 
które demaskują obecny, 
otwarcie agresywny, charak- 
ter tej polityki. 

Przytoczona rezolucia da- 
łe rzadowi USA wolną rękę 
w sprawie tworzenia jakich 
kolwiek sojuszów międzyna 
rodowych w czasie pokojo= 
wym, i pod pozorem zapew- 
nienia bezpieczeństwa po- 
zwala kołom rządzącym 
USA przyłączyć się do każ- 
dej grupy i mieszać się do 
każdej awantury, ćo' odpo- 
wiada całkowicie obecnym 
agresywnvm nastrojom rzą 
dznovch kół USA. 

Przyjęcie przez Senat a- 
merykański tej uchwały o- 
znacza, że koła rządzace 
USA nie tylko przekreśliły 
wszystkie swoje zobowiąza- 
nia w stosunku do Organi- 
zacji Narodów Zjednoczo- 
nych, ale zastosowały nowy 
kurs swojej polityki zagra- 
nicznej, która od tej pory 
ma na celu natzucenie prze- 
mocą panowania angloame- 
rykańskiego mad światem. 

Wynika z tego, Że przyję- 
tą przez Senat Amervakań- 
ski uchwała oznacza, że ko- 
ta rządzące USA wypowie- 
działy się za nolityką agre- 
sji, za polityką rozpętania 
nowej wniny. 

Przv takim nowym kursie 
alityki zagranicznej USA 
i Wielkiej Brytanii nie moż- 
"a się dziwić. że polityka ta 
ostrzem swoim jest skiern- 
wana przeciwko Zwiazkowi 
Radzicckiemn i krajam de- 
metkracji Irdowej. 

Ponieważ Zwiazek Ra. 
dziacki I kraje demokracii 
Ilndowej systematycznie bra 
nia sprawy powszechnegr 
pokoju i prowadzą nieustan- 


grupy 


no » atlantycki'', oraz inne panowania anglo - amerykańlną walkę przeciwko wszela 


„Pakt Północno - Atlantye=| 


kira podżegaczom nowej woj 
ny; więc zrozumiałym jest. 
że nie możemy oczekiwać 
przyjaznego odnoszenia się 
do naszego krału ze strony 
tych kół zagranicznych, któ- 
re są insniratorami nawei 
agresji i które wytężają o- 
becnie swą energię na pray- 
gotowanie nowej wojny. 

Stany Zjednoczona, Wiel- 
ka Brytania i Francja wraz 
ze Związkiem Radzieckim by 
ły głównymi krajami, które 
przygotowały utworzenie 
Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych. 

Wszystkie narody zjedno- 
czone przyznały jednomyśl- 
nie, że te cztery państwa o- 
raz Chiny winny dążyć do 
jednomyślności i współpra- 
cy w ONZ i dlatego zasada 
jednomyślności 5 wielkich 
państw w rozstrzyganiu za- 
sadniczych zagadnień świa- 
towych i problemów bezpie- 
czeństwa międzynarodowe- 
go została przyjęta, jako 
podstawa Karty ONZ. 

Prawie, że na drugi dzień 
po powstaniu ONZ, rozpo» 
częło się podważanie tej Or- 
genizacji. 

Wszyscy wiedzieli, że Inspi. 
racja tej działalnoś pochodzi 
z kół rządzących USA į Wiat 
kiej Brytanii, 

Czym się to tłumaczy? 

Tłumaczy się to tym, że 
gdy tylkó skończyła się dru- 
ga wojna światowa, koła rzą” 
dzące USA i Wielkiej Bryta- 
nit doszły w swej zarozumia- 
tości dg wniosku, że do nich 
właśnie, a nie do wszystkich 
5 wielkich mocarstw łącznie, 
powinna należeć kierowniczą 
rola w Organizacji Narodów 
Ziednoczonych. 

Zwiazek Radziecki domagał 
sle į domga się nadal ścisłe” 
go wykonywania tego, co 
ustalono w Karcle ONZ w 
sprawie uzgodnienia działal" 
ności wszystkich 5 wielkich 
mocarstw. 

Jedynie uzgodniona działal- 
ność może bowiem zabezpie. 
czyć w sposóh trwały intera» 
sy powszechnego pokoju i bez 
pieczeństwa m!ędzynarodowe> 
go, 

Dlatego właśnie koła rządzą 
ce USA i Wielkiej Brytani! 
wzmogły swe napaści na 
ZSRR i rozwinęły leszcze 
bardziei intensywną dztel1!- 
ność, podważającą Organiza: 
cje Narodów Zjednoczonych.” 

Nie dało tn jednak pożąda» 
nych wyników, gdyż Zwią- 
zek Radziecki | Inna państwa 
nle zgadzają się na zm!anę 
statutu ONZ. 

Koła rządzące USA 1 Wisi- 
kiej Brytanii doszły do wnisw 
sku, że nie uda (m sie przy 


stosować całkowicie Organiza | stanowią przygniatającą 


do swojej agresywnej polls 
tyki. 

ONZ okazała się dla nich 
krenująca. 


USA į Wielka Brytania swe 
imi napaściami na ZSRR ra 
jego obronę zasad Organiza- 
cji Naradów Zjednoczonych 
— niczego astąqnąć nie mogą 
ndyż w żnanym stopniu nie 
monety one zachwiać pozych 
rzadu radzieckiego, broniące= 
go świętej sprawy umocnienia 
nowszerhneno, trwa'ego poko 
iui systematycznie demaskują 
cezn wszelakich anresorów I 
podżeraczy wojennych. 

Przekonawszy się o tym, 
koła rządzące USA I Wiel- 
kiej Brytanii wycisenęły wi- 
docznie z tean wniosek, że 
musra działać noza Orranizae 
cia Narodów Zjednoczonych, 

Kierowanie sie ta polityką 
doprowadziło do utworzenia 
Zwazkg Aflentvckiezo 1 in- 
nych grup państw, które ore 
w tajemnic, 


ganirówane 53 
náza Orsanizacją Narodów 
Ziodnorzonych. 

fa wiec wazelkia podstawy 
dh twierdzenia. że „Past póŁ 
nono „ atlantycki’  ormnacza 


nadwrsenie Organizacji Naro. 
ów Ziednoczonych. 

Znajdujo w tym erój wyraz 
nienstnnna dażonia kół rządzą. 
cech USA i Wielkiej Brytanii 
Ra osfaterznego rozbicia Orga- 
nizgejj Narodów Zjednoczow 
nyeh, która nia może się stań 
bezwolnem narzędziem. w T£- 
kach blokn anglo - amorykań. 
skiogo. 

Zrozumiałe jest, dlacrzgo ka. 
tn rządzące USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji. prowadzęcć 
rolitykę aaresji i przygotowu. 
jac nową wojnó, daża oheenia 
wśzedzia do stosowania polity- 
ki izolacji ZSRR, chociaż poli- 
tyka taka jest jawnym pozwał 


ceniem zobowiązań, które onë 
wziełe na siebie 

Mak zwany „Nowy Kuret 
nolityki zagranicznej kół rzą+ 


dzących tych państw sprowadza 
się do tego, że powróciły ona 
do starego. antyradzieckiezo 
kursn polityki zagranicznej, 
polepająrero na _ stosowanii 
iznlacji ZSRR. 

Taka palityka izolacji, upra. 


wiana przed drugą wojna Świe. 


tową omal nie doprowadziła do 
katastrofy cywilizacji europej- 
skiej. 

KRółą rządząca USA i Wiel. 
kiej Brytanii, olśsione swymi 
agresywnymi planami zmierzą- 
jącymi do panowania nad świa 
tem, nie zrozumiały tego, ża 
ich nowa polityka, sprzeczna f 
ich miedawnymi zobowiazania. 
mi wobec ZSRR i innych na- 
rodów zjednoczonych, nis 
ko nie przyczyni stę do wzmoc 
nienia ich pozycji gospodar. 
czych 1 politycznych, lecz xo. 
stanie notęniona przez wszyst. 
kie miłrjące pokój narody. 
nrzęz wszystkich zwolenników 
powszechnego pokoju, którzy 
więk 


cji Narodów Ziednoczonych !Szość wa wszystkich krajach, 
Wnioski zasadnicze: 


WNIOSEK PIERWSZY: 


rodów, które dźwigały na 


Zwiazek Radziecki zmuszo+|swych barkach ogromne cię- 


ny jest liczyć się z tym, że 
koła rzadzace Stanów Zied- 
noczonych przeszły do kur- 
su prlitvki jawnie asresyw- 
nej, której celem, rzecz 0- 
czywista, jest ustanowienie 
nrzemocą anglo-amterykań- 
skiego panowania nad świa- 
tem, czemu odpowiada wła- 
śnie prowadzona przez nie 
polityka zresji, polityka 
rozpętywania nowej wojny. 

W takiej sytuacji Związek 
Radziecki powinien jeszcze 
bardziej energicznie i jesz- 
cze bardziej konsekwentnie 
nrowadzić walkę przeciwka 
wszwstkim nodżesaczom wo 
jenny'm. przeciwko polityce 
agresii i rozpętywania no- 
wej wojny — walke a po- 
wszęchny, trwałv nokój de- 
mokratyczny. W tej walce 
a utrwalenie pokoju po- 
wszechnego | bezpieczeń- 
stwa miedzynaradnweso 
Zwiazek Radzierkj uważa za 
swych sojuszników wszyst- 
kie inne państwa. miłniace 
ńnkój oraz wszystkich niezli 
czonych zwołenrików pa- 
wszechnegn nakoin demokra 
tycznego, wyrażających rze- 
czywistę uczącia I myśli na 


żary ostatniej wojny Świato* 
waj | z nzasadnionych powa 
dów oadrzncaja wszystkich 
agresorów i podłegaczy do 
nowej wojny. 

WNIOSEK DRUGI: 

Wszyscy widza, iż obecnie 
robiony jest podkon nod Or- 
aanizocje Narodów Zjedno= 
czonych, ponieważ ona, przy 
najmniej w newnym stop- 
niu, przeszkadza i powstrzy= 
mule koła agresywne w ich 
nolityce arresji i rozpęty- 
wania nowej wojny. 

W takiej sytuacji Zwią” 
zek Radziecki powinien jesz 
cze bardziej nporczywie I 
jeszcze bardziej stanowczo 
walczyć przeciwko podważa 
niu i niszczenin Organizacii 
Narodów Zdednoczonych 
nrzez elementy agresywne Í 
ich wspólników oraz powi- 
nien domarać się tego, aże- 
bv Organizacja Narodów 
Ziednoczonych nie potnkiwa 
ła tym elementom. jak to zda 
rza się nierzadko obecnie, 
a więcei dhata o swój auto» 
rytet. gdy chodzi o przeciw 
stawienie sie tym, którzy 
prowadzą politykę agresji i 
rozpętywania nowej wojny; 


tyl. * 
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Zdobywczym krokiem idziemy W słoneczny Świat 


W lipcu 1945 roku, w kilka 

zaledwie miesięcy. po wyzwo- 
leuu kraju przez bohaterską 
Armię Radziecką i Wojsko 
Polskie, gdy świeże jeszczę 
"były rany zadane narodowi 
polskiemu, gdy bohaterska 
klasa robotnicza Polski przy- 
stąpiła do nadludzkiego wysił 
ku odbudowy kraju, gdy to- 
czyła się jeszcze zażarta wa! 
ka z podziemnymi bandami 
leśnymi, wspomaganymi przez 
reakcję mikołajczykowska, 
w tym to czasie grupa m!o- 
dzieży naszego miasta. zorga- 
nizowana w Związku Walk 
Miodych, podjęła wielką myśl 
— myśl g9.Wyścigu Pracy, 

Mieliśmy jnż wtedy przed 
oczyma wspaniały wzór pra. 
cy i walki bohaterskiej mło» 
dzieży radzieckiej, kierowane) 
przez swoją organizację, przez 
sławny leninowski „Komso- 


mol“, 

Rzuciliśmy hasto 
pracy, 

Zaledwie 11 kół fabrycznych 
liczyła wtedy łódzka orgáni. 
zacja ZWM. Ówczesny prze- 
wodniczący ZWM kol. Jurek 
Kupka zreferował przed ko- 
legam z Zarządu i przea 
przewodniczącymi owych 11 
kół swoją myśl. I przystam:- 
liśmy do jej realizacji. Zs- 
rząd Główny ZWM pochwalił 
naszą inicjatywę i  przysłat 
nam do pomocy w organiza- 
cji naszego wielkiego przed- 
S awzięcia popularnego i jak- 
że lubianego przez m!odzież 
Wieśka Ociepkę, 

Rozpoczął się pierwszy etap 
Młodzieżowego Wyścigu Pra; 
cy. Rozpoczęły go 34 młodych 
robotników z PZPW Nr 1 
(Schweikert), ale już wkrótce 
wyścig pracy objął 37 zakła- 


wyścigu 


dów pracy ` 
ków. 

Miodzież | caia klasa robot- 
nicza śledziłą ten szlachetny 
zryw młodzieży łódzkiej z głę 
bakim zainteresowan em. 

„Zryw młodzieży łódzkiej stał 
się sygnałem dla młodzieży 
z całego kraju: 3600 uczestni. 
ków liczył pierwszy etan Wy- 
ścigu. a piąty aż 286.000, Ko- 
lejne etapy wyścigu rozszerza 
ły się na górników, hutników 
i młodych robotników we 
wszystkich qałęziach naszezo 
przemysłu j stały się poważ- 
nym czynnikiem 1 poważną 
siłą w walce 6 wzrost wydaj- 
ności pracy. 

Dużą w naszym kraju zmie- 
niło sę w okresie od 1 do V 
etanu Młodzieżówezo Wyści- 
gu Pracy. Kraj został odbudo- 
wany z ruin, została rozbiła 


3600 uczestni- | 


wroga Palsce Ludowej 


Młodzi bohaterowie pracy 


Kol, Helana Burdal pracuje 
w PZPDz i W. Nr. 6 w charak 
terze dziewiarki od dnia 26 
lutego 1945 roku. Rozumiejąc 
rolę partii robotniczej dla pro- 
letariatu, mimo młodego wieku 
już w 1945 r, wstąpiła do PPR. 

Obecnie jest złonkiem 
PZPR. Dzięki pilności i oba- 
wiązkowości osiąga dzik jako 
dziewiarka 104,8 proe. normy. 


Kol Zofia Wdowczyk pracu- 
js w Łódzkich Zakładach Prze 
mycłu Odzieżowego. Nis pierw- 
szy juź ras bierze udział we 
współzawodnietwie i nie pierw- 
szy Taz zostájąa nadany jej ty- 
tut Przedownicy Pracy, Kol, 
Wdowczyk jest punktualna i 
pracowita, tak w pracy zawo 
dowej, jak i w pracy organiza- 
cyjnej w Związku Młódzież; 
Polskiej. 


Rol. rę Binczak pratu- 
je od 24 lipca 1948 r. w P. Z, 
P, T.G. Nr 8. od 1045 r, na. 
Jobat do Związku Walki Mło, 
dych, a obecnie należy do 
ZMP. W pierwszym etapie Mło 
dzieżowego Wyścigu Pracy, zor 
ganizówanego w PZPJG Nr. 8 
zdobył pierwsze miejsce Od 
tego czasu pilnie strzeże śwe- 
zo Artu „Przodownika Pra- 
ey. W dniu dzisiejszym 20. 
stanie nagrodzony na Central- 
nej Akademii 
okazji zakończenia 5.g0 
MWP 


otanu 


urządzonej 2 


Kol. Zofia Witczak  pracn- 
je w Fabryre Wyrobów Dzia. 
nych od kwietnia 1947 r. w 
charakterze  oberloczki, Jest 
Qa pilna, pracowita i obowiąz 
kowa, nie opuszcza dni pracy i 
nigdy się niespóźnia. Przecięt. 
nia przekracza 250 prom, nor. 
my. 


Kol, Józef Kossakowski pra 
cuja na” 2 krosnach w PZPW 
Nr. 4 i wyrabia 147 proc. nor. 
my. Do Wyścigu Pracy przy- 
stąpił w chwilą jego zapoczęt. 
kowania, Po raz trzeci zastaje 
już nagrodzony jako przodow= 
nik pracy, Ostatnio otrzymał 
funkcję padmajstrzego, Zado. 
wolona z niego jest nie tylko 
kierownictwo fabryki, ale i 
ZMP, którego jest aktywnym 
członkiem, | 


Kol. Próbska pracuje w 
Ośrodku Konfekcyjnym Nr, 3 
od 9 lutego 1945 roku jako 
szwaczka, Dawniej lekceważy- 
ła sobie prace, ale od czasu 
gdy należy do ZMP — infor. 
mują władze fabryki — stosu. 
nek jej do pracy uległ rady- 
kalnej zmianie i dziś wyrabia 
290 prot, normy, Dzięki pra. 
cy społęcznej i organizacyjnej 
zyskała robie w akrodku popu- 
larność i uznąnie, 


uuzdf Pilassuwiąu 
w PZZPD nr 2 
w charakterze kotoniarza stop. 
kowego. Z pracy swej wywią- 
ztje się bardzo dóhrze i osią. 


daike 


enje 


[paia 


oddział H 


ga 249 proc. normy, W 5.ym 
etapie jest ta najwyższy pró- 
cont normy, jaki zostat osigg- 
nięty w jego zawodzie. 


ziemna i mikołajczykowska re 
akcja, nastąpił wielki akt z 
22 lipca 1948 roku — zjedne 
czenie młodzieży polskiej 
ramach wielkiego i potężnegn 
Związku  Mlodzieży Porskiej, | 
nareszcie nastąpił akt najdo- 
niośleiszy — zjednoczeń'e po- 
lityczne polskiej klasy robotni 
czej i powstanie Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej, 
pod której kierownictwem 
zmierzać będziemy do zbudo- 
wania socializmu w Polsce. 

A współzawodnictwo pracy? 
współzawodnictwo pracy śm'a 
ło wykroczyło poza obręb mło 
dzieży, stało stę potężnym ru- 
chem polskiej klasy robotni- 
czej. obejmującym już obec- 

setki 1 setki tysięcy włók 
niarzy. górników. hutników, 
kolejarzy, robotników budow- 
lanych. 

1 dlatego słuszna jest duma 
młodzieży łódzkiej i całej mo 
dzieży malskie(. że w tych 
wszvstkich os'egnieciach u- 
dział jej był niemały. 1 dta- 
tero słuszna jest duma mlo- 
dzieży łódzkiej, że poteżnomu 
ruchow’ współzawodnictw% 
pracy, tak potrzebnemu Pol- 
sce, zmierzającej ku socjaliz- 
mowi, ona dała początek. 

Zakończył się V etap i za: 
kończył się odrębny Młodzie. 
żowy Wyścig Pracy. Ale wł- 
ścią pracy trws. Razem z na 
szymi matkam' i ojcami, ra- 
zem z całą klasa robotnicza 
razem ze starszymi braćmi I sto 
strami, razem z całą klasą ro 
botniczą Polski, bierzemy w 
dalszym ciągu udział we 
współzawodnictwie pracy, wał 
czymy o wzrost wydajności 
pracy. walczymy, O dobrą i 
jak najlepszą jakość naszef 
produkcji, walczymy © wzbo 
garenia kraju i n poprawę na 
szego bytu. 

W tym okresie, w okresie 
przejścia od  Miodz'eżowego 
Wyścigu Pracy do udziału w 
ogólnym  współzawodnictwie 
pracy klasy roboiniczej, szcze 
gólnie doniosłe są zadania 
ZMP. Wszystkie nasze kola w 
zakładach pracy muszą zmo- 
bilizować wszystkie siły ku 
temu, by młodzież nadal przo 
dowała, by nasz młodzieżowy 
zapał i nasza młodzieńcza 
energia dominowała w pracy 
każdej załogi 

We współzawodnictwie pra- 
cy młodzież podnosić musi 
swe kwalifikacje zawodowe 
1 zyskiwać awans społeczny, 
Młodzieżowy Wyścig Pracy 
wychował tysiące ofiarnych 
bojowników p pełne zwycię- 
stwo klasy robotniczej Obec- 
nie młodzież w ramach oqdt 
nego współzawodnictwa pracy 
winna jeszcze bardziej wzbo- 
qacać swe doświadczenie, | 
zwiększyć wydainość pracy, 
winńa stać się wzorem entu- 
ziazmu | poświecenia w wal- 
ce o Pilskę sarialistyczną 


dan Jabłońsk! 
Przewodniczący 
Zarządu Łódzkiego 
związku Młedzicży Polsk'cj 


otwarta kurtyną 


„Melodram: daje 


str. 8 
= 


sziultę amerykońskiego pisarza 


Arthura Millera nt. Synowie“ 


W „Teatrze Powszechnym” — idzie od kilku dni komedia 
Michała Bałuckiego — „Klub kawalerów", 


Teatr Wojska Polskiego wystawił swietna sztukę Henry- 


ka Kleista pt, 


„Rozbity Dzba n“ 


Dziś pożegnalny koncert 
Ewy Bandrowskiej- Turskie| 
W ostatniej chwili przypo-| czorem arii operowych Ewa 


minamy, że dzisiaj, 
le, 30 bm. o godz, l3.ej w sa 
li Fłlharmonij wystąpi s 


wir= | harmonii od 
pz 2 Z 


w niedzie | Bandrowska — Turska. 


Reszta biletów w kasie File 
10,6j rana, 


Egzamin sędziowski w Łodzi 


W dniu 15 stycznia br. w 
Sydzie Apelacyjnym w Warszą 
wie z siedzibą w Łodzi, pod 
przewodnictwem Prezesą 'Sądn 
apelacyjnego — ob, Mieczysła. 
wa "Dobromeskiogo z udziałam 
delegata  Ministarstwa 


Spra- | 


v'edliwości, rozpoczął się egza 
nan sędziowski. 

da egzaminu przystąpiła 23 
anlianotów sądowych z różos:h 
miast naszej rozległej Apele. 
ch 


Zdalo Jpstuchaczy, 
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Literatura Francji walczącej 


Aktualne dzieła o pamiętnej niedawnej przeszłości 


Francuski Ruch Oporu,» któr 
ry wydał tysiące bohaterów i 
męczenników, znajduje coraz 
rczleglejsze odbicie w dziełach 
Kterackich Oczywiście, nie w 
schyłkowej, rozkładającej się 
literaturze burżuazyjnej; lecz 
w utworach przodujących pisa- 
rzy postępowych, którzy nie: 
rzadko byli czynnymi i dziel: 
nymi bojownikami Oporu. Trzo 
nem i podporą tej wnlki była 
Partin Romunistyczan i jej 
członkowie. którzy ożywinjąa 
szeregi walczących duchem nie- 
przejednania wobec najeźdźcy i 
bcezęranicznej wierności da 
ideałów narodowego i społecz 
nego wyzwolenia, stanow" 
główny kontyngent żołnierzy 
Ruchu Oporu i najdotkliwsze 
przosili straty. Czyż trzeba 
przypominać, że okolo 75 ty- 
sięcy komunistów francuskich 
poległo w tej ciężkiej, lecz 
zwycięskiej walce? Czy trzeba 
przypominać, ża dzisje Rüchu 
Oporu przyniosły ‘Francuskiej 
Partii Komunistycznej miano 
„Partii Rozstrzelanych'* („par- 
iti desfusilles'") 1... 5 


Jest tedy rzeczą całkiem na» 
turalną, że tą bohaterską epos 
pea zajmują się przede wszyst 
kim pisarze « komuniści, prag 
ngey utrwalić w kształcie lite. 
rackim i przekazać potomności 
patos i piękno wielkiej walki 
wyzwoleńczej, Do utworów ta. 
go rodzajn należy m. in. pó. 
wieść Jean Laffitte'a pt.: „ŻYy- 
wi walczą”' Jest to szczere wy. 
znanie komunisty, który brał 
aktywny udział w Rnehv Opo. 
ru, m następnie cierpiał dłngo 
w obozach hitlerowskich, jest 
to zarazem obraz trudnych 
prae i zmagań Partii Komuni- 
stycznoj, która pierwsza wyso. 
ko i dumnie wzniosła sztandar 
walki narodn francnskięgo prze 
ciwko hitlerowskim okupantom. 

Lafitee maluje Paryż z rokn 
1640 — podziemne pracę ko 
roednistów, drukujących gazety: 
broszury i ulotki ż wezwaniem 
do walki 1 opor; W warun. 
kuch najstrasżliwszego terroru 
robotnicy tłumnie wstępują do 
partii, widząc. że ona jedna 
wypowiedziała nieubłaganą waj 
ng najeźdźcom i zdrajcom. 


W. drugiej i trzeciej 
kriążki Latfitte opisujo pobyt 
w obozach koncentracyjnych 
Mathansen i Ebensee, Ta opi. 
sy są  najsurowszym nktom 
oskarżenia przeciwka faszystów 
skim oprnwecom. Ale nawet w 
warunkach obozowych köm- 
miści potrafili zachowań swoją 
godność ludzką i — kontynuo- 
wnć walkę. W Ebensee powsta! 
wspólny sztab bojowy, ogar- 
riajęcy więźniów różnych na. 
rodowości; sztab przygotowy- 
wnt powatańie, a kierownikiem 
akcji był ofieer Armii Còr- 
wanej, 


cześci 


Ludzie w „© zach  zniszoze 


nia, modcięci od świata, po 
czymali jednak zdawać sobie 
sprawę z tajnysh planów 
Churchilla i innych wrogów 
Zwię k Radzieckiego. Zaś 


bitlerowey licząc nię z przegra- 
na. już wtedy rozmyślali o od 
wecie 4 wiązali swe kalkula- 
cje a polityką imperializmu 
atuerykańskiogo, Bardzo inte 
resnjące sę opinie, przytoczone 
yrzez Laffitte'a o osobie Len 
ns Bluma _ Sprzedajność tego 
adrnjcy klasy robotniczej zna. 
ti była i wówczas bojownikom 
Oporu, Zdnwnli oni sobie spra 
wp. że Blum może sią przydać 
sieddwękim faszystom, tak sa 


mo, jak przydał się 
szym władonm Francji. 
s hd z 

Książka 
komunistycznego — 
Cógniot'a Pot 
ma poważne znaczenie doku- 
mertarre i artystyczna. Co- 
uniot był również uczestnikiem 
Ruchu Onom i brał ndział w 
wielu niebezpiecznych akcjach, 
których przebieg opisuje we 
wstępnych opowiadaniach zbio 
ru. 

Uujeczka ż pbozu Koncern. 
tyjnego, przygotowywana przez 
komunistów, arganizowana by» 
ła Aturo. 1 starannie. Z nnjwyże 
sz mntrożnością minbi, wynisz. 
tzeni ludzia nrządzają pndkop 
podziemny. cieka szczęśliwa 
dwudziestu więźniów,  Podzie- 
Ńvszy mię na małe grupy, zbia- 
mówie podążają różnymi droga. 

teme gdzie będą mosti zna 
wu prowpdziń swą dzinłalność, 
Nietrev, mszezgc się, hombar: 


znanego publicysty 
Geaorgosta 
„Ucieczka'' 


dnie obóz z powietrza, omina 
szając mastępnie, że bkomtar- 
dowania dokonały samoloty an 
u. kie, 

Niektóre opowiadania przed 
stawiają życie chłopów frans 
cuskich podczas okuparji Co. 


gniot, władając znetomicie tra 
dvesjną formą noweli fra cu 


dzisiej. skiej 19.go wieku, 


wypełnia ją 
trością nawskroś nktualuą. Te. 
mat chłopa - mdeirielą -z let 


wojny frnnensba nruskiej, 
znany z nowel Maupassanta i 
innych pisarzy, Comniot opra= 
cnwnje pod katem  współcza- 
snoei Obok sataryrh chłopów, 
ogarniętych żywiolowg niena- 
miria do: Niemeów, stara do 
walki młodzi svnnwia rhłonsct, 
bw zmierzyń sie nie trlkn z hi. 
1 wesmi, leog ir tomi Pran- 
tuząmi, którzy zdradzili Oj: 
©ZYZNĘ, 

Takia ksiażki, jak LafFittera 


cz; Cngniot'e mają nirzwykle 
nktnalna wartość dzisini cdv 
pulJiceści i pienrze rrakerini 
prowadzą nikczemna kampanię 
kłuonstw 1 nszczerstw nrzercjwa 
kn knmunietom, Dażenia tych 
niemaków. bw zohrńdzić Ruch 
Opor - znajdnią druzgocące 
przeciwdziałania dzieki | utwo- 
ram przadniących pirarev fran 
cnskich. ntrwalajnegch heroicz: 
nę walkę max ludowych w pos 
snrvm okresie okupacji. 


Ta literatura ma ponadto i 
wychowawcze znaczónie, Opo- 
vada onn bowiem, jak wal- 
czyli ó wolność Francji najlepa 
si jej synowie, uczy męstwa 4 
nienęietości w zmaganisch $ 
wrogami narodu. 
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„GŁOS CHŁOPSKI” 


Przechodzimy na nowe lepsze formy pracy 


Instruktorzy rolni i hodowlani - 
teda odtąd pracował zgodnie z wymogami planów gospodarczych na odcinku wiejskim 


Wzrost elementów plano-| 
wąfiia gospodarczego w rol-| 
nmictwie; obejmującego już, 
gminy i gromady stworzył 
konieczność usprawnienia il 
rozęzerzenia pracy tereno- 
wych pracowników facho- 
wych rolnictwa. Są oni od- 
powiedzialni obecnie za ter- 
minowe wykonanie planu 
państwowego, oraz za całość 
prae rolnych w wojewódz- 
twach, powiatach, gminach 
i gromadach. 


Do niedawna praca fachow 
ców rolnych, kierowana 
przez dwie instytucje min. 
Rolnictwa i Reform Rol- 
nych i przez Związek Samo 
pomocy Chłopskiej, prowa- 
dzona była dwoma równole 
qłymi torami i dlatego nie 
była w pełni skoordynowa- 
na. Aby ujednolicić te prace 
Komitet Ekonomiczny Rady 


nych zarządów  powiato- 
wych, oraz wszystkich in- 
struktorów gminnych w licz 
bie około 1.100 osób. Włącze 
nie fachowych pracowników 


jrolnictwa z ZSCh do min. 


Rolnictwa stworzyło silny a- 
parat państwowej admini- 
stracji rolnej na wszystkich 
szczeblach: centralnym, wo- 
jewódzkim, powiatowym i 
gminnym. Jednocześnie zo- 
stały zupełnie rozgraniczone 
kompetencje, odtąd instruo- 
wanie, planowanie i nadzór, 
z zakresu hodowli i produk- 
cji zarówno roślinnej jak i 
zwierzęcej prowadzone bę- 
dą przez min. Rolnictwa. 
Do ZSCh należy nadal mię- 


dzy innymi prowadzenie 
działalności zrzeszeń branżo 
wych, oraz organizacja 


współzawodnictwa pracy na 
wsi. Dla prowadzenia tych 


Ministrów podjął ostatniojprac w zarządach wojewódz 


uchwałę o włączeniu praco- 
wników fachowych rolni- 
ctwa, zatrudnionych poprze 
dnio przez Związek Samopo 
mocy Chłopskiej do admini, 
stracji "rolnej, podlegającej 
min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych. 

Do państwowej admini- 
stracji włączono więc pra- 
wie cały personel fachowy 
wydziałów rolnych z zarzą 
dów “ wojewódzkich ZSŚCh, 
personel instruktoratów rol 


kich «i powiatowych Związ- 
ku pozostały potrzebne ze- 
społy fachowców rolnych. 


Jeżeli chodzi o jednolitą 
administrację rolniczą, która 


powstała w wyniku tych 


zmian organizacyjnych, to 


przedstawia się ona następu 


jąco. w województwach pra 
cami rolnymi kierują woje- 
wódzkie działy rolnictwa i 


reform rolnych, którym pod 
legają w powiatach, powia- 
towe referaty rolnictwa i re- |ro'wej, 


Wesi korespondenci donosza 
Dzięki aktywowi partyjnemu 


rozwija się życie kulturalne i gospodarcze w gm. Czermno 


Nasza spółdzielna przed| 


ku. Jeszcze przed rokiem 


form rolnych, a tym skolei 
instruktorzy gminni. W po- 
wiatach powołano również 
agronomów powiatowych, 
którzy mają za zadanie kie- 
rować pracami powiato- 
wych i gminnych instrukto- 
rów, nadzorować wykona- 
nie rolniczego planu gospo- 
darczego na swoim terenie, 
oraz współpracowąć z samo- 
rządem miejscowym Z5ŚĆk. 


Praca ich będzie miała szcze 
gólnie ważne znaczenie w o- 
kresach zasiewów, żniw i 1n- 
nych ważnych prac w polu 

Po stworzeniu nowej jed: 
nolitej organizacji państwo- 
wej administracji rolnej wy 
konanie planu gospodarcze- 
go w rolnictwie będzie znacz 
nie ułatwione. 

Zmiany organizacyjne, 
zgodne z wytycznymi uchwa 


placówkami spółdzielczymi, |ły Komitetu Ekonomicznego 
partiami politycznymi i or- są już prawie w całości prze 
ganizacjami społecznymi. prowadzone. 


Czytelnicy piszą 


Mamy bliżej do kolejki w Głuchowie, jak do Skierniewic 


W gminie Głuchów ziemie 
są nienajgorsze i z powodze- 
niem nadają się pod uprawę 
buraka cukrowego, Niestety 
plantatorów, kontraktują- 
cych buraki jest stanowczo 
za maio, Przeważnie każdy 
gospodarz uprawia je na 
własne gospodarskie po- 
trzeby. Jest to wynikiem nie 
dozięgnięć w pracy PZGS w 
Skierniewicach, który nie do 
starcza na gminę dortatecz- 
nych ilości nawozów sztucz- 
nych. Poza tym dużą rolę od 
grywa tu utrudniony dowóz 
buraków do stacji Skiernie- 
wice, 

Przez gminę Głuchów prze- 
chodzi linia kolejki węskoto- 
łączącej Rogów z 


Wkrótce zamierzają wy- 


Białą Rawką. Ale cukrownia 
kontraktująca buraki u plan 
tatorów nie zgodziła się na 
ich dostawę do kolejki, nato- 
miast kazała dowozić buraki 
do Skierniewic. 

Do Skierniewic jest 22 km, 
Chłopi tracili całe dnie, by 
na czas buraki dostawić, A 
10 kolejki od najbardziej od- 
ległej wsi z gminy głuchow- 
skiej jest zaledwie parę kilo- 
metrów. Dlatego tą sprawę 
trzeba by uregulować i z 
chwilą, gdy będzie można do 
stawiać buraki do kolejki. 
ęospodarze gm. Głuchów roz 
poczną uprawiać „buraki na 
więkczych obszarach. 

Stały prenumerator 
„Głosu Chiopskiego 


Nasze wsie w Konsckim 


unifikacją istniała sobie od |na skutek wrogiej propa- 
1945 r. i drzemała. Prowa-|gandy do członków partii 


dzono handel w pełnym sen- Pobotniczych odnoszono sie 
sie kramikowy. Obroty mie- 
sięczne wynosiły 300 do 200) 
tys. złotych. 

Po unifikacji, kiedy do Ra 
dy Nadzorczej i Zarządu 
weszli towarzysze Z PPR-u. 
zaczęło się tu trochę inne 
życie. Otwarto dwie filie w 
Turowicach i Skórnicach i 
dziś obroty spółdzielni do- 
chodzą do dwóch milionów 
czterystu tysięcy złotych nie 
licząc obrotów w skupie pro 
duktów zbożowych. 


Niektórzy. starzy członko- 
wie nie mogą po prostu na- 
dążyć.za rozwojem spółdziel 
ni i'gdy im mówię, że to jesz 
cze nic w porównaniu z tym, 
co musi nastąpić w niedale 
kiej przyszłości, z powątpie 
waniem  kiwają głowami, 
chociaż mówią, że partyjnia- 
cy są do tego zdolni, bo oni 
jedni na naszym terenie coś 
robią. 

Z nowym rokiem urucho- 
miliśmy rzeźnie i kiedy daw 
niej masarz bił jedną sztu- 
kę na tydzień, to u nas bije 
się trzy i cztery, a my mó- 
wimy, że i to mało, bo mu- 
simy dojść przynajmniej do 
10 sztuk na tydzień. 


Największą naszą bolącz- 
ką jest brak lokali, gdyż 
wieś zostąła spalona w cza- 
sie działań wojennych Naj- 
gorzej jest z magazynami. 
Towary takie, jak nawozy, 
o'ręby i skupywane żyto u- 
mieszcza się w starych ru- 
derach, szopach i stodołach 
lokal, jaki zajmuje spółdziel 
nia pod sklep, jest ciasny, 
toteż jest zapełniony od ra- 
na do wieczora i bywają 
wypadki, że coś tam w tym 
zamieszaniu zginie, albo 
ktos „zapomni“ zapłacić 
Wobec tego zarząd postano- 
wit poczynić starania o kre- 
dyt i z wiosną przystąpi 
do budowy własnego budyn 


bez szczególnej serdeczności. 
Dziś 
zmienił. 
i widzi kto naprawdę pracu 


jednak stosunek się 
Wieś umie patrzeć 


je dla jej dobrobytu. 
W długie zimowe wieczo- 
ry, chociaż lokal spółdzielni 


jest ciasny, to jednak chęt- 


nie w nim przesiadują go- 


spodarze, porównują dawne 


czasy z dzisiejszymi. 
Przed wojną z Czermna 


w szkolę średniej było troje 


dzieci i to bogatych rodzi- 
ców, a dziś jest około 30-tu 
i to przeważnie rodziców 
biednych, nie licząc tych, 


którzy znajdują się w zakła 


dach przysposobienia prze- 
mysłowego. A to mówi sa- 
mo za siebie. Drudzy porów 
nywują spożycie cukru 
vrzed wojną, a dziś, kiedy 
to po prostu spółdzielnia 
nie może nadążyć ze zwoże- 
niem cukru, takie jest zapo 
trzebowanie. 

Również prača  ZSCh 
znacznie się ożywiła. Do o- 
statnich wyborów nie było 
żadnej działalności. Obecnie 
do zarządów weszli bezrolni, 
małorolni i średniorolni i 
już zrobił się „ruch“. Tro- 
chę to jeszcze mało, ale już 
np. Koło Skórnice otwiera 
świetlicę z zarobionych na 
imprezach pieniędzy i wspól 
nie z kołem folwarcznym 
kupuje odbiornik radiowy, 
aby we własnej świetlicy po 
słuchać wiadomości ze świa 
ta, poczytać „Głos Chłop- 
ski“ lub „Chłopską Drogę“. 

Koło ZSCh gromady Bu- 
dy. gm. Czermno też ma po 
ważne osiągnięcia. Nowy Za 
rząd ZSCh oraz jego prezes 
już się zabiera do pracy. Za 
najbardziej palącą sprawę 
uważają otwarcie świetlicy. 
Lokal już mają, gazetę pre- 
numerują, książki wypoży- 
czają z punkin biblioteczne- 
go, który prowadzi nauczy- 
ciel tow. Jan Świeca. , 


stawić jednoaktówkę, a do-|sa biedne. ale wspólnym wv 
chód przeznaczą na kupno |siłkiem idziemy ku lepsze- 


radia. mu jużru. 


„Latające świnki” 


W Rzeźmi Miejskiej w Skier 
niewicach panują dziwaczne 
stosunki. Obok tego, że w meż 
ni tej prowadzi się normalny 
ubój, korzysta z niej także Spół 
dzielnia Skupu i Zbytu Zwie- 
rząt Rzeżnych. Prawie codzien- 
nie spółdzielnia ta dostamcza 
do rzeźni transponty sztuk, prze 
zmaczomych ma ubój, Było by 
wszysiiko w porządku gdyby 
nie fakt, że przy wyładunku 
zwierząt przeznaczonych na ji- 
bój z aut wyrzuca się jez wy 
sokości półtora metna na bru- 
kowany dziedzimiec, W rzeźni 
bowiem nie ma rampy. pod któ 
rą by mogło auto podjechać i 
po której można by sprowadzić 
zwierzęta do chlewów, Przy ta- 
kim wyładowamiu „latające świ 
nie” łamią nie rzadko nogi i 
muszą być natychmiast dorzy- 
nane mimo, że ubój można by 
było przeprowadzić następnego 
dnia, 


Spółdzielnia wielokrotnie 
zwracała się do Zarządu Miej- 
skiego z prośbą o wybudowa- 
nie takiej rampy, jak również 
o wybudowenie wagi, co by 
ułabwito i  wyładowywanie 
zwierząt i zlikwidowało by sy- 
stem ważenia ich w klatkach 
na zwykłej wadze. 

Niestety do tej pory Zarząd 
Miejski nie przystąpił do wy- 
kmamia tych niezbędnych im- 
westycji, a przecież budowa 
rampy drewniamej, nie wymaga 
szzomu bucowłanego, nie jest 
rzeczą trudną i można ją po- 
stawić w okresie zimowym. 
Dlatego wydaje się nam że 
zwiekanie Zarządu Miejskiego 
z ułatwieniem tej prostej spra- 
wy jest zupełnie niesłuszne. 
Sprawa wymaga natychmiasto 
wego załatwienia; chociażby ze 
względów humanitarnych, 


Węgiel, koks i drzewo 
dla wsi woj. łódzkiego 


Dzięki staraniom Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Sa- 
mopomoc Chłopska* w Ło- 
dzi powstało w woj. łódzkim 
120 punktów spółdzielczych, 


Obecnie Centrała rozpro- 
wadzi dodatkowo 42 tysiące 
ton węgla i 935 ton koksu. 
Oprócz węgla i koksu sprze 
dawane jest na bardzo do- 


zajmujących „ię rozsprze- | godnych warunkach drzewo 


dażą opału dla wzi, 

_ Ogółem placówki te roz- 
przedały 206 tys, ton węgla 
+ olnorynkowego za przesz- 
ło 206 mil. zł., oraz 2.380 ton 
koksu. Ilości te całkowicie 
pakryły zapotrzebowanie 
wsi na pierwsze miesiące 
zimy. 


Pierwsza Gminna Rada 


opałowe. 
sosnowego drzewa szczapo- 
wego kosztuje 1.660 zł, Drze 
wo to jest do nabycia we 
wszystkich spółdzielczych 
punktach sprzedaży materia- 
łów opałowych. 
E. T. 


Kobieca w pow. łódzkim 


W dniu 21 stycznia 1949 r. 
we wsi Nowosolna, na zebra- 


skład której weszło 8 kobiet, 
m. in. ob, ob. Marcinkowska 


niu gromadzkiego koła gospo|Jadwiga, Cłapińską Genowe= 


dyń wiejskich, przy udziale 
przedstawicielek 
Głównego, wojewódzkiego i 
powiatowego ZSCH i Ligi Ko 


Zarządu 


fa, Kwiatkowska Stanisława. 

W czasie obrad wygłoszoro 
referat „O roli kobiet w dzi- 
siejszej rzeczywistości” i 


Metr sześcienny ' 


biet, dokonano wyboru zarzą sprawozdanie ze Zjazdu Kó- 


korespondent „Głosu Chłopskiego“ (Gminnej Rady Kobiecej, w cie. 


Orłowski Stanisław 


du pierwszej w pów. łódzkim |biet 36 państw w Budapesz- 


Ww 


Nie udało się kogaczowi oszukać Państwa 


W naszej wsi Niemgłowy 
Stare gm. Regnów (pow. raw 
ski) mieszka Stanisław Czar- 
necki, posiadający 10,36 ha 
ziemi, Był członkiem  Prezy- 
dium Gminnej Rady Narodo- 
wej i członkiem PRN w Ra- 
wie. Mając takie „stosunki 
postarał się by jego syn Czar 
necki Stefan został pracowni 
kiem Zarządu Gminnego. Sko 
ro się ma syna w gminie, któ 
ry prowadzi referat podatko- 
wy, łatwo o ulgę, 

Wystarczy przecież zmniej 
szyć dochodowość gospodar- 
stwa, a nie będzie się płaciło 
Funduszu  Osmzczędnościowe- 
go, no i zmniejszy się wy- 
miar podatku gruntowego. 
Dlatego też Czarnecki podał, 
że posiada nieużytków 0,96 


ha, łąk — 1 i pół ha, pa- 
stwisk — 1,9 ha, lasów — 
1,5 ha, a ziemi uprawnej 


„tylko“ 4,8 ha, Wszystko by 
łoby dobrze, gdyby nie to, że 
klasowo uświadomieni biedni 
chłopi ze wsi Niemgłowy Sta 
re i okolicznych gromad, obu 
tzeni niesprawiedliwym wy- 
miarem podatku nie zajęli 
się tą sprawą, Wprawdzie po 
czątkowo trochę się bali, — 
Czarnecki to przecież bogacz, 
u którego trzeba było zawsze 
coś pożyczyć, czy prosić go o 
pomoc w uprawie swej roli. 
Wreszcie jednak świadomość 
klasowa wzięła górę i sprawę 
skierowano do Komisji Gmin 
nej celem sprawdzenia poda- 
nych przez Czarneckiego da 
nych, Komisja poszła jednak 
że po linii zeznań bogacza, 
gdyż sama składała sie z jt- 
Ima podóraycj. (W cznie 


|oględzin gospodarstwa Czar- 


neckiego całkowicie potwier- 
dzono fałszywe zeznania kom 
binatora. 

Chłopi jednak nie poprze- 
stali na tym. Skierowali po- 
wtórnie prośbę; tym razem 
do Przewodniczącego G. R.N. 
w Regnowie. Powołano nową 
Komisję w składzie Noska 
Konstantego, Zdunka Tadeu- 
sza, Żaczkiewicza Jana i Mar 
kiewicza Antoniego, która od 
kryła prawdziwy stan rzeczy, 


Okazało się, że Czarnecki pojzrzucić na chłopów biednych. 
siada nieużytków « tylko 15] Niech będzie on jednak wska 


arów, łąk — 98, pastwisk — 
66, a i lasów 31 arów, zaś 
ziemi uprawnej 8,26 ha, Oczy 
wiście Zarząd Gminy wymie- 
rzył mu podatek i FOR w-g 
właściwych danych. 

Fakt ten nie jest nowością, 
Wiemy, że kombinatorzy 
wiejscy chwytają każdą na- 
derzającą się sposobność, 
aby ciężar płacenia podatków 


zówką dla małorolnych, aby 
bacznie rozejrzeli się po swo- 
jej okolicy i w podobnym wy 
padku zawiadomili natych- 
miast odpowiednie władze. 
Zapobiegnie się w ten spo- 
sób niesprawiedliwemu po- 
działowi świadczeń na rzecz 
Skarbu Państwa, 
Korespondent 
„Giosu Chłopskiego“ M. J. 


Jak obliczać podatek gruntowy 


We wczorajszym numerze . 
podawaliśmy przykład obli- 

czania podatku dla gospodar 
stwa, które skutkiem swego 
położenia i gleby zaliczyć na 
leży do małorolnych. Dzisiaj 
podajemy inny przykład gosp 
odarstwa, o tej samej ilości 
ziemi, które jednakże z powo 
du swego położenia zaliczyć 
można do kategorii średnioro 
Inych, 

Obliezmy np, podatek grun 
towy, jaki miał zapłacić w 
1948 r. gospodarz z gospodar 
stwa 6 i pół hektarowego w 
Pabianicach. 

Gospodarstwo to ma 4 hek 
tary ziemi ornej, 1 i pół hek 
tara łąki, pół hektara lasu i 
pół hektara nieużytków, Ra- 
zem 6 i pół hektara. 

W Pabianicach, przeciętny 
przychód z jednego hektara 
gruntów _ ziemniaczano-żyt- 
nich został w 1947 roku usta 
lony na 12 kwintali żyta. 

Ponieważ gospodarstwo 
mmajdujo się w odległo”! 
i km. cd siacji koiejowej | 


kilku km, od Łodzi, powiato Iśrednie. Przychód ze śred- 


wa komisja podatku grunto- 
wego zaliczyła gospodarstwo 
do najlepiej położonych (mo 
że ono. prędzej, lepiej i taniej 
przy mniejszych kosztach 
przewieźć produkty swe do 
miasta i łatwo sprzedać), Dla 
tego przychód z jednego hek 
tara został oszacowany o 20 
procent wyżej przeciętnego 
przychodu. W ten sposób 
przychód z jednego hektara 
w gospodarstwie wynosi już 
nie 12 kwintali, lecz 14 kwin 
tali 40 kg żyta, 

Jednak gospodarstwo posia 
da poza tym dobrą ziemię, 
więc powiatowa komisja po- 
datku gruntowego zaliczyła 
je do grupy zbożowo-hodo 
wlanej, dla której przychód 
oszaeowano o jedną czwartą 
wyżej niż przeciętnie, Znaczy 
to, że przychód z jednego 
hektara ziemi w gospodar- 
stwie wynosi nie 14 kwintali 
40 kg żyta, lecz 18 kw. żyta. 

A więc z 4 hektarów ziemi 
ornej przychód szacunkowy 
"wnosi 72 krzintale żyta. 


jaki, w gospodatsiwie s? 


nich łąk wynosi do 90 pro- 
cent normy podstawowej 
przeciętnegó przychodu. Za- 
tem z 1 hektara średnich 
łąk przychód wyniesie 12 
kwintali i 96 kg żyta, Z 1 1/3 
hektara łąk przychód wynosi 
19 kwintali 44 kg żyta. 

Przychód szacunkowy z la 
su zawsze wynosi jeden kwin 
tal żyta z jednego hektara. 

Z pół hektara lasu przy- 
chód szacunkowy w tym go 
spodarstwie wynosi pół kwin 
tala żyta (50 kg). 

W ten sposób przychód 

szacunkowy z całego gospo- 
darstwa (podstawa opodatko 
wania) wynosi; 
72 kwintale żyta (ziemia or- 
na) 4 ha, 19 kwintali 44 kg 
żyta (łąki) 1 i'pół ha, 
50 kg żyta (las) — pół ha, 
razem 91 kwintali i 94 kg ży 
ta z 6 i pół ha ziemi, 

Od tego przychodu szacun 
kowego podatek wynosi jak 
wiadomo 12 procent, to jest 
11 kwintali 3.kg żyta (licze 
ba zaokrąglona). Tyle więc 
wynosi podatek, który Jäle- 


tży zapłacić, 


Ta 


Wedrówka 


po województwie 
OPOCZNO 

Powiatowa Rada WF i PW 
w Opocznie raz z Powiato- j 
wym Inspektoratem Kultury Okresowy brak mięsa 
Fizycznej zakupiła 14 oszcze | Wieprzowego i słoniny spra 
pów, 16 piłek do siatki, 9 pi-| Wia, że aktualnym jest py- 
łek do kosza, 2 piłki nożne, |tanie: „Jakie powody spra- 
16 siatek, 6 kompletów ko-|Wiły, że na odeinku zaapro- 
szy, 8 dysków 16 kul wagi| Widowania Radómska w 
7,25 kg, 16 kul wagi 5.00 ke. | mięso wieprzowe i słoninę 
16 granatów, 20 skakanek |powstają pewne trudności? 
bokserskich, 6 par rękawic| To samo pytanie na szére 
bokserskich, 4  komplety|gu konferencji stawia sie 


nart, 1 parę butów narciar- | właścisielom skl: "s rzaż- 
skich, 1 worek bokserski i 1|niczych, którzy z rc- ty 
flower. : cy 


skari się na brak świń w 
Sprzęt ten „został rozprowa | powiecie. 
dzony wśród Gminnych Euf-| Lisy jednak == 
ców ..Służby Polece". Ora ER BE 
c jąc co. A ; 
% a ują krec e tye! 
KOŃSKIE uia recią rq ote t ch han 
Paic di „. |dlarzy mięsem, kiiy pró- 
Elektryfikacja wsi powia-|pują spynieweś mą rl mają 
si + A i t d à > 1 
tu koneckiego postępuje na |dzięki panikarskim nastro- 
przód. W planie na rok 1940|;5,, na rynku miecnwr4. sze 
przewidziano zelektryfikowa:|-ovm właśnie n zł 
nie następujących gromad: w i SA aśnię: przez nici 
w gminie Odrowąż — Nie- rE SERA ALEE 
kłan Wielki, Nieklan Mały,| „6 "05% 1 dane staty- 
Furmanów i Wólka Plebań-|'ycene: 
ska, w gminie Ruda Maleniec| Pov'="=iq nna. ** w 1056 
ka — Ruda Maleniecka, Wy-|roku, kiedy hadowią świń 
szyna Rudzka, Wyszyna Majw „- ‘ee stała na na’ tyż 
chorowska, Wyszyna Fałkow 
ska. lady nie odczuwało się naj- 
Do robót wstępnych uż] mnicjssma brasu w” 35D- 
przystąpiono. W kierunku |winy | mdy powst radom- 
tym duże starania czyniła PO | zzozaństej nottata przo- 
oz Rada Narodow a w|dujacych w eksrorcie w wo 
óńskich, której dążeniem |a P Ma ; 
; RP SEĘZCJ PY -0 |Jlewództw'= łódzkim — mie- 
jest zelektryfikowanie calego | jjgmu namste e ce 
Aiat ś As 39.498 wA. 
po A 15 1. i y=. 
W 1945 roku po ucieczce 
Nis- i dewastacji, go- 
snodarki w powiecie na od- 
cinku hodowlanym doliczyć 


tnana | Painga 


grrm nariagia nun terate 


SKIERNIEWICE 

Komisje Społeczne w Skier 
niewicach przeprowadziły 
kontrolę zakładów i warszta 
tów masarskich, 

W wyniku akcji na pota- 
jemnym uboju złapana rzeż- 
nika Mieczysława Kornackie- 
go, zamieszkałego przy uli- 
cy Bolimowskiej Nr 3 i spi- 
sano 5 protokółów za sprze- 
dźź mięsa w dni bezmięsne. 

W wyniku kontroli w skle 
pach i zakładach pracy przy 
łapano na sprzedaży słoniny 
w canis 400 zł. straganiarkę 
Janine Matiaszczykową z K9- 
lonii Balcelów. W olejarni Biał 
ka przy ul Sienkiewicza 20 
stwierdzono brak cennika ne 
olej. 

Nieueczeńwymi kupcami i 
rzeźnikami zajął się Inspek- 
torat Komisji Specjalnej. 


W Opocznie odbył się 
Walny ziazd deln7s"' . ZS 
Ch. z tarrenu poylafu. epi 

Otwarcia Zjazdu dokonal 
Wwiże” =oasta  Wojcw* "ski, 
Bo czym Zjazd powitali 
przedstawiciele w. _ —- 
tii i orzanizacji. 

Przywodnictwo © ~ad 5b- 
jął przewodniczący 5" :a- 
fowej Rady Naródowej tow. 
Pawlak. 

W dyskusji nad referatem 
ob. Chabury i nad sprawo- 
zdaniem z działalności za 
rók 1948 zabierało głos 21 
delegatów. Tematem dysku 
sji była realizacja całkowi- 
tej likwidacji wyzysku na 


i 


Złóż ofiarę 


na wsi, spółdzielcze * zespoły 
produkcyjne, podniesienie 
Pomoc Zi mową wydajności gospodarstw, 


Teodor reiser 21 


Tragedia Amerykańsk 


Zbliżywszy się do autobusu zatrwożył się niemało, 
zobaczywszy, że samochód prowadzić będzie ten sam 
przewodnik, którego już raz widział w Big Bittern. Co 
to będzie, jeżeli po teraz pożna? Przypomni sobie zaraz 
prześliczne auto Finchieyów, Bertinę i Stuarta, Sondrę 
i jego, a Granta + Harleya doskonale bedzie pamiętał, bo 
z nim rozmawiali. Ten sam zimny, lodowaty pat, który 
go często oblewał podczas rozmyślań ostatniego tygodnia, 
pokrył mu znówu twarz i ręce, 

Jakże on to wszystko obmyślił? Jakież głupie robił 
plany Czyż może się spodziewać, że uda mu się całe 
przedsięwzięcie, jeżeli zaraz na wstępie popełnił błąd? 
Równie głupio zrobił, przyjechawszy z Lycurgus do Utica 
we wlasnym- kapeluszu; 

Na szczęście przewodnik wcale go nie poznał, Zapytał 
go nawet z pewnym zaciekawieniem: 

— Jedziecie, państwo, do Big Bittern? Pierwszy raz? 

Clyde póczuł niewymowną ulgę, ale caly jeszcze drżą 
cy odpowiedział: 

— Tak... — i nie panujące nad sobą zapytał: — Dużo 
tam dzisiaj osób? 

Zanim dokóńczył pytania, od razu spostrzegł, że 
znów popełnił błąd Dlaczego, u Boga, właśnie o to się 
zapytał? Czyż nigdy nie przestanie popełniać takich 
błędów? 

Tak się tym przeraził, 
dośzła do jego uszu jakby 


że ódpowiedź przewodnika 
z wielkiej oddal: 


— Niewiele. Zaledwie siedem czy osiem osób, Do 
WYDAWCA: R.S. W. „Prasa”. Komitet Redakcyjny. Red. 


się mogliś.s.y w Rad: a- 
szczańc=im jedynie 15 tys. 
sztuk nierogacizny. 

Natomiast w 1048 roku 
były w powiecie rav...a- 
szczaśskim 43.243 taki 
nierosacizny! A wię. 
cej niżeli w 1953 roku, 
dy ludności w powiecie by- 
o o 20 procent więcej i nie- 
mal, że trzykrotnie więcej 
niżeli w 1945 roku. 

Dlaczego więc brak jesz- 
cze mięsa wieprzowego w 
sklepach rzeżniczych, a nie 
brak go w handlu nielegal- 
nym? 

Częściową odpowiedź na 
to pytanie dają nam mel- 


„ię 


tau 


Zaopotrzenie w mięso ulegnie poprawie 


duńki Społ. Kom. Kontroli 
Cen, które u'zpochlebnie 
świadczą o uczciwości nie- 
których  radomszczańskich 
rzeźników, sprzedających 
słoninę i wyroby mięsne ró- 
żnym handlarzem. 

T, nie mniej jednak so 
ro winy tkwiło i w wadi- 
wej dotychczas organizacji 
skupu żywca na rynku mię 
mym w całym kr. Juk 
już wiemy, nowa orraniza- 
cja “unu żywca wyelimi- 
nuje cały szereg ogniw w 
łańcuchu pośredników po- 
miedzy kadowcą i ' t- 
mentem i położy kres niele- 


Liczby zadają kłam plotkom) Fstmowane o 


osią lenie Mosis ią 


W 7giorzu odbyło się u- 
roczyz'2 poeadze:o Miej- 
skiej Rady Narodowej przy 


üdziats iono aktywu 
społeczeństwa. 
Przzy w=łervł posiedze- 


nu tow © 3%  Spo1wo= 
zdanie z ć i "alnośzi Miej- 
skiej Davy Porodowej zło- 
żył jej przewodniczący iow. 
Tomas: który podkreślił 
szczegółne znaczenie współ- 
pracy, i4 MRN zdołała w| 
ciagu m` nych. czteroch, 
lat nawiązać z ogółem s39-| 


łoszaństwą. 

Prezydent m.asta tow. Mi 
lewski w swym sprawozda- 
niu dokonał podsumowania 
dotychrozasowych  osiamuięć 


aalnemu' handlowi mięsem | gospodarki miejskiej. 


Konferenc'e zjetnoczeniowe Iułowców 


na terenie wo. fódzkhiega 


W Skierniewicach odbyła| 'udowym. o czyszczeniu sze | Michalikówna z PSL mówi: 


s'3 konferencja, w której u 
dział vrzięło ponad 500 dzia- 
taczy ruchu ludowego, czion 
wów S. Lai PS, L. 

Konferencję zagaił staro- 
sta powiatowy, ob. Barano: 
wski. — Przewodniczył ob. 
Tempińiki, prezes Powiato* 
-meg0 Zarządu Stronnictwa 
"udowego- 

Sekretarz Wojewódzkiego 
Zarządu S, L. ob. Strzelecki 
w referacie swym mówił © 
potrzebie jedności w ruchu 


szkolenie i współpraca z Or- 
ganizacjami politycznymi, 
społecznymi i gospodarczy= 
mi. - 

Na szczególną uwagę za- 
sługuje powszechne żądanie 
przystąpienia do organizo- 
wania spółdzielczych zespo- 
łów produkcyjnych. 

Poddano również ostrej 
krytyce dzi  Iność „kumo- 
terskich działaczy”, którzy 
przy rozdziale nawozów, mą 
ki i kredytów zapominali o 
małorolnych i średnic: ło 

= i Y 

pach, a służyli kapitalistom 
wiejskim. 

Nowowybrar” z-.,1 z 
tow. Trojanowskim na cze- 
le daje gwa. moę, że Z n 
w pow. oposzyńskim -Jai 


regów partyjnych, o oddzia” 
ywaniu na teren i wiązaniu 
biedoty wiejskiej ze Stron- 
rictwem Ludowym, o wspó” 
działaniu z P. Z. P.R 0 ro 
M Związku Radzieckiego w 
ostatniej wojnie i utrwale: 
niu pokoju. Sekretarz Woj 
P. S. L. ob. Kołaczyńsk! 
wskazał na walkę klasowa 
na wsi, na potrzebę zmiany 
struktury rolnej i na błędna 
politykę grupy Mikołajczy” 
ka w ruchu ludowym. Ob. 


Walny zjazd delegatów ZŚCh 


powiatu opoczyrishiego 


należycie swoje zadanie, sta 
nie się realizatorem wyty- 
czonych planów w przemiA 
nie wsi, z której zniknie wy 
zysk i bieda. 


«o roli politycznej i gospo 
darczej kobiet na wsi 

Po obszernej dyskusji u- 
chwslono rezolucję, w któ: 
rj członkowie Stronnictwa 
Ludowego i Polskiego Stron 
Lictwa Ludowego z powiatu 
skierniewickiego, zebrani na 
zxonferencji zjednoczeniowej 
jednocząc swe- szeregi j 
wzpółdziałając konsekwen- 
tnie w sojuszu z klasą robo: 
toiczą przyczynią się do re 
alizacji postępu w Polsce. 

Pzdobne kenferencje zje: 
unoczeniowe odbyły się osta 
tnio w Kutnie, gdzie uczest- 
iczyli ob. ob. Szymanek Í 
Król iw Łowiczu przy U- 
dziale ob. Balcerzaka i Slo- 
nia Józefa. 


OWENA 


Wzrost produkcji margaryny 


Państwowe zakłady pro- 
dukujące margarynę wytwo 
rzyły w roku ubiegłym oko: 
ło 14.000 ton margaryny. co 
w porównaniu z rokiem 
1947 oznacza przeszło 6-kro* 
tny wzrost produkcji. 

W roku bieżącym — wo- 
bec zwiększonego zapotrze* 
bowania na tłuszcze roślinne 
— rynek krajowy otrzyma 


uruchomieniu Zakładów 
„Amada' w Gdańsku. Prze 
widywana produkcja w roku 
bieżącym wyniesie około 15 
tys. ton. 

W latach najbliższych pro 
jektuje się stałe zwiększe- 
nia produkcji do wy- 
sokości 50 tys. ton rocznie. 
co pozwoli na zwiększenie 


jeszcze większe ilości mar:|Spożycia margaryny do 2 kg 
garyny. Uzyska się to dzięki'rocznie na głowę ludności. 


czwartego lipca było ze trzydźieści, ale wczoraj rozjechali 


sę wszyscy, 


Wjiechali między nieruchome, wysokie świerki, ogie- 


majace żółtą drogę i owiał ien w samo południe 
Mijali ciemne cienie, brunatne i zielone wgtebie- 


i cisza, 
ma i ustronne zakątki lasu. 
sójki 
ćwierkały na gałązkach, 
srebrne cienie lasu, 
Roberta, gdy miialj 


wydawały swe metaliczne 
chót 


drewniane 


chłód 


Gdzieś z dala niebieskie 
okrzyki, polne wróble 
ptasich głosów przen:kał 


mostki, przerzucone 


nad wąskimi strumyczkami, zwracała uwagę na przejrzy- 


stość 1 połysk wody, mówiąc 


— Jakież to prześliczne! 
Jak świeże jest powietrze!:,, 
Ma przecież umrzeć i ło za 


woda szemrze? 
A jej śmierć sądzona! 
chwilę! Boże! 


z zachwytem: 


Słyszysz, Clydzie, jak ta 


A jeżeli w Big Bittern przy gospodzie i przystani bę- 


dzie“ dużą osób?,,, 


Lake amatorami rybołóstwa i nie będzie 


albo jezioro będzie otóczone jak Gràs 


można znaleźć 


swobodnego miejsca? Naprawdę, że też o tym nie pomy- 


lał wcale! 


stoszałe, jak ty sobie wyobraża, a przynajmniej 


jak to było w Grass Lake... 


Z pewnością Big Bittern nie będzie tak opu- 


dzisiaj, 
A co wtedy? ' 4 


Uciekać... uciekać! + niech się co chce dzieie Zanadto 


się męczy.. zamęczy się chyba 
dłużej o tym rozmyślał. Skąd się wzięła ta myśl, 


śmierć, jeżeli bedzie 
żeby 


na 


zapewnić sobie szczęście przez Spełnienie takiego obłęd- 


nego czynu? 
zabić, a połem uciec 


Skąd mu przyszło do głowy żeby.. zabić, : 
Zabić pod pozorem wypadku, aby 


wszyscy byli przekonani, że oni utonęli.. samemu,: same 


mu zaś zostać przy życiu | zażywać szczęścia... 


pomysł 


Ale cóż mu pozostaje innego? 
Czyż nie przemyślał wszystkiego, 


wybrnąć z tego? Jak? 


Ohydny 


Jakże inaczej może 


zanim powziął takie postanowienie? Zacząć ma teraz na 


nowo... Od początku? 


Roberta zaś, siedząc koło niego, odczuwała pełnię ra= 


dości. Każda oto chwila zbl 
dem. Jutro., już jutro! A 
o której Clyde mówił, 

ważną chwilę w jej życiu 


— Pan chyba nie ma zamiaru pozostać tutaj dłużej — 


odezwał się znowiui przewod 


tam — wskazał głową w kierunku Gun Lodge — pozosta= 


wit walizkę więjmożnej pani 


— Nie, wrócimy tam wieczorem, o 8.10. 


tem też dostaniemy się autob 
— Naturalnie, 


— Żapewniano mnie o tym w Grass Lake. 


Po kiego licha wspom 'nał 
po to, żeby każdy wiedział, 
skąd, u diabła, 
pani"? 
ich za małżeństwo 
wziął ze sobą walizkę a ona 
gólne! Co za natręctwo! 
ce ważnego, czy Oni ra 
kogo może obchodzić? Ale. 


nie są małżeństwem, mogloby to oznaczać, że ona wybra 
ła się na wycieczke z jakims obcym cozłowiekiem. 
Jest się czym martwić! 


ralnie! No. właśnie! 

— Czy jest tam dużo hot 
Robetta. 

— O, niejeden 
której jedziemy, Wczoraj 
chłopców + panienek nad 
daleko, może będzie milka o 
jeszcze są, nie wiem Dzisiaj 


Jappe e m a a ww, „z is nś w SD 
i Adm Łódż. Piotr kowska RB. Telefony. Redaktor Nacz. 218. 14. Sekrelariat 254-21, Rea wwa 172-541. 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55. tel. 111-50. Konto PKO VII-1505. Zakł. Graft. RSW „Prasa”. Administracja nie przvimułe odpowiedzialności za terminowv druk osłoszeń. 


jnii Miejskich dla dzieci, bu 


jakby 


wzięłp mu sie z ią walizką 
Nie możę pilnować swego nosa? Widócznie wziął 
Dlaczego b £o tak zdziwiło, że on 


Skąd mu sie to wzięło? 
małżeństwem, czy n'e? 


Zaraz nawet niedaleko gospody, do 
był tam 
samyim brzegiem jeziora. 


„m 4 


siągnięć Zgierza 
lady Harodowa, 


„Po wyzwolewu — © „dł 
prezydór — m weż 
goszodarkć z 7 miln. zł, a 
dziś po 4-ch latach gospo- 
darujemy już w ramach 85 
miln. zł. Cyfry te mówią wy 
raźnie, iż idziemy naprzód”. 

Do najważniejszych osią- 
gnięć zaliczyć można: prze- 
budowe kotłowni waz z no 
wymi kotłami w zakładzie 
kapielowym, wyremontowa- 
nie i uruchomienie esni 
w Rzeźni Miejskiej, wyre- 
montowanie budynku Tolg- 


dowę tartaku. nanrawę wie 
lu studni. chodników, ulic, 
kanalimacji itp. Współnraca 
pomiedzy Zarządem Miej- 
ekim a MRN jest tak nniśc 
$ślejsza, życzliwa i serdecz= 
na. 

W dyskusji zabrał glos m. 
in. tow. Marrza! * — prze- 
wodniczącw Zarradu Oddzia 
ły Zwiazku Zawocowzco 
Włókniarzy, który szczezól- 
nie podkreślił brak kina w 
Zaierm i norrwzył sprawe 
srydzielen'w po" na bois= 
ro sportowe, którego go- 
schczas jeszcze, mima sta- 
rań. nie otrzymano. 

Nastębnie zabierali głos 
ob. ob. Wawrzyniak, Frat- 
czak — przewodniczacy Rā- 
dy Związków Zawodowych, 
Drewczyński, Kusiński, Ra- 
zzkowski i Lebrecht: którzy 
noruszali sprawy remonti 
domów opuszczonych i zwró 
cili uwagę na niszczenie 
orzez asproleczne jednostki 
»rków i ogródków otr'z na 
stan sanitarny miasta. 

I-szy sekretarz Miejskie- 
t0 Komitetu PZPR tow. Ba 
nasiak Stanisław stwierdził 
w swym przemówieniu. ż2 
PZPR przyczyni się do tego, 
aby społeczeństwo przysz!? 
z'większą nomocą- MRN i 
Zarządowi Miasta dla szęd- 
szego zaspokojenia potrzeby 
sooleczeństwa a w szczegół: 
1ości klasv robotniczej. 

Dyskusję « podsumował 
przewodniczący MRN tów. 
Tomas, który wyjaśnił ż3 
ma powstać  snółdzieln a 
m....kaniowa celem likwi- 
dacji głodi mieszkaniows- 
qo i remontu domów opusz 
czonych, Kwestia kina rów" 
nież jest na porzadku dzien 


nym. Szczególnie tow. To- 
mas podkreślił znaczen'e 
rozszerzonych posiedzeń, 


które zbliżają MRN da sno- 
łeczeństwa i przyczyniają 
się do uzyskania lepszych 
wyników prcay. 


iża ją ku małżeństwu z Ciye 
teraz taka miła wycieczka, 
małą stanowić niezwykła 


nik — Widziałem, że pan 


Czy 2 powTro= 
usem? 


teraz o Grass Lake? Chvba 
że byt tam z Robertą. Ale 
„wielmożnej 


pozostawiła swoją, To szcze- 
Czy w 
Co to 
gdyby się kto przekonał, że 


Natu- 


eu 1 mieszkań? — spytała 


caly obóz młodych 
Nie- 
gośnódy, Ale czy dziś tam 
nie w'działem nikogo? z nich. 


(D. c. n) 


Państwowy Teatr 


Wujską Polskiego w Rodzi, 
nt. Jaracza 27, 
Dziś o god 19,15 komedia 
1 ate sta p ti „Bosbt 
w dz . LÄ 
Mate tany Dom | Ulatowski 


nierza ni. Daszyńskiego 34, 
Dziś dwa przedstawiania © 
godz. 16-63 i 19/15 komedio - 
farsy E, Pietrowa „Wyspa po- 
ten. 
wa czynna od 12ej tel 
125.02. 
„MELODRAM'' 
uf. Traugutta 18 (Gmach ORZZ) 


Dziś o godz. 19.15 współczes 
na sztuka Arthura Millera pt. 
„Stmowie” w przekładzie i re- 
żyserii Ryszarda Ordyńskiego. 

TEATR „OSA” 

Traugutta 1 tel, 272 - 70 
Codziennie o 19.30, w niedziele 
t święta o 16 i 19,30 *arcywe- 
sola komedia muzyczna pt. 
„Porwanie Sabinek" z J. Wę- 
gro m na czele całego zes- 
Pors 


w artykule tym chciałbym 
poruszyć sprawę k 
szłości polskiej EONA 
tej gałęzi sportu, w której 
niegdyś przodowaliśmy w 
Europie i w której powinni- 
śmy przodować nadal. 


Ostatnie nasze porażki na 
Bałkaniadzie i wysokie zwy- 
cięstwa koszykarzy radziec- 
kich świadczą, że w tej ga- 
łęzi sportu nie czynimy ta- 
kich postępów, jakich byś- 
my chcieli. Jakimi drogami 
PEETANY osiągnąć ten 
cel? 


Teatr Powszechny 
Godzieunie o godz, 19.15 — 
(w niedzielę i święts dwa przed 
stay "nia o godz. 16 i 19.15) 
sztnki Michała Bałuckiego pt. 
„Kiub Kawalerów". 
Teatr Komedi} Muzycznej 
„LUTNIA“ 
Codziennio o godz. 19.15 ope- 
retka Straussa „Baron Cygań- 
Bki'*. 
Teatr Lalek „ARLEKIN“ 
Łódź, Piotrkowska 152, 
telefon 253-99 


Codziennie prócz peniedrint. 
ków o godzine W7.ej „DWA 
MICJAŁY I ŚWIAT CAŁY'* 
Franta. 

W niedzielę i święta dwa wi- 
dowiska o 15.tej i 17-tej. 

Rasa czynna od godz. 10.ej. 


Urządzenia sportowe i in- 
struktorzy to są najistotniej 
sze i najważniejsze proble- 
my dzisiejszej koszykówki. 
Mamy całą masę chętnych 
do uprawiania tej wspania- 
AMENTKASTANTAATWYNNWA YYYY PADANIA 


Prezydent R.. 


protektorem zawodów 
narciarskich 


o »Puchar Tatr« 


WARSZAWA (obsł. wł.). 
Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskicj Bolesław Bierut 
objął wysoki protektorat 
zad międzynarodowymi za- 
wodami narciarskimi o „Pu- 
char Tatr", które odbędą się 
w Zakopanem, w dniach od 
23 lutego do 3 marca b.r. 

Międzynarodowe zawody 
narciarskie o „Puchar Tatr" 
będą najpoważniejszą im- 
prezą, zorganizowaną w Pol- 
sce po wojnie. 


Z P 


ADRIA — „Casablanka** 
godz 16, 18, 20; w niedz. l4 
film niedozwolony dla mło- 


dzieży. 
BAŁTYK — „Dzwonnik z Notre 
Dame'* 
godz 16, 18.30, 21, w niedz. 
1830. . 
film dozwolony dla młodzie- 
ży od lat 16. s 
BAJKA — „Słońce wschodzi“ 
godz. 18, 20, w miedz. 14, 16. 
film dozwolony od lat 14. 
GDYNIA — „Prograra A «zasl- 
ności Kraj. i Zagr. Nr. 5. 
wodz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 
19, 20 i 21. 
HEL — (dla młodzieży). 
Kongis ek 
godz. 11 18, 20 w niedz. 14. 
NEZA — „Postrach  Mórz'*. 
rodz. 18. 80. w niędz. 14, 16 
film dozwolony dla młodzieży 
POLONIA — „Express Mos- 
kwa — Ocean Spokojny** 
godz. 17, 19, 21; w niedz 15. 
film dozwolony dla młodzie- 
ży, 
*RZEDWIOŚNIE 
miszwilłi'* 
mnz. 13. 20, w niedz. 14. 16 
film dozwolony dla młodzie- 


ŁKS — Gwardia (Gdańsk). 
Zawody o mistrzostwo dru- 
żynowe w klasie B: godz, 
16 w Piotrkowie: Concordia 
HI — ŁKS H, godz. 17 Sala 
w Aleksandrowie: DKS 
Aleksandrów —  Energety- 
ka. Zawody towarzyskie: w 
Tomaszowie godz. 16: „Pi- 
lica — Metalowiec, w Pabia 
nicach: Zryw Pabianice — 
Czarni Radomsko, 

Piłka ręczna: sala YMCA, 
godz, 10,30: zawody towa- 
rzyskie zespołów szkolnych 
z udziałem Batorego (War- 


„Gura- 


s 


ty 
ROBOTNTK — „Kulisy Wiel- 


kiej "ovii! Szawa). Siatkówka: Gimn. 
godz. 30, 18, 20,30, w|Batorego — III Państwowe 
niedz. 13 Gimnazjum Żeromskiego, 


film niedozwolony dlas mła- 


koszykówka: Gimn. Batore- 
go — I Miejskie Gimn. Koś 


dzieży. 
ROMA — „Nauczycielka bawi 


sigi ciuszki, Konkurencja żeń. 
ska: Siatkówka: IN Pań- 


godz. 18, 20, w niedz. 14, 16 
film dozwolony od lat 14, 


stwowe Gimnazjum — XVI 


REKORD — „Przygoda na wa-|Państwowe Gimnazjum, 
kacjach** Sala YMCA, godz, 16 za- 


godz. 18, 20, w niedz. 14, 16, 
film dozwolony dla młodzieży. 

BTYLOWY — „Skandal'* 
godz. 18. 20, w niedz. 14, 16. 
film niedozwolony dla mło- 
dzieży 

ŚWIT — „Aktorka'* 
godz. 18, 20, w niedz. 14, 16 
film dozwolony dla młodzieży 
od lat 12. 

TĘCZA — „Sępy'* 
godz. 16, 18, 20, w niedz. 14 
film dozwolony dla młodzie- 


wody o mistrzostwo klasy 
A w koszykówce: konkuren 
cja męska: YMCA — ŁKS, 
konkurencja żeńska: godz. 
17: TUR — YMCA, godz, 


«WOLNOŚć** — Niecierpliwość 
Serca'*, 
godz. 
14-ta 
film dozwolony od lat 18. 
WŁÓKNTARZ — „Sępy** 
godz, 17, 19, 21 „w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzie.. 


ży, 


16, 18, 20, w niedz. 


ty. 
TATRY —,„Na tropie zbrodni'* 
podz 16, 18.30, 21, w niedz. 


13.30 w 3 
film dozwolony od lat 16. ZACHĘTA — „Sen o miłosci“ 
WISŁA — „Express Moskwa—| godz, 18, 20.30, w niedz, 13, 
Ocean Spokojny'* y 15,30 

Roae. 0 18,80, 20:30, W| titm dozwolony od lat 18. 

film dozwolony dlą młodzieży, dzieciom do lat 6.ciu wstęp do 
D—925734 kina wzbroniony 


W okresie reorganizacji naszego sportu, każda jego 
gałęź ma wiele jeszcze problemów, nad rozwiązaniem 
których nie wolno nam dzisiaj przechodzić do porząd- 
ku dziennego. Z zamieszczonym przez nas artykule: 
„W obronie naszej koszykówki” jeden z najpopularniej- 
szych koszykarzy łódzkich T. Ulatowski porusza wiele 
spraw związanych z przyszłym rozwojem tego piękne- 
go sportu w Polsce, na które należałoby zwrócić uwagę, 
jeśli chcemy, aby nasza piłka koszykowa osiągnęła ta-| 
ką popularność i taki poziom jaki osiągnęła w ZSRR, 


(czy nawet innych państwach, 


łej gry. Z nich niewątpliwie 
mogą wyrosnąć kadry repre- 
zentantów. Dlatego im szyb- 
ciej rozwiążemy sprawę bu- 
dowy urządzeń sportowych 
i szkolenia instruktorów, 
tym szybciej osiągniemy za- 
mierzony cel. 


URZĄDZENIA SPORTOWE. 
Weźmy pod uwagę w pier 
szym rzędzie urządzenie. Za 
przykład postawimy sobie 

Łódź. 

Wiemy doskonale, że w mie 
ście naszym znajduje -ię mi- 
strzowska drużyna Polski 
7.M.C.A. z czterem repre- 
zentantami i drużyna TUR 
z dwoma. Czemu w dużym 
procencie zawdzięcza się po 
wodzenie tych zespołów na 
terenie kraju? Mają gdzie 
trenować. Co robią pozosta- 
łe drużyny? Czekają więcej 
lub mniej cierpliwie na wol 
ne godzin, w sali YMCA 
lub TUR, które są jedynymi 
pomieszczeniami, gdzie mo- 
zna uprawiać koszykówkę 
bez szkody dla zdrowia Za- 
znaczyć również musimy, że 
żadna z tych sal nie posiada 
przepisowych wymiarów, — 
Nie lepiej przedstawia się 
sprawa sal w całej Polsce. 
Zdajemy sobie doskonale 
sprawę z tego, że od razu 


o e e e p 

Dzisiejsze imprezy 
Boks: hala Wimy—godz.|18 konkurencja męska: HKS 
11.30 towarzyskie zawody: |— TUR, godz 19 konkuren- 


cja żeńska: ŁKS — Włók- 
niarz, 

Zawody hekeżjowe: w Zgie 
rzu, godz. 11 o mistrzostwo 
klasy A: Włókniarz — ŁKS 
1B. Boisko ŁKS-u mecz ligo 
wy „Mysłowice“ ŁKS 
godz. 18. 


braków się nie usunie, że 
trzeba na to olbrzymich ka“ 
pitałów i wielkiej ilości rąk 
roboczych, że trzeba niejedno 
krotnie wielkiego samoza- 
parcia ludzi pracujących dla 
dobra sportu. Nie wolno nam 
jednak poprzestać na tym 
co mamy. 

Jak wyobrażamy sobie 
sprawę budowy boisk do ko- 
szykówki w Polsce. Nie mo* 
żemy w tej chwili liczyć na 
kluby -sportowe które wię- 
kszość swegc kapitału prze- 
znaczają na potrzeby sekcji 
piłki nożnej. Dlatego też 
główną rolę w budowie 
urządzeń dla piłki koszyko- 
wej muszą odegrać piony 
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patronalne. Ambicją każde- 
go pionu winno być zbudo- 
wanie choć jednego pomie- 
szczenia dla ćwiczeń koszy” 
kówki, która ze względu na 
atrakcyjność tej gałęzi spor 
tu i taniość sprzętu winna 
stać się sportem mas. — 
Często słyszymy, że ci 
czy inni projektują budowę 
pomieszczeń sportowych, ale 
tylko projektują, b 

Zacznijmy wreszcie sło- 
wa obracać w czyn! 


INSTRUKTORZY 


Równolegle ze sprawą u- 
rządzeń sportowych winno 
iis szkolenie kadry instruk- 
torskiej. Spojrzyjmy praw- 
dzie w oczy. Pełnowartościo 
wych instruktorów mamy w 
kraju niewielu a i ci najczę- 
ściej opierają się na przed- 
wojennych metodach szko- 
lenia, które uległy do dzi- 
siaj już wielkim zmianom. 
Tu trzeba poszukać wyjścia 
z sytuacji. Musimy dostać 
dobrego trenera który by 
pchnął naszą koszykówkę na 
nowe tory. 


nterpelacje noszych Czytelników 


Nasi sportowcy 


W obronie naszej koszykówki w Życiu prywatnym. 


O czym powinniśmy pamiętać jeśli chcemy dorównać innym 


KAWCZYNSKI 


Łódź ješt ośrodkiem nasze- 
go przemysłu włókienniczego, 
nic też dziwnego, -że więk 
Szość naszych sportowców pra 
cuje w tej branży. Kawczyfńi- 
ski, obiecujący pięściarz +Włó 
kniarza* zatrudniony jest w 
PZPB Nr 1 i nie może narze 
kać tak jak Kargier na zbyt 
łatwą pracę. Kawczyński ma 
pracę odpowiedzialną, ale wy 
wiązuje się z niej dobrze, tak 
jak na dobrego sportowca 
i włókniarza przystało. Włók- 
Wer przoduje w pracy i spor 
ce! 
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Zawodnicy b. „Wimy” chcą trenować! 


Kiedy odbędzie się walne zebranie połączonych klubów Widzewa? 


Towarzyszu Redaktorze! 


„„ Sezon zimowy jest dopraw- 
dy martwym sezonem dla ta- 
kich sportów jak piłka nożna, 
ręczna, lekkoatletyka czy te- 
nis, lecz nie znaczy to jednak 
aby sportowcy tych gałęzi 
przez cały okres zimy mieli 
„próżnować”. 

Zawodnik, który wiosną wy 
chodzi na boisko. bieżnię czy 
kort tenisowy, powinien mieć 
jakąś zaprawę, aby sezonu 
swego nie rozpoczynać na „Su 
rowo“. Jeżeli całą zimę odpo- 
czywa, to na wyniki może li- 
czyć dopiero na koniec sezonu 
— a Strata długiego czasu, 
niestety, niepowetowana, 

Tak oto dzieje się z ua i 
ti. zawodnikami dawnego klu- 
bu Sportowego WIMA 

Zarząd wybrany w ub. roku 
w styczniu nie może pošzczy- 


cić się specjalnym wynikiem 
w ostatniej kadencii. 


Dział oficialny ŁOZB 


Komunikat Wydz. Sportowego Nr 23 


1. Zezwala się WZKS 
„Włókniarz** ma rozegranie za- 
wodów towarzyskich w dniu 30 
stycznia rb. z KS „Gwardia'* 
weWrocławiu, 

2. Zezwala wię ŁKS.owi na 
rozogranie zawodów: towarzy- 
skich (juniorzy) w dnin 2 lu- 
togo rb. z KS. „Pa-Fa-Wag'* 
wa Wrocławiu. 


3. Przypomina się klubom, 
iż zawiadomienia o zawodach 
winny wpływać na oddziel- 


nych pismach do WS, jak rów- 
nież do WSS. zgodnie z regula- 
mirem Sportowym PZB. 


Tednocześnie prosi się 0 or- 
ganizowanie zawodów w dni 
powszednia o godz. 19.ej, ze 
względu na trudności z obsadą 
sędziowską. 


4. Przypomina się klubom, 
iż w myśl Komunikatu PZB, 
WS. zawodnicy, którzy "nie 


wyknżą się książeczką zawod. 
niczą, poświadczoną, przez  le- 
karza sportowego nie będą do- 
puszczani do zawodów. `“ 


5. Karze się 6-.ciotygodniową 
dyskwalifikacją za podwójne 
podpisanie karty zgłoszenia z 
finliszą przynależnością do klu- 
tu wymienionego na pierwszym 
miejscu następujących zawod: 
ników; 


Malinowskiego Tadeusza $, 
K. 8, ponownie zgłoszony do 
KS „Metalowiec'*, 

Szczepeckiego Leonarda KS. 
„Odzież'*, ponownie zgłoszony 
do KS. „Filmowiec'*. 

6. Wyznacza się delegatów 

ną zawody © drużynowe mi- 
strzostwa Okręgu Kl. „B'': 
w dniu 29 stycznia rb, KS. 
„Tramwajarz'* — KS, „Ko. 
rab'* Piotrków ob. Kuczkow. 
skiego. , 

W dniu 30 stycznia rb. 
„DKS.“ — KS „Bnergetyka“ 
ob, Klimczaka. 

w dniu 30 stycznia rb. „„Con- 
cordia'* IT — ŁKS II w Piotr- 
kowie ob. Kuczkowskiego. 

oraz na zawody towarzyskie: 

w dniu 30 „stycznia rb. KS. 
„Gwardia'* Gdańsk — LKS. 
ob, Bednarka. . 

w dniu 30 stycznia rb. KS. 
„Pilica'* — KS. „Metalowiec' 
w Tomaszowie gb, Krysiaka, 

w dniu 80 stycznia rb. KS, 
„Zryw** Pabianice—KS. „Czar 
mi“ Radomsko w Pabianicach 
oh  Rumińskiego. 

Sekretarz A. Klimczak, 


Przewodniczący W8, M. Tylldm , 


W okresie bieżącym — wie- 
my, że trwają prace przygoto 
wawcze przed połączeniem 
trzech klubów tj. RTS Wi- 
dzewa, KS Pocdgórzą i KS Wi. 
my, lecz jest to sprawa, która 
nie może i nie powinna hamo- 
wać uprawiania sportu przez 
zawodników, 


Swego czasu już była poru- 
szona na łamach „Głosu” spra 
wa o podobnym charakterze w 
stosunku do RTS Widzew, lecz 
niestety, bez skutku, a liczy. 
liśmy, że to przyśpieszy ter- 
min Walnego Zebrania w. wy- 
mienionych klubów, - 


My dziś — bo wielki już 
czas — stawiamy sprawę st- 
warcie i kategorycznie: my 
chcemy rozpocząć treningi i to 
trzeba nam ułatwić i udostęp- 
nić. F 

Mamy prawo żądać od na- 
szych działaczy klubowych ta. 
kich jak ob. ob. Tyl, Żyżyń- 
ski czy Banasiak, aby sprawą 
tą zajęli się „na serio", 


Wiemy doskonale że nie są 
oni teraz samodzielni w okre- 
sie połączeniowym, ale tak jak 
my, winni Oni domagać się 
zwołania Walnego Zebrania 
od pozostałych klubów — a 
na poparcie mają nasze głosy 


Sport w ZSRR 


Hokeiści grają 


1 zaufanie, jakim Ich da- 
rzymy. 

Nie wolno Im pozwolić się 
sugerować ił wyczekiwać 


na coś niewiadomego, 


Czekamy na czyn! 

Was zaś tow. Redaktorze 
prosimy 0 poparcie naszej 
sprawy, bo wydaje nam się, 
że Zarządowi, dawnego RTS 
Widzew potrzebny jest bo- 
dziec do pracy. 

Następują podpisy zawod 
ników Wł. Zw, K.S. „WIMA“ 


Marcinkowski 
dziś nie walczy! 


W dzisiejszym meczu pię 
śicarskim między ŁKS-em a 
„Gwardią" (Gdańsk), nie doj- 
dzie do ciekawego pojedynku 
w wadze  plórkowej między 
Antkiewiczem a Mracinkow. 
skim. Pięściarz ŁKS-u doznał 
na ostatnim treningu kontue 
zji ręki, a prześwietlenie wy- 
kazało złamanie kości śródrę« 
cza ` 


. 


o puchar ZSRR 


MOSKWA (obsł, wł.). W|skim. Spotkanie finałowe ro 
siedzibie Komitetu do Spraw | zegrane zostanie na stadio- 


Kultury Fizycznej i Sportu 
odbyło się losowanie rozgry 
wek o puchar Związku Ra- 
dzieckiego w hokeju rosyj- 
skim tzw, „bandy“. W roku 
bieżącym uczestniczyć bę- 
dzie w rozgrywkach 18 naj- 
silniejszych drużyn ZSRR. 
W liczbie tej znajdują się 
między innymi moskiewskie 
„Dynamo“, „Spartak“, „Tor 
pedo oraz leningradzki i 
świerdłowski „Dom Ofice- 
rów”. 

Rozgrywki zostaną prze- 


prowadzone w dwóch run- 
systemem  ałlimpii- 


i 1 
mm MZ _2 , 


M zs dawaj + PES lps! 


nie moskiewskiego „Dyna- 
mo“, w dniu 27 lutego, Za- 
wody o puchar Związku Rą 
dzieckiego w hokeju rosyj- 
skim. rozgrywane są już po 
raz dziesiąty, 


| Uwaga, 
sportowcy- uczniowie 


Dnia 30 stycznia 1949 r. o 
godz. 11 odbędzie się w gma- 
chu YMCA zebranie zarządu 
Międzyszkolnego Klubu Sore 
towego, 

Ze względu na ważność z%= 
brania obecność członków za- 
wa z a AAA jak i ne 
wego rzą est obowiem 
karara i 


"> ZEW e. bem "r rem towa B W KT" pwp cus" maj WY Wa iR - 
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Dodatek niedzielny 


„GŁOSU" 


W gmachu Ministerstwa Przemystu w Warszawie została 
podpisana umowa handlowa polsko-brytyjska oraz układ. 
umożlwiający zrealizowanie należności polskich obywa- 
teli, które zostały „zamrożone“ na terenie Zjednoczonego 
Królestwa. Z ramienia rządu R, P. umowę podpisał Mini- 
ster Przemysłu i Handlu tow. H, Minc, z ramienia rządu 
brytyjskiego ambasador Wielkiej Brytanii w Warszawie, 
Donald Gainer, 


P inwalida może być dobrym wykwalifikowanym pracow 

mikiem. Oczytwiście, po nzyskamiu przysposobienia zawo 

dowego, które daje specjalna szkoła dla inwalidów. -Szko- 

ła taka zaopatrzona w odpowiednie warszaty i odpowied- 

nich instruktorów znajduje się w Warszawie, Jej wy- 
E chowankiem jest ów inwalida na zdjęciu... 


OR 23003 BAS PNA $ 25 


„Nie święci garnki lepią' i nie tylko mężczyźni są zol- 

mi stawiać budowie, Oto kobieta-murarz, zatrudniona 

przy wznoszeniu osiedla robotniczego w Warszawie, na 

Wol, daje świadectwo, iż mie ma takich prac przy odbu- 

wie kraju, w których nasza płeć piękna mie brałaby 
czynnego udziału... 


Š Hai RAEN REES AA o zad s -t 2 E EIR ARE i 
| 7 W dniium od 20 do 25 bm. obradował w Szozecmie IV Walny Zjazd Literatów Polskich, Wygłoszonym na nim 
! przemówieniom, referatom oraz powsiętym rezolucjom przyświecało hasto jak najsoiślejszego zespolenia litera- 
į tury e pracami, które naród prowadzi nad budową nowej Polski i nowego ustroju, toteż we wszystkim, co mó- 
wiono na Zjeździe i co znalazło swój wyraz w uchwalonej rezolucji, stwierdzono zgodnie, że pisarz polski, spełnia- | 
jący swoja misję kulturama, musi tltwić mocno w rzeczywistości polskiej. 
W Zjeśdzie wsięły udział delegacje pisarzy zaprzyjaźnionych narodów: radzieckiego, bułgarskiego, czechosłowa- 
ekiego, rumuńskiego i węgierskiego. (Na zdjęciu — od lewej; wiceminister Kultury i Sztuki, tow. Sokorski, 
w trakcie wygłaszania przemówienia — w środku: prezydium Zjazdu z przewodniczącym Janem Brzechwą, Ewą 
Szelburg-Zarembiną, Adamem Ważykiem, Mieczysławem Jastrunem i Jerzym Andrzejewskim — z prawej: pisarz 
słowaciń Jan Rob Pomiczam) 


| ; A į R POCO 


Przed Domem Ludowym w Pustelniku qm. Dęby Wielkie 


1 u gm. I $ j 1 Zima, śnieg, wiatr, a praca na trasie W — Z i przy bu- 

i zebrak się liczni mieszkańcy, aby wziąć udział w uroczy- A oto miły obrazek, świadczy, iż książli w nowootwar= dowie mostu Śląsko-Dąabrowskiego w Warszawie nie usta- 

stości otwarcia biblioteki. Pustelnik jest zresztą jednym tych bibliotekach nie są bynajmniej dekoracją domów lu- je ami na chwilę, Kilkadziesiąt brygad robotniczych za= 

z 20.000 t. z0. punktów wiejskich w owym kraju, które dowych, lecz służą rzeczywiście kulturalnym potrzebom  kłada obecnię na całej długości mostu mity, wzmacniająca 

z inicjatywy Komitetu Upowszechnienia Książki zaopa- ludności wiejskiej, zwłaszcza tej najmłodszej. konstrukcje. Jeszcze jedno połączenie stolicy z Pragą jest 
trzono w stale biblioteki, w tych warunkach już kwestią niedługiego czasu. 


w 44 o E Ei, 


| mój 5 4 È 5 z Produkcja coraz to nowych Również i w budownictwie mieszkaniowym nie ma w War- 

Te oto cegietki budują czystość w naszym kraju, są to radioodbiorników (sprzeda zawie martwego seżonu, Mimo śmajnaej zimy coraz to 
bowiem cegły... mydła, wyprodukowanego w fabryce d. wanych pracującym na raty) nowe domy wznoszą się pod niebo: Warszawska Spółdziel- 

! „Schicht”, Jak wiadomo, produkcja mydła w Polsce stala jest jednym z czynników, nia Mieszkaniowa buduje w szybkim tempie kolonię mię: 
A werasta, a cena jego z nowym rokiem uległa obniżce. umożliwiających zwiększenie szkamiową na Kole, a robotnicy niecierpliwie czekają na 


tempa radiofonizacii kraju. mieszkania, 


Z rozważań nad „Ziemią Obiecaną" Wł. Reymonta”) 


„Przed kilku laty jeszcze 
spokojnie tam (w Łodzi) było 
jas w grobie — moina prze- 
czytać w „Sprawie Robotni- 
czej" z lipca 1893 r, — Robot- 
nicy łódzcy, ci najnieszczęśli- 
wsi z nieszczęśliwych. przybi- 
ci nędzą, upadający w javz- 
mie 14 — 15 godzanej pra- 
cy, w wyjątkowych tylko ra- 
podnieść głowy. 
Wybucnł wtedy strajk żywia 
łowy, albo też kiedy przebie- 
ludzkie) cier= 
robotnik 
szukał zemsty w napaści na 
bezpośrednie narzęńłzie wyzy 
skiwacza — na majstri. Ale 
oto I do Łodzi dotarł rucn ro 
botniczy i gromkie hasła 4o- 
cial - demokracji zeinkiryzo- 
wały uśpionych. W 1992 roku 
widzimy świetny reznirat tè- 
Łódż wtedy 


zach mieli 


rala się miara 
pliwości, wzburzony 


go rozbudzenia. 
nadaje ruchowi naszemn pie- 


tno nowe przez niebywałe wy 
stąpienie robotników w dzień 
1 maja.. Od tego czasu ruch 


nie ustaje. Żandarmeria co- 
dziennie znajduje gdzieś pro- 
klamacje, broszury, wiersze 


socjalistyczne, tropi więc jak 


siora gończych psów.. fabry= 
kanci i ich pachołkowie, maj 
strowie fabryczni 
— ile sił starczy. 
nie pomaga. Robotnicy na nli 
cach śpiewają kolędę socjali- 
styczną i inne pieśni robotni- 
eze“, 


W Łodzi toczyła się ostra i 


zacięta walka klasowa, Łódż 


obok Warszawy i Zagłębia 
Śląsko - Dąbrowskiego była 
głównym siedliskiem ruchu 
robetniczzgo. Tu osiągał on 
nojwyższe fi majradykalniej- 
sze formy. W roku 18022 pro- 
letariat łódzki — zwarty i je 
dnolity — zorganizował wiel- 
ki strajk powszechny, który 
trwał przeszło tydzień. 1905 
roku — po raz pierwszy «dl 
czasów Komuny Paryskiej — 
zbudował barykady na uli- 
cach i stanął do otwartej wal 
ki z burżuazją i caratem. W 
walce klasowej rozwijała się 
świadomość proletariacka, ro- 
sło zrozumienie wewnętrz- 
nych konfliktów kapitalizmu 
i konieczności jego zagłady. 
Rosło męstwo, upór, wola 
zwycięstwa, jedność robotni- 
eza i wiara w wielką ideę 
-eocjalizmu. O co zaś walczy- 
ła burżuazja — cł wszyscy fa 
brykanci, kupcy. którzy tu w 
Łodzi dorobili się ogromnych 
raajątków — i niczego prócz 
zysków 1 złota nie chcieli wi- 
dzieć ani znać? 

„W Łodzi pamiętają — pisze 
Stefan Górski w wydanej 1904 
roku „Łodzi Współczesnej” — 
że czas — to pieniądz, a osz- 
czędność — najprostsza dro- 
Ba do bogactwa”, Ale „Łódz 
jest równocześnie stolicą oszu 
stwa i nadużyć, W  stosun- 
kach handlowych, nieraz naj 
bardziej wyszukanymi dro- 
gami jeden „podchodzi“ dru- 
giego, — Sztucznie naciągają 
towar, by zyskać większą dłu 
gość, fałszują gatunki mate- 
riału, wyrabiają tandetę obli- 
«zoną na efekt naiwnych na- 
hywców.. Konkurencyjne za- 
biegi współzawodników poso 
wają się nieraz do brudów 
najobrzydliwszych, paszkwi- 
lów, podstępu... 

Były to znane amerykańskie 
metody walki konkurencyjnej 
W wielkich miastach i na sze 
rokich preriach Stanów Zje 
dnoczonych — wielcy kapitali 
éd likwidowali często, bar- 
dzo często przedsiębiorstwa 
awych konkurentów a ich sa- 
mych wysyłali na łono Abra- 
hama. Łódzki bourgeois — za 
pewne nieświadomie — prze 
niósł amerykański styl życia 
na polską ziemię. Niejetas= 
krotnie podpalają własnorę- 
cznie przedsiębiorstwa swych 
konkurentów — by samemu 
wyrosnąć na ich zgliszczach, 
szesto podpalają własne fab- 
ryki, by odbić straty spowo- 
dowane kryzysem lub bank- 
ructwem. 

Ale ci bourgeois wykorzy” 
stują przede wszystkim — 
brutalnie i cynicznie — pra- 
ec robotników, których uwa 
żają za niższą kategorię ln- 
dzi i którym wmawiają bez- 
mstannie, że oni, fabrykanci i 
kanitaliści — są nie tylko pa- 
nami ich Życia ale też dobro- 
czyńcami, Budują domy roko 
tnicze — no to tylko — by 
pomnożyć własne zyski i jesz 
cze bardziej pegnębić robot- 


mików; budują konsumy przy |którą 
fabrykach, by z miejsca po|nierwszym rzędzie 


pomagz ją 
Wszystko 


mon mo 


wyplacle wyciągnąć z robot- 
nika jego ciężko zapracowany tj 
pieniądz, 

Taki jest ten ponury i tra- 
giczny obraz Łodzi kapitalisty 
cznej przed pierwszą wojną 
światową. 


Nie wolno jednak zapomi- 
nać, że ten kapitalizm — mi- 
mo wyzysku — przyniósł ze 
sobą wyższe formy gospodar- 
cze; nową, potężną, nieznana 
dotychczas technikę produk- 
cylną — maszyny {tkackie 1 
przędzalnicze, napęd parowy. 
Pomnożył niesłychanie zdol- 
ności produkcyjne społeczeń- 
stwa. 


Marks w liście o Indiach 
dowodzi, że kapitalirm, choè 
nieubłagany, choć bezlitosny i 
drapieżny — był jednak dla 


glozną powieści Reymonta 


kom — i każą w nią wierzyć 
jak w przykazanie boskie. W 
tym tylko, oczywiście, celu, 
by zahamować rozpęd walk 
klasowych i trzymać nieszczę 
śliwych w chrześcijańskiej 
pokorze. 


przejaw i obraz ducha pieklel 
nego. Nic więcej. Cóż jej zaś 
przeciwstawia? Jak kreśli 
swój własny ideał społeczny? 
Mówi tym wszystkim, któ- 
rych Łódź skrzywdziła; wra- 
c — 4 
Indii pożyteczny. Wywlókł anera deal gf Poe 
bowiem kraj z tej ahistorycz na nie była, To nie ważne, że 
nej apatii, w jakiej on dotad |polje chłopskie nie przekracza 
tkwił A powtóre — wtłoczył 3 mórg. Że drobne par- 


[» r 2 — 3 
siłą elementy cywilizacji i|coje i spekulacja ziemią wzbo 
wyższe formy organizacji pra- 


> ji gaca z. wi 

o” Torp organiari pea aa "ya PINIA 1 
napoły fcudalną, napoly jesz- |nię mniej zaciekła walka kia 
cze przedfeudalną strukturę |sptva niż w mieście. Każe 0- 
społeczno - gospodarczą Indii | siga na wsi — bo tam pa 
To było jego działanie rewo- |nuję spokój i cisza. Bóg jest 
lucyjne — i to była jego bez|na' wysokościach — a ziemia 
sprzeczna zasługa historyczna. sama rodzi plony. Czegoż 

W Polskę kapitalizm wsią- | wam jeszcze trzeba? To, Że 
kał powoli jeszcze w okresie | wies powinna i musi ulec u- 
przedrozbiorowym. Został jed 


bi ju histo przemyslowicniu — jego nie 
nak przez bieg rozwoju histo- | ny chodzi. To, że ubogi chłop 
rycznego, a w pierwszym rzę- 


< |nie powinien odżegnywać si 
dzie przez szłachecko - pań- p g ę 


szczyżnianą strukturę społecz OU ADT JNa Razy Klasa. EN: 
4 t R SDOOCZ|połnicza z burżuazja — alo; 
na Polski przedrozbiorowej p AO p ER s 


.' |wręcz przeciwine, powinien 
zdławiony. Ten brak kapitali- y < z f 
zmu — a przede wszystkim się do niej przyłączyć, by wy 


= Ą = 2. |rwać się z wyzysku kapitali- 

"sę ŚR? A stycznego — o tym wszystkim 

ył jedną z tragedi SKL  |Reymont nie chce w ogóle sły 
Co mówi o kapitalizmie Rey |szeć 1 wiedzieć, 

mont? 


Nie rozumie, że etyczną nie 
aga] problem OZ jest ucieczka od kapitalizmu, 
zmu 6 on na płaszczyż- 
nie moralnej. Moralność zaś ale walika z nim. Eto ucieka 
umieszćza poza nawiasem i hi 94 walki z kapitalizmem po 
storią. W próżni społecznej — stępuje nie bardziej moralnie 
jakby istniała kiedykolwiek niż ten kto walczy po jego 
say pork „py? apee stronie. Bo unikanie walki 
leżć poza-społeczne i poza -|Jest cichym poparciem przeci 
historyczne kryteria dobra i| wnika, 
prawdy. 

Potępia on wszystkich kapi 
talistów a wraz z nimi potę- 
pia kapitalizm. Dlatego, że gu 
bią istotny sens życia. Jaki 
sens? Posłuchajmy historii Bo 
rowieckiego. 

Borowiecki — szlachcie her 
bowy — przybywa do Łodzi 
iz trudem dorabia się mająt- 
ku. Buduje fabrykę — ale fa 
bryka spala się — jak to czę 
sto bywa w Łodzi, podpałona 
zapewne przez jednego ze 
wspólników. Borowiecki nie 
poddaje się jednak losowi. Że 
ni się z córką bogatego fabry 
kanta — i znów zostaje fabry 
kantem, W przełomowej jed- 
nak chwili swego życia pojmu 
je, że nrzegrał, że życie jego, 
cały trud i praca kilkudziesię 
cioletnia — nie miały żadne- 
go sensu. Na końcu długiej wę 
drówki czekała go nuda i bez 
sens. 

I w rzeczy samej kapitalizm 
nie może przynieść nikomu 
ani szczęścia ani zadowolenia 
życiowego. „Dla tej „Ziemi 0O- 
biccanej“ — pisze Reymont 
— dla tego polipa pnstosza 
ty wsie, ginęły lasy, wycień- 
czałaą się ziemia ze swych skar 
hów, wysychały rzeki, rodzili 
się ludzie, a on wszystko ssał 
w siebie... przeżuwał ludzi i 
rzeczy”, 

Kapitalizm druzgocze szczę” 
ście ludzi i.. natury, A co naj 
istotniejsze wywraca na nice- 
ustalony, patriarchalno - pań- 
szczyżniany porządek rzeczy. 
Dziesiątki pokoleń z trudem 
budowały gmach tradycji, a» 
tu, w wielkiej retorcie pomy- 
lek historycznych — ginie 
spokój i szczęście, Ginie chrze 
ścijańska pokora i szacunek 
dla ustalonych przez tradycję 
dogmatów. 

Burżuazja łódzka — jak i 
wszelka burżuazja — ma swo 
ją moralność klasową. Racjo- 
nalnymi i moralnymi są dia 
nich tylko te metody działa- 
nia, które w konsekwencji 
przynoszą praktyczny efekt — 
pieniądz, towar, fabrykę. Ho- 
nor, cześć, kumanitarność — 
nabiorą sensowności, gdy sta 
ną się praktyczne i gdy przy 
niosą zyski materialne. Reli- 
gia jest zaś dla nich niczym 
więcej, jak sankcją działania, 
z którą sami się nie liczą, ale 
narzucają innym, w 
robotni- 


„Olbrzymie czworoboki z 
blachy, wypełnione straszli- 
wie rozpalonym i suchym po 
wietrzem, brzęczały niby od- 
dalone grzmoty, wymiotując 
niekończący się pas materia- 
łów kolorowych, suchych i 
sztywnych, 

Na niskich stołach, na zie- 
mi, na wózkach, które su- 
wałv się cicho, leżały całe 
sterty materiałów i w tym 
suchym, jasnym powietrzu 
sali, której ściany były pra- 
wie ze szkła, paliły się przy- 
ćmionymi barwami złota 
przykopconego, purpury o 
fioletowym odcieniu, błęki- 
tu marvnarskiego, starego 
szmaragdu — niby stosy 
blach metalowych o mato- 
wym, martwym blasku. 


Robotnicy w koszulach tyl 
ko i boso, z szarymi twarza- 
mi, z oczami zagasłymi i jak- 
by wypalonymi tą orgią 
barw, jaka się tutaj tłoczyła. 
poruszali się cicho i automa- 
tycznie, tworzyli tylko do- 
pełnienie maszyn. 

Czasem, któryś patrzył 
przez szyby w świat, na 
Łódź, która z tej wysokości 
czwartego piętra majaczyła 
w mgłach i dymach poprzeci 
nanych tysiącami kominów, 
dachów, domów, drzew ogo- 
łoconych z liści; to znów na 
drugą stronę, na pola, co 
szły w głąb horyzontu — na 
szarobiałe, brudne, zalane 
wiosennymi roztopami prze- 
strzenie, majaczące gdzie 
niegdzie czerwonymi gma- 
chami fabryk, które z odda- 
lenia czerwieniły się wskroś 
mgieł bolesnym tonem mie- 
sa odartego ze skóry; na od- 
ległej linii wiosek małych. 
brzywartych cicho do ziemi. 
na drogi, co się wywijały 
wskroś pól, czarną cieknącą 
blotem wstęgą, migającą po- 


W Łodzi widzi Reymont, 


panem 


W artykule tym 7 utor postawił sobie za cel zo 
brazowanie stosunków społecznych i klasowych w Ło- 
dzi na przełomie XIX i XX wieku oraz krytykę ideolo- 


„Ziemia Obiecana”, której 


poglądy (agrarystyczne) ciążą jeszcze na pewnych zac 
fanych elementach ludności wiejskiej. 


Ale kapitalizm rodzi swego 
maściciela. 


,W _ poniedziałek spadł 
deszcz — piszą robotnicy fa- 
bryki Scheiblera — 23 sierp 
nia 1911 roku — i zaraz całą 
fabryka została zalana wodą 
po kostki, tak pracowaliśmy 
przemoknięci przez pół godzi 
ny. O godzinie 4-ej przerwa- 
no pracę, bo dłużej nicpodo- 
bna było stać w wodzie... Tak 
administracja dba o zdrowie 
robotników. 


Fora nam pomyśleć o polep 
szeniu warunków bytu. A mo 
żna to uskutecznić tylko za 
pomocą zorganizowania się w 
czysto klasowy Związek Za- 
wodowy”. 

W codziennej walce | trn- 
dzie rodzi się świadomość kla 
sowa robotników. Tu wytwa- 
rza się — tak słusznie nazwa 
ry przez Czarnowskiego — ko 
lektywizm — jako przeciwień 
stwo mieszczańskiego indywi- 
dualizmu, 

Każdy strajk — to próba 
klasowej solidarności i zwar- 
tości. Rażda akcja polityczna 
— to skarmenizowane współ- 
granie szerokich mas robotni 
czych. W walce klasowej ro- 
dzi się wielka, humanistyczna 
moralność socjalistyczna, 


„przekonałem się, że wśród 
robotników fabrycznych nie 
ma przesądów kastowości ce 
chowej, nie ma „nanów czela 
dników”, nie ma chłopów, któ 
rych „mczy sie" bijąc, ani 
„kafrów” „którzy w ogóle nie 
są ludźmi, dalej, że robotnicy 
fabryczni nawet wykwalitiko 
wani, nie mówiąc e niewy- 
kwalifikowanych, wolni są zu 


pełnie od marzeń o zostantiu|nie rozumiał, że to co starał 
samodzielnymi przedsiębior-| stę przeciwstawić kapito.:- 
cami, marzeń, których nawet| mowi — to był też kapitalizm. 
towarzysze — rzemieślnicy |Inny, mniejszy, drobny — 2le 
nie wyzbyli się całkowicie do| kapitalizm. Czy można kon- 
dzis dnia. W fabryce isiaiell |cepcją kapitalistyczną zwal- 
tylko robotnicy więcej lub|czyć zło kapitalizmu? Czyż i-> 
mniej wykwalifikowani i le- |deą małej parceli można zwa! 
piej lub gorzej zarabiający, |czyć wielki wyzysk kapilau- 
ale zawsze będący w swoim|stycznego obszarnictwa i bar 
przekonaniu tylko żywym do-|żuazji? Czyż mały, ubogi, in- 
datkiem do maszyny — kapi- |dywidualny producent wiejski 
tałów, bez której tracili swo|może sprostać przemożnej kon 
je kwalifikacje i dlatego niej kurencji i przemocy politycz 
nyeli mieć podstaw dn ma-|nej obszernika? Nie. Wyzwa 
rzeń o „samodzielności lenie z kaltalisini rpa 
AS iali nadal przynosi wiolka, gron 

ienis. aaa glad tra towna rewolucja społeczna. 
18, Z pola walki, nr. 4, str. 10) Likwidacja wielkich posiacło 
To był fundament robolni-|ŚCi obszarniczych — upaństwo 
czej moralności. wienie przemysłu — walka 
Ni izolow tkowicie (ostra, zacięta walka) z boga- 
e izolowana calkowicie) zami wiejskimi, którzy po 
parcela i nie filantropijny hu|jikwidacji obszarniotwa są 
manitaryzm, ale spoleczne. |najgrożnłejszymi konkurenta- 
zbiorowe współdziałanie i ra- 


mi i wrogami was RER! 
cjonalny społeczny podział bogiego chłopa — uspółdziel- 
pracy, oraz konsekwentna, kla 


czenie wytwórczości wiejskiej. 
sowa walka — mogą przela- 


Wyzwolenie z kapitalizmu po 
lega zawsze na gruntownym 

mać ciężkie okowy wyzysku 

kapitalistycznego. 


rozbiciu kapitalizmu — nigdy 
na złudnej, utopijnej ucieczce 
z wyższych jego stadium pier 
Nie powrót na wieś w cias- |svotniejsze (jak tego prasnął 
ne opłotki zagrody — ale wy|Reymont i jak tego pragnie 
ciągnięcie chłopa na szeroką |gzjś jeszcze wielu ekonomi- 
arenę społeczno - narodową 1|stów burżuazyjnych). 
gospodarki socjalistycznej — 
jest fundamentalną zasadą 
cofania wsi I najpewniejszą 


Zamierzenia społeczne Rey- 

monta, tọ nic innego jak dro- 
bronią przeciw kapitalizmowi. 
Nie wieś — jaką by ona 


bnomieszczańska chimera, któ 
nie była — ale wieś uprzemy 


ra zawsze pogłębiała nędzę „i 

ści wie 
słowiona, wieś zasobna w ma wyzysk ubogiej ludności wiej 
szyny rolnicze i traktory — 


skiej. Tymczasem to czego 
bętzie podstawą nowcj moral|chciała i co realizowała klasa 
ności. 


robotnicza — to jest ustrój, w 

Moralności, która zrodziła | którym bourgeois, obszernik i 
się w długotrwałej walce kla| bogacz nie mogą z wysokich 
sy robotniczej i biedoty chłop 


3 piedestałów swej władzy i bo 
sera eiga spolecznej i|gactwa gnębić í wyzyskiwać 
udzkiej, 


ubogich i  nieposiadajacych. 
Historia wykazała z całą 0- ogł R 


To jest ustrój, który „Ziemię 
czywistością słuszność konce s 
pcji ideologicznych i społecz- Obiecaną* wyzysku kapitali- 


eż stycznego przekształcił i beze 
rre aan witaja az nstannie przekształca w zic- 
kazała słabość i konserwa-|"He pracy, dobrobytu i wiċl- 
tyzm koncepcji, reprczentowa | KIego budownictwa, 
nej przez Reymonta. Reymont Jakub Litwin 
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Włodysław Reymont 
Ziemia Obiecana 


(fragment) 


Powieść Reymonta 


między rzędami nagich to- 
poli. 

Maszyny huczały bezustan 
nie i bezustannie świstały 
transmisje, uczepione pod su 
fitem i niosące siłę do in- 
nych sal, wszystko się poru- 
szało w rytm tych olbrzy- 
mich pudeł metalowych, su- 
szarń, które odbierały towar 
mokry z drukarni i wyplu- 
wały go suchym i stałym w 
tej olbrzymiej, czworokatnej 
sali, pełnej smutnych barw 
i smutnego światła dnia mar 
ccwego, smutnych ludzi, ni- 
by kapliczki boga-siły, rzą- 
dzącego wszechwładnie. 

Borowiecki czuł się roz- 
strojonym i z roztargnieniem 
oglądał towar, czy nie jest 
zbytnio przesuszony lub spa- 
lony. 

— Głupi chłopak — my- 
ślał o Hornie i chwilami sta- 
wia mu w pamięci ta mło- 
da, szlachetna twarz i te o- 
czy niebieskie, patrzące na 
niego z jakimś niemym ża- 
lem zawodu i wyrzutu. Czuł 
w sobie jakieś ciemne zanie- 
pokojenie. Niektóre słowa 
Horna przychodziły mu na 
myśl, gd ypatrzył na te tłu- 
my ludzi v= =**""-aniu pracu- 
jących, 

— Byłem takim — pole- 
ciał myślą do tamtych, daw- 
nych czasów, ale nie dał sie 


ująć wspomnieniom w swo-|re: 


„Ziemia Obiecana" jest pierwszą 
w naszej literaturze powieścią o Łodzi fabrycznej. Pow- 
stała ona przed pierwsza wojną 
autor maluje w niej niezwykle pesymistyczny obraz mia 
sta fabrycznego, to powracamy do niej z zainteresowa- 
niem jako do literackiego dokumentu minionej epoki. 


Robotnik miął czapkę w 
ręku, nie wiedząc co powie- 
dzieć i nie śmiejąc, ale zachę 
cony spojrzeniami, które bły 
skały zza maszyn, zza są- 
gów materiałów, zapytał idąc 
za nim. j 


światową. Mimo, że 


— A cóż my będziemy ro- 
bili? 

— Pószukacie sobie roboty 
gdzie indziej. Pozostaną tyl- 
ko ci, którzy dawniej u nas 
pracują. 

— A i my robimy już po 
trzy roki. 


je szarpiące szpony; drwią- 
cy uśmiech wił mu się po 
ustach, a oczy świeciły zim- 
no i rozważnie. 

— To przeszło! przeszło! 
— myślał z jakimś dziwnym 
uczuciem pustki, jakby mu 
żal było tamtych czasów, żal | ** 
tych złudzeń niepowrotnych,| —Cóż ja wam poradzę, kie 
porywów szlachetnych, zszar| dy maszyna was nie potrze- 
ganych przez życie — ale to buje, bo zrobi sama? Zresz- 
krótko trwało i znowu sie-|tą, do pierwszego może się 
bie odzyskiwał; był tym.|jeszcze co zmieni, jeśli bę- 
czym był, dyrektorem dru-|dziemy powiększali blich — 
karni Hermana Bucholca,|odpowiedział spokojnie i 
chemikiem, człowiekiem zim|wszedł spokojnie do windy, 
nym, mądrym, obojętnym, |która zaraz z nim zapadła 


gotowym "do wszystkiego, |się w głębi ściany, 
prawdziwym Lodzermen- Robotnicy spoglądali po so 
schem. 


bie w milczeniu, niepokój 

W takim był właśnie na-|świecił im w oczach, nie- 
stroju, przechodząc przez a-|pokój przed jutrem bez ro- 
preturę, gdy mu jeden z ro-|boty, przed nędzą. 
botników zastąpił drogę. — Ścierwy nie maszyny. 

sea Czego? sz zapytał krót- |psy, psiakrew — szepnął ro- 
ko, nie zatrzymując się, botnik i kopnął z całą nie- 
nawiścią w bok jakiejś ma- 
szyny. 

— Towar idzie na ziemie! 


— A to nasz majster pan 
Pufke powiedział, że od 
pierwszego kwietnia będzie 
nas piętnastu ludzi mniej ro- 
biło. 

— Tak. Ustawi się nowe 
maszyny, które tylu ludzi nie 
potrzebują do obsługi, co sta 


— krzyknął majster. 

Chłop prędko nadział cząp 
kę, przygiął się nieco i ze 
spokojem automatu odbierał 
barchan czerwony z maszye 
ny, 
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Wojna w Hiszpanii jeszcze się nie skończyła... 


„Wojna skończona”. Fran- 
co chciał zrobić z tych słów 
epitafium dla Hiszpanii. Lecz 
sitóra byka jest bardzo twar- 
da. Zdeptało ją dwadzieścia 
inwazji, stu despotów cięło ją 
nożami, lecz nie zniszczyło 
dej i nie zniszczy. Mieszkają- 
cy na niej lud wskrzesi Hisz 
panię. 


„Wojna skończona“ powie- 
dział Franco owego 1-go kwie 
tnia. Lecz nie powiedział pra 
wdy. Zdrada I kłamstwo za- 
wsze chodzą w parze, W 
śmicrtelnym pojedynku z Hi- 
sznanami jednym tylko środ- 
kiem dysponował Franco, by 
ntrzymać Hiszpanię w swym 
posiadaniu. Środkiem tym by 
ło kontynuowanie walki z lu 
dem. Czynił to, czyni to nadal 
t będzie czynił aż do ostatniej 
swojej godziny. 


Powstańcy — nzbrojony 
lud — strzałami daja mu od- 
powiedź, Jesteśmy starym na- 
rodem 1 dużo nauczyliśmy 
sie od historii, Wiemy, że po- 
kój i wołność zdobywa się tyl 
ko w jeden jedyny sposób — 
walcząc. Nikt nigdy nie robił 
nam prezentu z wolności. 


Nasi powstańcy walczą. Je- 
den z nich, mlody chłopiec 
z Powstańczego Zgrupowania 
Levantu (Azrupacion Guerril 
lera de Levante) może być Ich 
symbolem. Ciężko ranny w 
walce przeniesiony został do 
pewnego domu w Walencji. 
Pochylila się nad nim śmierć, 
a on rozmawiał z nią przez 
wiele nocy w swych żołnier- 
skich majaczeniach. Nie odzy 
skał jeszcze zupełnie ntracone 
go zdrowia a już wysyłał do 
swego dowództwa takte listy: 
„Naszym zadaniem jest wal- 
ka. Wyznaczcie mi moje miej 
sce". 


Statuty Zgrupowania są de- 
kalogiem dobrego powstańca. 
Czytamy w nich: „Powstań- 
cze Zgrupowanie Levantu po 
nawia swoją niezłomną decy- 
xię przechodzenia bez nacan- 
ku do ataku, wychodząc z za 
łożenia, że: 


1) defensywa jest drogą do 
rozbicia partyzantki, 


2) bierność I rozbicie jedno 
ści najbardziej przyczyniają 
się do dalszego utrzymania się 
przy władzy reżimu franki- 
stowskiego, 

3) najlepszą 1 najowacniej: 
szą propazandą jest stała ak- 
cja przeciwko nieprzyjacielo- 
wi. 

Statuty te mogłyby się row 
nież nazywać wskazówkami 
dla patriotów. Napastować 
stele kata trzymającego Hisz- 
ponię w więzieniu, ranić re- 
żim zdzię się tylko da, oto u- 
porczywie powracające zada- 
nia powstańców  lewantyń- 
skich. Spadają oni na fran- 
kistów Jak rój os, jak chmu- 
ra gradowa, tam, gdzie się 
Ich najmniej spodziewają. 

Żandarmeria teruelska zaj- 
muje koszary w Puerto Escan 
don. Wzniesione na kredowym 
wzgórzu, wśród pustynnych 
pól, są one zamkiem tyranii. 
gniazdem żmij, miejscem nię- 
czeństwa, kdrde ciosami kolb 
1 batozów frankiści łamią 
chłopskie życia i kości. Lecz 
11 stycznia ub. r, ta forteca 
zbrodni otrzymała ołowianą 
przestrogę, 


Pełzńąc po pagórkach, prze 
ślizgując się od dębu do de- 
bu, powstańcy pierwszego ba 
talionu otoczyli koszary. Mieli 
inż ruszyć do ataku, gdy ok- 
ma koszar zaczęly pluć kula- 


mi. Zarośla wypełniły się 
strzałami. O północy zaszedł 
księżyc I partyzanci widzieli 
zaledwie kontury budynków. 
Celowali, erientując się we- 
dług smuę ognia, do pojawia- 
jących się w oknach. 

Ciężko packając, kule ich u 
derzały o cegły muru. Od eza- 
su do czasu trafiona pociskiem 
szyba napełniała noc siwym 
brzękiem. Od czasu do czasu 
od strony okien dochodził la 
ment. 


Mury koszar bładły już 
nod pierwszymi drzaniami 
dnia i z zarośli można było 
rozróżnić zarysy okien. Na pa 
rapecie jednego z nich zwisa 
ło ciało żandarma. Mundur je 
go tylko częściowo był zapię- 
ty na złocone guziki, Żandarm 
ska rapka zsunęła się na 
bok. Podobny był do kukiel- 


żandarmi padali na ziemię, 
lecz reszta parła wciąż na- 
przód. 


W końcn jednak ołów gza- 
trzymał ich lawinę, w odleglo 
ści 50 metrów od  obozowi- 
ska. Był już dzień. Strzelani- 
na trwała w dalszym ciągu. 
Przez dwanaście godzin nie 
było czasu na jedzenie czy pi- 
cię — strzelano. Zapadał już 
zmierzch. lecz walka trwała 
nadal.. Dwadzieścia żandarm- 
skich trupów gryzło ziemię, 
ponad 70 rannych na oczach 
powstańców ściągnięto z po- 
la walki. 

Partyzanckie straty wyno- 
siły 4 zabitych i kilkunastu 
rannych. Powstańcy utrzyma- 
li w swym ręku wzniesięnie, 
co dobrym strzelcom daje za- 
wsze przewagę nad przeciw- 
nikiem. A w szeregach pow- 


= siek 


Mapka, która obrazuje zasieg działania 


partyzantki 


ki porzuconej w chwili, gdy 
chciała wykonać gest pozdro- 
wienia, Przy bramie koszar 
dalsze dwa trupy, Prawdono- 
dobnie byli to ct, którzy wy- 
skoczyli s bramy, chcąc u- 
kryć się zn pobliskim słupem. 
Na dachu widać było, obejrau 
jącego komin ezwartego za- 
bitego żandarma. Był on nagi 
do pasą. 

Po jakimś czasie rozjaśniło 
się na dobre, Nadbiegł pow- 
staniec, dając jakieś znaki. 
Równiną posuwał się oddział 
żandarmerii, nadchodzący ko- 
szarom z odsieczą. 


Przerwano ogleń, Party- 
zanci zniknęli w górach Te- 
ruelu. Strażnicy fortecy falan 
gistowskiej zrozumieli, że 
krew umęczonych tam patrio 
tów nie jest krwią, która mo- 
że zostać nie pomszczoną. 

* 4 * 

w walce, jaką prowadzi 
Franco z ludem Hiszpanii ma 
ją miejsce nie tylko potyczki 
i niespodziewane ataki, lecz 
również formalne bitwy. Tak 
było na przykład pod Pesqu- 
erą. Wywiązała się tam dluga 
bitwa, będąca próbą sił dla 
powstańców Walencji. 

Bitwa ta miała miejsce 29 
stycznia 1947 roku. W pobliżu 
Pesquery biwakowała właśnie 
powstańcza dziesiąta brygada. 
Zaczęło świtać, gdy straże za 
alarmowały cały obóz, ostrzeli 
wując się gęsto. 

Liczne kompanie żandarme 
rii atakowały obozowisko. W 
jednej sekundzie wszyscy zer 
wlai się na nogi I chwycili za 
broń położoną przy boku. ze 
wszystkich stron mrowili się 
żandarmi. Założenie ich plana 
— zaskoczenie, nie udało się. 
Kryjąc się byle jak za wznie- 
sieniami terenu i krzakami 
musieli przyjąć na siebie og- 
niowy deszcz, który zaczął 


spadać teraz na nich z pagór, 


hiszpańskiej, 


stańczych najwięcej hyło wła- 
śnie chłopów, którzy — jak 
| mówią — urodzili się ze 
strzelbą w ręce. 


Ostatnia jasność pinęła z 


nieba, gdy stało się pewnym. 
że pierwsza ofensywa prze- 
ctwko Powstańczemu Zgruno 
waniu Levantu zakończyła się 
fiaskiem. Zapadła noc. Od- 
działy powstańcze z obu obo- 
zowisk przeszły na inne po- 
zycje górskie. 


25 marca, na odcinku nie- 
zbyt odległym od pola walki 
pod Pesquerą, frankiści zno- 
wu chcieli spróbować szczę- 
ścian. Pięć kompanii żandarme 
rii zaatakowało jeden z oho- 
zów zgrupowania, lecz tym ra 


zem zastosowali specjalny 
trick. Zandarmii idący w pier 
wszej linii przebrani byli za 
chłopów. Należeli do specjal- 
nych brygad żandarmerii, wy 
ćwiczonych w szkole przeciw 
partyzanckiej w Walencji. 

Walka trwała całe rano. W 
każdej sforze są takie psy, któ 
re szczekają szczególnie głeś- 
no. W owej lawinie kanarków 
najgłośniej krzyczał pewien 
sierżant. Zbir o instynktach 
sząkala, gdyby tylko mógł. 
zgniótłby wszystkich powstań 
ców w swej garści, Kula, któ 
ra mu wpadła do ust, sprawi- 
łą, że krzyk wydawany przez 
niego w owej chwili był jego 
krzykiem ostatnim, Siedem in 
nych kul rozciągnęło na zie- 
mi siedmiu jego kolegów. 


Zdecydowanie „odenchnięte 
kompanie żandarmerii wyco- 
fały się z pola walki. W nocy 
partyzanei wyruszyli w droge 
do odleglych miejscowości. Na 
pagórku zostawili jeden jedy 
ny grób, mogiłę kolegi, który 
padł w walce. Górski kamień 
na miękkiej ziemi, a na ka- 
mieniu, wypisane żelazem. 
nazwisko. Falangiści jednak 
nie chcieli przyznać się do 
swoich zabitych. Ponieważ 
większość poległych żandar- 
mów przebrana była za chło 
pów, miejscowy dowódca fran 
kistowski kazał ogłosić, że o- 
we trupy, to trupy partyzan= 
tów. 


Powstańcze dzieci 


Historia powstańczych dzie 
cl, przechodząc z ust do ust. 
stała się już romancą, piękną 
romancą opowiadaną prozą. 
Napisana zostala krwią boha 
terstwa wiejskiego ludu i żan 
darmskiej zbrodni. Ma zapach 
zbuntowanych gór, jest dziel- 
na jak partyzancki atak a 
przepełniają ją uczucia ludu. 

Kim są właściwie te pow- 
stzńcze dzieci i dlaczego zo- 
stały tak nazwane? 

Jedno z nich ma dwanaście 
lat, drugie tylko dziesięć. Po- 
chodzą ze wsi położonej w po 
bliżu Roqueny. Rodzice ich 
byli wieśniakami. Ojciec, mi- 
mo 55 lat na karku, zachowy* 
wał jeszcze młodzieńczą dziar 
skość, „Inni jęczą — ja wal- 
czę” miał zwyczaj mawiać do 
swej żony, równie dzielnej jak 
on. choć młodszej. „Spełniasz 
tylko swoją powinność” sły- 
szał od niej w odpowiedzi. 


Był on łącznikiem dowód- 
cy jednego z odcinków Pow- 
stańczego Zgrupowania Levan 
tu. Dyskretny, niestrudzony, 
roztropny, był jednym z naj- 
lepszych pomocników akcji 
powstańczej we wschodniej 
Hiszpanii. Pewnego jednak 
dnia, po jednym ze swych ta- 


spacerów, wTó- 
powiedział 


jemniczych 
ciwszy do domu 
do swojej żony:- 

— Mimo wszelkich ostroż- 
ności zostałem zdemaskowa- 
ny. Jeśli nie chcę wpaść w ich 
łapy, muszę pójść w góry, do 
powstańców. 


— Jeśli tak się rzeczy mają. 
— musisz iść. 


Odpowiedziała nie patrząc 

nawet na niego i nie wyjmu- 
jąc rąk z niecki. w której mie 
siła ciasto na chleb. 
Widząc, że zbierało się jej na 
dluższe gadanie, mąż obiął jej 
ramiona swymi rękami i przy 
cisnął do siebie: 


— Lecz.. jak ty sobie dasz 
radę... z dziećmi... — rzekł 
półgłosem, wskazując na 
brzdąców, którzy wyszli na je 
go spotkanie. 


— Jakoś tam będzie. 

Odwrócila się | wymykajac 
z ramion mężczyzny ponycba 
ła go w kierunku wyjścia: 


— Szkoda słów, Idź, natych 
miast idź! 


Wyszedł w końce a opa 
zamknęła za nim drzwi. 
* * * 
Zbierała do dużej chustki 
najbardziej potrzebne rzeczy. 


— No, idziemy, matka? — 


zapytał najstarszy poważnie. 
— Idziemy. 


Wyjmując jeszcze kilka rze 
czy z komody kobieta zwró- 
ciła się do swych synów: 


— Możliwe. że bedziemy 


musieli się rozstać, Jeśliby za 
hrakło wam matki — w tym 
miejscu głos jej lekko zadrżnł 


— bedziecie musieli sami so- 


bie dawać radę. Nie bierzcie 
nic od nikogo i nie proście © 
jałmużnę, choć byście umiera 
li z głodu. Przyjmujcie tylko 
od naszych ludzi i starajcie 
się zapłacić za to jakąś usłu- 
gą, gdyż lepiej płacić. niż być 
zabowiyzanym do wdzięczno- 
ści. Jesteście jeszcze dziećmi. 
lecz mimo to szukajcie pracy, | 
zdyż każdy jest w stanie za- 
robić na swój chleb. W sto- 
sunku do każdego człowieka 
i uprzejmi, 
lecz nic pozwólcie się upoko- 
rzyć. Uczcie się, skoro tylko 
będziecie mieli możność ku te 
mu, gdyż głupota i strach są 
wrogami ubo- 
gich, W trudnych chwilach po 
myślcie 6 waszym dzielnym 


bądźcie dobrzy 


najwiekszymi 


ojcu. 


Gdy całowała ich | ściskała 


zadrżały jej wargi: 


— Bądźcie takimi jak, jak 
on, moje dzieci! 


Byli już gotowi do wyjścia, 
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Pamet Hertz 


KUK upowszechnia klasyków polskich i obcych 


Znam poszczególne odcinki 
akcji upowszechniania kultu- 
ry, najbardziej jednak zajmu- 
je mnie sprawa książki jako 
instrumentu tej akcji. Nieraz 
dawałem wyra4 swojemu gie 
bokiemu przekonaniu, iż jedy 
nie skuteczna może hyc taka 
akcja, która wiąże sprawy kul 
tury i oświaty. Wielokrotnie 
pisałem o doniosłości popula» 
ryzowania najlepszej literatu- 
ry wśród najszerszych mas, 
słusznie czy też może niesłu- 
sznie sądząc. iż taka najlep- 
szą literaturą jest literatura 
klasyczna, ściślej mówiąc — 
wielka powieść  europrjska 
XVIII i XIX wieku — pol- 
ska, rosyjska, francuska czy 
angielska, Zapewne w obu 
tych sądach nie bylem i nie 
jestem oryginalny, ale też nie 
o to mi chodzi. Sądzę. iż jest 
obowiązkiem publicysty, hy 
powracał uparcie do spraw 
ważnych. Mój upór częściowo 
został nagrodzony. Oto leża 
przede mną pierwsze tomy wy 
dawnictw Komitetu Upowsze 
chnienia Książki, które nie- 
dawno dopiero ukazały się w 
sprzedaży. Obok nich — pro- 
spekt wydawnictwa. Można 
sie z niego dowiedzieć, że w 
pierwszej serii na ogólną ilość 
16 pozycji jest 11 dziel klasy- 
cznych — polskich i obcych. 
Dwie książki pisarzy radziec- 


ka, Tu i ówdzie pojecyńczy kich mówia 0 wojnie, jedna 


książka polskiej autorki opisu 
je konspiracyjną walkę postę 
powego obozu polskiego z nie 
mieckim faszyzmem. Każda z 
tych książek została wydana 
w 50,000 egzemplarzy. Cena 
egzemplarza jest dwu- trzy - 
— a nawet sześciokrotnie niż 
sza od ceny tej samej ksłążki 
wydanej przez poszczególne 
wydawnictwa, Należy bowiem 
zaznaczyć, iż książki wydane 
przez KUR zostały już uprze- 
dnio wydane przez „Czytelni- 
ka", „Książkę“, Państwowy 
Instytut Wydawniczy etc. Ma 
my więc tu do czynienia z 
masowym  powieleniem dzieł 
już wydanych, co zresztą sta 
nowi olbrzymi krok naprzód 
w dziedzinie zaopatrzenia bi- 
blotek wiejskich 1 miejskich. 
a także poszczególnych od- 
biorców, w książkę dobrą i ża 
nią. 

Oto nazwiska moich klasy- 
ków“, których dzieła wydał 
teraz KUK: — Jeż. Kraszew- 
ski, Orzeszkowa, Sienkiewicz, 
Gorki, Hugo, Prus. 

Jestem pełen dobrej nadziei 
gdy myślę o losach klasyków 
a także o losach wielu milio- 
nów czytelników w Polsce, 
Sądzę bowiem, że gdy wielkie 
wydawnictwa polskie stworzą 
wreszcie podstawową biblio- 
teke arcydzieł literatury, zło- 


żoną z tomów tyle razy jużļ|twach KUK. 


wymienianych przeze mnie 


pisarzy europejskich XVII i 


XIX wieku, wówczas KUK 
niezwłocznie będzie mógł po- 
wielić te dzieła w 50.000 e= 
gzemplarzy po zł. 100 za książ 
kę wszędzie tam, gdzie ludzie 
w Polsce muszą I powinni czy 
tać, 

Należy się spodziewać, że 
Komitet Upowszechnienia 
Książki jest nie tylko po to, 
by spośród dzieł wydanych 
wybierał rzeczy do przedruku 
Zapewne Istnieje taka możli- 
wość, by to niezwykłe jak na 
nasze dawne stosunki księgar 
skie wydawnictwo, mogło ze 
stawiać swoje plany edytor- 
skie niezależnie od tego, czy 
jakieś dzieło ukazało się u- 
przednio w druku czy też się 
nie ukazało. Może też KUK 
będzie miał możność wpływa- 
nia na przyśpieszenie niektó- 
rych dzieł klasycznych? My- 
ślę tu oczywiście jedynie o 
tych dziełach, które mieszczą 
się w zakresie zainteresowań 
KUK-u. Ogromna przewaga 
dzieł klasycznych, jakie ukaza 
ły się w pierwszej serli tego 
wydawnictwa każe mi przy- 
puszczać, Że w seriach nastę 
pnych ta proporcja zostanie 
utrzymana, że dziela Swifta, 


gdy z trzaskiem otworzyły się 
nagle drzwi i do pokoju wna 
dło dwu policjantów i cztie- 
rech żandarmów. 


— Gdzie jest twój mąż? 
— Nie wiem. 


Pięść jednego z agentów spa 
dla na usta dające odnrowiedź. 
W oczach kobiety pojawiła 
się błyskawica nienawiści. 
Skokiem drapicznego zwierze 
cia rzuciła się na napastnika 
i wszystkimi dziesięcioma pal 


cami wczepiła się w jego 
twarz. 
Spadły na nią ciosy kolb, 


lecz ona mimo to broniła sie, 
rozdając kułaki | szarpiąc każ 
dego. kto popadł jej pod rę- 
kę, podczas gdy dzicci. stając 
w obronie matki. wieszały się 
u nóg źżandarmskich. 


— Łajdaki „tchórze! 
Wyła, gryzła. 
— Takie z was syny!.» 


Odepchnięte przez kopniakl 
żandarmów dzieci znalazły się 
w kącie izby. Cios kolbą w 
piersi złamał wściekłość wieś 
niaczki. 


Sześciu mężczyzn rzuciło się 
na nią jak sfora psów. Zatrze 
szczała czaszka pod audere- 
niem kolby. Czarny warkocz 
stał się w okamgnieniu czer- 
wanym, 


Zatrzymali się  żandariał. 
zamarli w ruchu nad ntery- 
chomym ciałem, trzymając w 
garściach karabiny. W niszy 
południa słychać było jedynie 
zduszony płacz dzieci 1 apar- 
te cykanie świerszczy. chwa= 
lących lato w pobliskich sa- 
dach. 


— Gotowa już — rzekł w 
końcu jeden z agentów, trą- 
całąc trupa końcem buta. 


Przemocą wywlekli z domu 
chłopców i zabrali ich ze en- 
bą. Lecz ktoś ze wsi. widzsr, 
jak ich prowadzą, zawiadomił 
znajdujący się w pobliżu uñ- 
dział partyzantów. 


Żandarmi i policjanci da- 
włiękli w międzyczasie swoi 
łup do Requeny. Z dala. kry- 
jąc się za krzakami i pa dos 
łach, towarzyszyło im isim 
krokiem dwu ludzi. W Regue 
nie na chodnikach zgromadzi 
li się (tłumnie mieszkańcy. 0- 
puszczając swe ogródki i dzi 
wiąc się widokowi dzieci, pro 
wadzonych pod bagnetami. 
Kobiety uderzyły w lament, 
agenci im odpowiedzieli. po- 
wstała zamieszanie i nim žan 
darmi zdążyli się zorientn= 
wać, smyków już nie hpto 
Szli z powstańcami drog4 pro 
wadzącą w bunolskie góry. 


Okazało się jednak, że nie 
mogli w nich przebywać, zw ła 
szcza, że jeden z nich rozcho- 
rował się z nlewyzód. Pobyt 
w jakiejś wsi skończyłhv się 
dla nich fatalnie. Powstańcze 
Zgrupowanie Levantu zażą- 
dało więc pomocy ludu Wa- 
lencji i otrzymało wkrótce 
potem odpowiedź: 

— Przyśliicie tych smyków! 

Przechodzili z domu do dn- 
mu, by nie dać się rozpoznać 
na ulicy. Zostali otoczeni tro 
skliwą opieką, Nikt nie wie- 
dział, gdzie znajdują się pow 
stańcze dzieci, lecz wszyscy 
o nich mówili i każdy pragnął 
mieć je pod swoim dachem. 
Dla Powstańczego Zgrupowa- 
mia Levantu sprawą honoru 
stało się bezpośrednie dbanie 
o potrzeby dzieci. toteż każde 
go miesiąca dowódca jego 
schodził! do Walencji. oddając 
pewnej osobie odpowiednią su 
mę pieniędzy na ntrzymanie 
dzieci. 


Przełamali barierę, są w baz 
piecznym miejscu! Żyją po 
to, by pewnego dnia zażadać 
rachunku za ów clos kolba, 
który zmiażdżył skronie ich 
matki. W ich żyłach plynie 
nasza krew, krew komunisty= 
czna — nie płynie, lecz kipi! 


Są przybranymi dziećmi Pow 


stańczego Zgrupowania Le- 
vantu, a życie ich znajduje się 


pod opieką najlepszych cby- 
wateli Walencji. 


Oto dlaczego nazywają się 


Daniela Defoe, Cervantesa, by | VPWstańczymi dziećmi, 


nie wymienić tylu innych, u- 


każą się rychło w wydawnic- |rillas 


(Fragmenty z ksiażki .Guer 
de Levante". Tłumaczył 


z hiszpańskiego Edward Mar- 


Paweł Hertz. 'luszewski). 


Ny 
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Sołiykow-Szczedrun 


Niedrzemiące oko 


W pewnym królestwie żył 
Prokurator, który miał diwo- 
je oczu: jedno — drzemiące, 
a drugie s— niedrzemiące. 
Drżemiącym okiem nić nie 
widział, a niedrzemiącym wi 
dział same błahostki. 

W królestwie tym istniało 
takie prawo: jak tylko u oby 
watela urodził się chłopiec z 
dwojgiem oczu, drzemiącym t 
niedrzemiącym, natychmiast 
w księgach zapisywano: u 
obywatela Kuralesa Prokaz- 
nikowa, na Błocie, urodził 
stę chłopiec imieniem Proku- 
rator. I potem już tylko cze- 
kają, kiedy chłopiec do pet- 
noletności dojdzie. 

. Tak było i teraz. Nie zdą- 
żył chłopiec od ziemi odro- 
snąć, jak zjowali się u niego 
w delegacji: 

— Prosimy pana bardzo! 

— Z przyjemnością. Czy 
prędko przewidujecie wakans 
senatorski? 


— Ach, niech nam pan 
uczyni tę łuskę! Jak prędko? 
Zaraz! 

— Tak, tak. 

Wypiął pierś dumnie, obej 
rzał się w lustrze, widzi: cóż 
to za przebiegły człowiek 
stamtąd wygląda? — Tak, to 
on we własnej osobie, Pięk- 
mie, I, nie mówiąc złego sto- 
wa, zaraż wziął się do pracy: 
drzemiącym okiem nic nie wi 
dzi, a niedrzemiącym widzi 
błahostki, „Ja, mówi, tutaj 
na minutkę, po drodze do se- 
matu, a tam i dwoje oczu 
zamknę. Może i moje uszy, 
da Bóg, do tego czasu prze- 
staną słyszeć”, 

Zobaczyli szalbierze, OSZ- 
ozercy, mordercy, rabusie i 
złodzieje, że chłopiec na nich 
niedrzemiącym okiem patrzy 
ś przestraszyli się. Myśleli, 
myśleli, jak sobie z tym po- 
radzić i postanowili z nie- 
drzemiącej strony uciec i 
skryć się po stronie drzemią 
cego, prokuratorskiego oka, 
1 uczyniło się po niedrzemią- 
cej stromie tak czysto, jak 
gdyby ani złoczyńców, ami 
złodziei, ani morderców od 
urodzenia nigdy nie bywało, 
a byli i są tylko zwyczajni 
łgarze, oszuści, zdrajcy, prze- 
miewiercy, śtwiętoszki, z któ- 
Tymi prokurator, mówiąc 
prawdę, nie ma co robić. A 

. chłomec widzi, że od jednego 
jego niedrzemiącego spojrze- 
mia takie się czyste horuzom- 
ty odkryły i raduje się. Czyż 


by, myśl, władze mogły nie 
wziąć pod uwagę jego gorli- 
wości? 

I spacerował sobie, pyszny, 
po polu sądowo-admimistra- 
cyjnym. Chodzi i pogwizdu- 
je: strzeżcie się! W łyżce 
wody utopię! 

Nagle widzi: stoi człowiek 
i strasznie krzyczy: ograbili: 
Ludzie, policja! 

Rozumie się, on — do ogra 
bionego. 

— Cóż ty, taki owaki, mi 
cia ulicę ziewasz! Ja ci po- 
każę! 

— Zlitujcie się, Prokura- 
torze Kuralesyczu: złodzieje! 

— Gdzie złodzieje? Jacy 
złodzieje? Kłamiesz: żadnych 
złodziei nie ma i nie było! 

— To wy umyślnie, próż- 
miacy, mie zasługującymi na 
uwagę skargam władze chce 
cie obarczyć... Aresztować 
go! 

Idzie dalej, słyszy: szalbie 
ze, Prokuratorze Kuralesy- 
czu, oszukali mnie! Szalbie- 
rze! Fałszerze! Lichwiarze! 
Dziwkarze!! W 

—. Gdzie szalbierze? Jacy 
hchwiarże? Żadnych szatbie- 
rzy mie widzę! To ty umy- 
ślnie, taki owaki, krzyczysz, 
żeby autorytety podrywać... 
Aresztować go! 

Idzie jeszcze dalej, słyszy: 
dobro państwowe i publiczne 
wynoszą! 

— Czegóż pan, Prokurato- 
"ze  Kuralesyczu, patrzy? 
Tam oni, rabuste: tam! 


— Gdzie rabusie? Kto pań 
stwowe dobro wynosi? 

— Tam rabusie! Tam omni! 
Ten w domino kradzione pie- 
niądze przegrywa, a tamten 
— ża kradzione w kasie pie- 
niądze kilka tysięcy dziesię- 
cin ziemi kupit?! 

— Kłamiesz ty, taki owa- 
ki! To nie rabusie ale wła- 
ściciele! Swoim mieniem swo 
bodmie rozporządzają i wszy- 
stkie dokumenty mają w po- 
rządku. To wy umyślnie, próż 
niacy, krzyczycie, ażeby za- 
sady własności poderwać! 
Aresztować go! 

Dalej — więcej. „Żom 
mężowi życie od rana do wie 
czora zatruwa“. „Mąż żonę 
grzebie, spójrz, zamordował 
— „Niczego pan, Prokurato- 
rze Kuralesyczu, nie widzi!“ 
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GDY MASKA OPADNIE 


a 


— Ja nie widzę? 


A czy przyjemnie. Jemu nieprzyjem 


ty widziałeś, jakie ja mam (nie, a jej jak rybie w wodzie 


oko? Mam jedno; to — ach, 
jak daleko nim widzę! Tak. 
daleko, że i twoją próżniaczę 
duszę na wskroś rozumiesz! 
I wiem, czego wam, niegod- 
nym, zachciewa się; związek 
rodzinny chcecie poderwać! 
Aresztować go! 

Dzień w dzień chłopiec w' 
ten sposób związki sprawdza, 
a przed wieczorem przycho- 
dzi do domu odpocząć. Leży 
na łóżku i myśli; wszystko, 
czego żądały władze, w pel- 
nej mierze wynełniłem! Ra- 
busiów, szalbierzy, rozmmst- 
ników i defrawdantów przy 
pomocy mojego jednego nie- 
drzemiącego oka TOzproszy- 
tem, a z mącicielami, którzy 
tygodniowymi skargami wła- 
dze obarczają, również dałem 
solie radę! Czysto, przyjem- 
nie. Mam nadzieję, że i wła- 
dze że swej strony moją pra 
cę w należyty sposób ocenią. 


— Czegóż bym ja, na przy 
kład, jeszcze pragnął? — mó 
wił sam do siebie, — Do se- 
natu? — No, ja jeszcze na 
jedno ucho słyszę, senat ode 
manie nie ucieknie... A jeśli — 
choć nie teraz, ale po pew- 
nym czasie — a jeśliby do... 
ale nie, to już wtedy kiedy i 
powonienie stracę! Nie, te- 
raz, w najbliższej przyszło- 
ści, czegóż bym mógł, na 
preykład, pragnąć? 

Podniecał, podniecał swoją 
wyobraźnię i w końcu, pod- 
niech, „Żenić się trzeba jak 
najprędzej, ot col“. 

I kiedy na poszukiwanie 
kobiety niedrzemiące oko w 
ruch puścił, to rozumie się, 


zaraz znalazł, Była niq Agry |. 


pina, dziewica: takiej urody, 
że w bajkach nie sposób opo 
wiedzieć ni piórem opisać, A 
z nią dwieście tysięcy: do- 
słownie jakby los na loterii 
z główną wygraną znalazł, 


Ożenił się. Wesele wypra- 
wili z pompą w gastronomii 
Zawitajewa, a potem do do- 
mu, do poślubnego mieszka- 
nia, wrócili, BSpogląda chto- 
piec, a oblubienica nie wiado 
mo czemu w cieniu drzemiące 
go oka się kryje. Szuka, szu- 
ka: Agrypino! Gdzie jesteś? 

— Ja nie Agrypina, tylko 
Agata. A imieniny obchodzę 
5-go lutego, 

Masz ci los! Aż pobladł 
chłopiec z przerażenia: czyż- 
by siły nieczyste wmieszały 
stę w jego sprawy? 

— Pokaż - no się... Agato! 
— wybełkotał 

Patrzy: a Agata, jak i o, 
jedno oko ma drzemiące, a 
drugie — niedrzemiące, Tyl- 
ko om niedrzemiące oko ma 
z prawej strony, a ma, — 
z lewej, Zupełnie, jakby im 
los sam przeznaczył wspólnie 
pełnić prokuratorską służbę. 

— A posag ty jaki masz? 

— I posagu żadnego nie 
mam. Jedno miedrzemiące 
oko — to wszystko. 

Ach, niech to ziemia po- 
chłonie! Była Agrypina, a na 
gle się z niej Agata zrobiła! 
Zaczął się zastanawiać, jakim 
sposobem te mogło się zda- 
rzyć, 4 okazało się, że ocal- 
kiem po prostu. Kiedy on nie 
drżęmiącym okiem w jedną 
Stronę spoglądał, Agrypina 
odłączyła się na chwilkę, no; 
i wyszła za mąż za oficera. 
1 om ożenił się... z Agatą. 

Trudno, nic 


wesele — trzeba jakoś Żyć. 


|Położyli się spać, cóż było 


robić: patrzą na siebie nie- 


(Krokodyl) (arsenic oczami. — Pro- 


Kuratorowi zrobiło sig nie- 


nie pomoże. |p 
| Nie na próżno przecież Za- 
|witajew wziął pieniądze za 


owszem, przyjemnie! 

— Czyś ty czarownica, czy 
co? — spytał. — Mów! 

— Nie jestem czarownicą, 
ale twoją prawowitą żoną. 
Do tej pory starym, kradzio 
nymi skarpetkami na Ażrak- 
sime handlowałam, 

— Jakto  „kradziónymi”? 
„Jakże ja ciebie nie złapałem? 

— A czy ty mógłbyś kogo 
|kolwiek złapać? Wciąż w jed 
ną stronę strzelasz okiem, a 
co się dzieje z lewej strony 
nosa — nie widzisz, 

— No, jeśli tak, to będzie- 
imy razem złodziej iajiać. Ja 
— z prawej, ty — z lewej. 

Słowem, tak się wspaniale 
urządzili, że po roku syn im. 
się urodził i także z niedrze- 
miącym okiem. 

— Co za cudak?! — wy- 
krzyknął chłopiec spojrzaw- 

ży na swego pierworodnego. 

Teraz dopiero domyślił się, 
że jak drogie by nie było 
miedrzemiące oko, to dwoje 
normalnych oczu jeszcze droż 
Sze. 

Służba jego, mimo to, prze 
chodziła normalnie. Stoópnio- 
wo, wszystkie więzienia krzy 
kaczami napełni, a rabusie, 
Szalbierze, koncesjonerzy i in 
m naprawdę wystraszeni w 
tym czasie, w cieniu jego 
drzemiącego oka triumfowali, 

Później, czy wkrótce, dość, 
že i na obydwoje uszu zaczął 
niedomagać. Także niedrze- 
miące oko, stopniowo, zaczę- 
ło ślepmąć. Najlepszy ozas; 
wiadomo, do senatu się do- 
stać, póki powomenia jeszcze 


nie stracił. 

Włożył ciepłą, flanelową 
koszulkę, wełniane skarpety 
i buty filcowe na nogi wciąg 
nął; uszy sznurkiem zatkał, 
kamforowym olejkiem się wy 
perfumował, w futro zawinął, 
a Agata, na futrze, wełnianą 
szarją go prz I po- 
szedł do senatu, Idzie i my- 
śkh: jakiż to sem, siedząc 
pierwszy raz w senacie, uj- 
rzy? 

Ale tu zdarzyło się coś 
oałkiem nieoczekiwanego, Kie 
dy on niedrzemiącym okiem 
wciąż na prawo i na prawo 
patrzył, senat się od drzemią 
cej strony przyczał, Bzuka 
Prokurator Kuralesycz — i 
nosem w powietrzu pociąga i 
językiem mlaska i rękami 
wkoło szpera — w żaden spo 
sób senatu namacać nie mo- 
że. 

W końcu widzi: strażmik 
miejski stoi na posterunku. 
Naturalnie — on do niego. 
Tak i tak, posterunkowy, nie 
wiesz ty, gdzie podział się se 
nat? 

Spojrzał na niego strażnik 
i od razu niedrzemiącą jego 
duszę rozpoznał, 

— Wiem — powiedział — 
gdzie jest senat: oto tam! 
Oto tam na słoneczku się ba- 
wi i pilnuje, żeby żaden psot 
nik prawa nie przestąpił... 
Ach ty, ty! Nie dla każdego 
u nas miejsce w senacie jest 
przeznaczone. Ty, na przy- 
kład, patrzałeś miedreemią- 
cym okiem w księgę, a wi- 
działeś igfę, takich my teraz 
w senacie nie sadzamy. Wróć 
lepiej, kaleko, do domu; 
zdejm walonki, oczy prze- 
trzyj, uszy przemyj, i połóż 
się z babą na piecu spać!... 
U nas teraz wyszło takie 
rawo: ŻEBY I GŁOWA 
I WSZYSTKIE CZŁONKI BY 
ŁY NA SWOIM MIEJSCU, 


A OCZY I USZY — U wszy | "zęba trochę więcej wysił- 
ku fizycznego. Czy pan nie 


STKICH OTWARTE NA 
OSCTEŻ! 2 

I nie dostał się Prokurator 
Kuralesycz do senatu. 


Z ŻYCIA ARYSTOKRACJI 


kręcać zegarka? 


|||. <mpNf dk 


— PANIE DOKTORZE, WYDAJE MI SIĘ, ŻE KRĘW. 
PŁYNIE W PRZECIWNYM KIERUNKU. 
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Eugeniusz Zytomirski 


Przygody pana Walucińskiego 


w Noc Sylwestrową 
Pan Waluciński (tak — ten sam pan!) 
Odsuwa kielich, choć tam szampan — 
Jak v. rok ubiegły patrzy w szkło: 
Z ponurą miną. Czemu? — Bo: 
Bo w styczniu urząd przysłał domiar 
I w lutym wpłacić musiał co miał, 
Bo w marcu naciai się na „twardych*, 
A w kwietniu połknął kość z pulardy, 
Zapłacił w maju słoną grzywnę, 
Więc w czerwcu ceny miał zbyt sztywne, 
Małżonka w lipcu wzięła gacha, 
Miał przed Specjalną w sierpniu stracha, 
O wojnie (wrzesień!) nie m1 mowy, 
Zgasł w październiku zięć herbowy, 
Żle w listopadzie z bambumieniem, 
A w grudniu — piekło: Zjednoczenie! 


W szampanie tonie smutek wszelki — 
Wypróżnił biedak trzy butelki 

L.. patrzy, słucha — co za cud: 

To mówi górnik z,, Zabrze Wschód! 


Że w styczniu został przodownikiem, 

A w lutym świetne miał wyniki, 

Nad Marxem w marcu spędzał noce, 

Lecz w kwietniu — normy trzysta procent! 
Towarzysz w maju go dogonił, 

Lecz w czerwcu — głośno w Polsce o n/m, 
Wyrobił w lipcu już czterysta! 


Po wczasach w sierpniu — oczywista, 
We wrześniu siły nie wygasły... 
Październik: Czynu pada hasło, 
Trwa w listopadzie trud potężny, 

A w grudniu — Jedność co zwycieży! 
Pomocy Waluciński wzywa, 

Ale wywraca się na dywan — 

Z kiedy leży tak na wznak 

Lud na ulicach śpiewa tak: 


Trwać będzie w styczniu trud radosny — 
I w lutym domy będą rosnąć, 

I w marcu zwoje wić się tkanin, 

I w kwietniu radość będzie z nami, 

I w maju nowe będą szkoły, 

I w czerwcu — dzieci gwar wesoły, 

I w lipcu — miasta ze wsią sojusz... 
Wieśniaczy trud w sierpniowym znoju 
We wrześniu nowe węgla tony, 

Plan w październiku przekroczony... 


I w listopadzie walczyć dalej! 


I w grudniu dalszy marsz w socjalizm! 


TO 


$ A ESTETA 
— Panie baronie, panu poj — Co ma znaczyć taki 
sposób ścielenia łóżka? 
— To jest silniejsze ode- 
mógłby sam, na przykład, na nie: panie kapitanie; w cys 


wilu zajmowałem się dekos 
racji wystaw! 


(„Le Canari" 


(„Daily Miror‘) | 


